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5 C e fut un 
FESTIVAL POLONAIS 
To b y ł p o l s k i F e s t i w a l 

6 Poszukiwacze 
skarbów ziemi 
Les c h e r c h e u r s 

d e t r é s o r s 

7 Rodacy Północnej 
Francj i dz iec iom 
szkół Tysiqclecia 
Les P o l o n a i s d u N o r d 
a u x e n f a n t s d e s é c o l e s 
d u M i l l é n a i r e 

12 C E K O P buduje 
na 4 kontynentach 
C E K O P c o n s t r u i t 
s u r les 4 c o n t i n e n t s 

2 0 O w o c n a dz ia ła lność 
Z w i q z k u Polaków 
w Dani i 
L ' U n i o n d e s P o l o n a i s 
d u D a n e m a r k 

2 3 Na polsk im biegunie 
A u " p ô l e " p o l o n a i s 

Zima w polskich górach 
jest urzekająca, stwierdzi 
każdy, kto mógł chociaż 
raz odwiedzić śnieżne Ta-
try i Podhale, Beskidy, 
Karkonosze czy Bieszczady 

L'hiver dans les monta-
gnes polonaises: Tatra et 
Podhale, Beskide, Karko-
nosze, Bieszczady est une 
période enchanteresse. Le 
tout est de pouvoir y aller 
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Maurice Chevalier łańczy „Twisł du Canotier' 

Z PARYŻA DO NORDU 
Pan Hostion postanowił zaopatrzyć Nord w gołę-
bie. Za teren ł owów wybra ł sobie Paryż , gdzie 
jest nadmiar gołębi i mieszkańcy odnoszą się do 
nich z obojętnością. Zwabione i schwytane w siat-
kę gołębie paryskie wędru ją samochodem pana 
Hostion tam, gdzie będą miały lepszą opiekę 

W GÓRY 
Sezon narciarski w peł-
ni. Zaczął się w t ym ro-
ku wcześniej , ku ucie-
sze amatorów białego 
szaleństwa. Na zdjęciu: 
ruch w szwajcarskie j 
miejscowości Klosters 

WSŁUCHANY w KOSMOS 
Setki radioteleskopów łowi glosy kosmosu. Wie le 
z nich służy obserwacj i sztucznych satelitów, któ-
rych ilość z każdym rokiem wzrasta. Na zdjęciu 
potężna antena radioteleskopu w Rao (Szwec ja ) 

Kto szybciej 
Fe l ix Marten pokonał 
nawet Dario Moreno i 
Gabriel lo. Na jszybc ie j 
bowiem połknął por-
cję włoskich „ fe t tuc ine" 

Z D J Ę C I A : C A F i K E Y S T O N E 
w setną rocznicę poczty włoskie j z różnych mie j -
scowości Itali i , tu z Pont-Saint-Louis na grani-
cy francuskiej , ruszyły do Rzymu stare dyliżanse... 

U W A G A ! 
DYLIŻANS. 

z okazji 50 rocznicy paryskiego kluhu „Licorne" za-
prezentowano wszystkie taneczne szlagiery ostatnich 
lat. Kulminacyjnym punktem był „twist w słomko-
wych kapeluszach" w wykonaniu Maurice Chevalier 
z udziałem Aznavoura, Very Valmont i Jacques Ary 

Karnawał wkroczył do Nicei 
Jego Ekscelencja Karnawa ł 1963 wz ią ł w posiada-
nie, jak co roku, piękną Niceę. Przygotowano oczy-
wiście tysiące masek i bardzo śmiesznych dekoracj i 

RIFIFI w N O W Y M JORKU 
Miło, gdy człowieka żegnają takie dziewczęta. Szczęś-
liwcem jest Augustę le Breton, znany autor „Rififi". 
Jedzie do N. Jorku na premierą kolejnego „Rififi" 

MILIGRAF 
Tak nazywa sią c iekawy 
przyrząd wyprodukowa-
ny w Niemczech. W y -
starczy przejechać jego 
końcem trasę pro jekto-
wane j wycieczki na ma-
pie, by odczytać ile to 
będzie kilometrów... 

A D ' a p r è s M . H o s -
t i o n , l e N o r d m a n q u e 
d e p i g e o n s . I l e s t d o n c 
a l l é e n „ p ê c h e r " à P a -
r i s . 

A M a u r i c e C h e v a l i e r , 
A z n a v o u r , V e r a V a l -
m o n t , J a c q u e s A r y d a n s 
l e , , t w i s t d u c a n o t i e r " , 
p o u r l e s 50 a n s d e , , L a 
L i c o r n e " . 

A L a s a i s o n d ' h i v e r 
b a t s o n p l e i n . V o i c i 
u n e p h o t o d e K l o s t e r s 
( S u i s s e ) . 

A D e r n i e r s p r é p a r a -
t i f p o u r l e C a r n a v a l d e 
N i c e . 

A T e x e t K a r i n , , , a l -
l u m m e u s e s " d e S a l o o n 
1900, o n t a c c o m p a g n é à 
l ' a v i o n A u g u s t e L e B r e -
t o n p a r t a n t p o u r la 
p r e m i è r e d e „ R i f i f i à 
N e w Y o r k " . 

A A l ' é c o u t e d u c o s -
m o s . P a r m i d e s c e n t a i -
n e s d ' a u t r e s — l e r a -
d i o t é l é s c o p e d e R a o e n 
S u è d e . 

A F e l i x M a r t e n a 
b a t t u m ê m e D a r i o M o -
r e n o e t G a b r i e l l o d a n s 
l ' é p r e u v e d u p l u s r a -
p i d e m a n g e u r d e „ f e t -
t u c i n e " . 

A P o u r l e l O O - è m e 
a n n i v e r s a i r e d e s P T T 
i t a l i e n n e s u n e p a t a c h e 
q u i t t e l a f r o n t i è r e f r a n -
ç a i s e p o u r R o m e . 

A C o m b i e n d e k i l o -
m è t r e s d e P a r i s à V a r -
s o v i e ? R é g l e z l e „ m i l i -
g r a p h e " e t m e s u r e z l a 
d i s t a n c e s u r v o t r e c a r -
t e t o u r i s t i q u e . 



PA R Y S K I Salon N a -
utyczny zwiedz i ł 
prezydent de Gaul le 
w otoczeniu w y ż -
szych osqjbistości 

francuskich. P rezydent 
za t rzymał się przez dłuż-
szą chwi lę przy polskim 
stoisku „Cen t romoru " . 
Dosto jnemu gościowi u-
dziel i ł osobiście objaśnień 
Ambasador PRL, w P a r y -
żu p. Jan Druto oraz or -
ganizatorzy polskiego 
stoiska: pp. mg r W i t k o w -
ski, inż. Chachaj i mgr 
Tyczyńsk i . P rezydent de 
Gaul le powiedz ia ł m. in. 
w rozmowie z przedstawi-
cielami „Cen t romoru " : — 
Pr zypominam sobie G d y -
nię — by łem w t edy mło -
dym of icerem.. . (generał 
de Gaul le był wówczas 
cz łonkiem Francuskie j M i -
sj i W o j s k o w e j w Warsza-
w i e i mieszkał przy N o -
w y m Świec ie ) . 

POLSKIE STATKI RYBACKIE BIJA WSZYSTKIE REKOROY 

J 
A K j'uż in formowal iśmy 
w ostatnim Międzyna-
r odowym Salonie Nau-
tycznym w Paryżu, sta-
nowiącym t radycy jny 
przegląd najnowszych 

osiągnięć przemysłu okręto-
wego całego świata, wzię ła 
również udział Polska. War to 
tu przypomnieć, że poprzed-
nio Polska nie posiadała w 
ogóle przemysłu okrętowego, 
obecnie zaś zna jduje się w 
św ia towe j czołówce. W pro-
dukcj i statków rybackich 
za jmu je drugie miejsce w 
świecie (za Japonią), a w 
ogólnej produkcj i okrę towe j 
•— dziewiąte. 

Sprzedażą polskich statków 
za jmu je się przedsiębiorstwo 
„Centromor" , które właśnie 
urządziło na wys taw ie duże, 
stoisko, prezentujące 14 mode-
li statków morskich. 

A oto kilka interesujących 
informacj i , udzielonych przez 
organizatorów stoiska — p.p. 
mgr Wi tkowsk iego i inż. H. 
Chachaja: 

— W paryskim Salonie 
Nautycznym • Polska brała 
udział po raz piąty. Przedsta-
wiono w ogólnym przekroju 
cały potencjał polskiego prze-
mysłu stoczniowego oraz po 
raz pierwszy — jachty pełno-
morskie i łodzie sportowe. 
Spośród modeli statków wy-
stawianych przez Stocznię 
Gdańską warto wymienić 
m.in. wielki zbiornikowiec o 
wyporności 40.000 TDW, no-

woczesny statek-baza rybac-
ka (10.0000. TDW) oraz zmo-
dernizowany trawler-prze-
twórnią dla rybołówstwa. 
Wystawiono również model 
trawlera rybackiego o nośno-
ści 230 TDW (produkcja 
stoczni północnej w Gdań-
sku). Trawlery rybackie 
eksportowane są przez Pol-
skę do licznych krajów a np. 
Francja zakupiła już łącznie 
15 takich statków: 11 typu 
„B-21" oraz cztery „B-20". 

N o w y typ t rawlera-zamra-
żalni o nośności 1200 T D W 
wystawi ła Stocznia Gdyńska. 
Stocznia Szczecińska zade-
monstrowała m.in. model mo-
torowego trampa oceaniczne-
go o nośności 1270 T D W . 

PO L S K I E statki odzna-
czają się doskonałą 
konstrukcją i wysoką 

jakością wykonania, są stale 
modernizowane i reprezentu-
ją wszystkie najnowsze osiąg-
nięcia techniczne a przy tym 
ich ceny nie są wygórowane . 
Polskie t rawlery rybackie 
wyróżn ia ją się tym, że są 
komfor towo urządzone z tro-
ską o wygodę , higienę i bez-
pieczeństwo załogi. Jest to 
cecha na ogół rzadko spoty-
kana w statkach tego typu 
produkowanych przez stocznie 
zachodniej Europy. Francu-
ska prasa techniczna wyraża 
się w swoich wypowiedziach 
o nowych statkach rybackich 
polskiej produkcji — mówi p. 
Chachaj — z dużym uzna-

niem, a o polskich trawle-
rach pisze, że „biją na głowę 
wszystkie rekordy". 

Patrz str. 13 

Dużą rewelac ją były w Sa-
lonie, po raz p ierwszy wys ta -
wiane w Paryżu, polskie 
jachty pełnomorskie i łodzie 
sportowe. Kupcy, specjaliści i 
starzy żeglarze dopytywal i się 
o przeróżne szczegóły oraz 
dokonywal i na miejscu za-
mówień. Dla prawdziwego 
żeglarza — oświadczył inż. 
Chachaj — liczą się tylko 
jachty i łodzie wykonane z 
drzewa. Takie właśnie produ-
kuje Polska. 

Jachty pełnomorskie 
stoisku „Centromoru' 

i lodzie sportowe wystawione na polskim 
' budziły szczególne zainteresowanie. P o l -

ska wystawiała j e w Paryżu po raz pierwszy 

TRADYCYJNA GWIAZDKA W DIEUZE 
16 grudnia był dniem niepowszednim dla 

Poloni i w Dieuze. W tym właśnie dniu odbyła 
się tu tradycyjna uroczystość gwiazdkowa. 

¡Świątecznie udekorowana sala, z piękną cho-
inką na czo łowym miejscu, już na wie le minut 
przed rozpoczęciem się uroczystości zapełniała 
się Rodakami oraz ich dziećmi. Pogoda była 
brzydka, a mimo to liczni Rodacy poprzy jeż -
dżali z okolic nieraz odległych nawet o 20 km. 

Wszyscy zasiedli do stołów, na których zna-
lazły się smaczne ciastka, a dla dorosłych 
lampka wina. 

Przewodniczący Komitetu organizacyjnego 
Gwiazdki , pan Stanisławski w gorących słowach 
przywi ta ł przybyłego na tę uroczystość w ice -
konsula P R L p. Kulczyckiego oraz gości. 

W l c e k o n s u l K u l c z y c k i w k r ó t k i m p r z e m ó w i e n i u 
p o w i e d z i a ł o d o n i o s ł o ś c i t e j i m p r e z y , JeJ t r a d y c j a c h . 

g ł ę b o k i m p r z y w i ą z a n i u u c z u c i o w y m R o d a k ó w d o z i e -
m i o j c z y s t e j , r o d z i n w K r a j u , rto P a ń s t w a P o l s k i e g o . 
J e d n o c z e ś n i e w s k a z a ł n a h i s t o r y c z n ą ł ą c z n o ś ć n a r o d u 
p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o o r a z w y r a z i ł p o d z i ę k o w a -
n i e m i e j s k i m w ł a d z o m f r a n c u s k i m z a t r o s k ę n a d 
o b y w a t e l a m i p o l s k i m i . W i c e k o n s u l K u l c z y c k i p r z e -
k a z a ł s e r d e c z n e ż y c z e n i a ś w i ą t e c z n e i n o w o r o c z n e 
w s z y s t k i m R o d a k o m z a m i e s z k a ł y m n a t e r e n i e D i e u z e 

i o k o l i c y w i m i e n i u r z ą d u p o l s k i e g o , k o n s u l a t u 
i s w o i m w ł a s n y m . 

Nastró j na uroczystości był n iezwykle ser-
deczny. Ko lędy oraz pleśni wykonane przez 
zespół „Ś ląsk" spotęgowały jeszcze wzruszenia. 

Tak jak to było w latach poprzednich dz ie -
ciom rozdano paczki słodyczy. 

W końcowej części programu wyświet lony 
został f i lm pt. .,Anatol szuka mil iona", który 
bardzo spodobał się wszystkim zebranym i w y -
wo ływa ł dużą wesołość na sali. 



Listy do Redakcji 
OŁOS DZIAŁACZA „WICI 9 9 

Od pana Zdzisława H A L K I — 
działacza organizacj i młodz i eżowe j 
„ W i c i " w okręgu podparyskim ot rzy -
mal iśmy list, który zamieszczamy 
na j ego prośbę. 

Szanowna Panie Redaktorze ! 

Od dawna cłiciałem już — jako dzia-
łacz młodz ieżowe j organizac j i „ W i c i " 
w okręgu podparyskim — zabrać głos 
na łamacli „Tygodn ika " . Muszę szcze-
rze powiedzieć, że podoba mi się Wasze 
pismo. Czy tam „ T y g o d n i k " bardzo 
uważnie od dłuższego czasu i s twier-
dziłem, że redagowany jest rzetelnie, 
ob iektywnie , że służy interesom Poloni i 
i realnie przyczynia się do rozwi jan ia 
przy jaźn i polsko-francuskiej . 

P racu j ę społecznie w środowisku 
młodzieży i w iem, jak ie zachodzą p ro -
cesy w j e j poglądach, co ją nurtuje i 
jakie są nastroje. Wie lu z nas już do-
syć ma krytykanckich uwag i komen-
derowania ze strony niektórych „star-
szych dz iałaczy" , którzy za wszelką ce-
nę starają się przeszkadzać i hamować 
jednoczenie się całej młodzieży po l -
skiego pochodzenia. M a m y już dosyć 
te j „po l i tyk i " , która służy tylko zaw ie -
dz ionym niezaspokojonym ambic jom 
niektórych panów prezesów. M y chce-
my pracować i współżyć z całą młó-
dzieżą niezależnie od takich czy innych 
przekonań. M a m y przecież wspólne za-
interesowania, które nas łączą. 

Wychowa l i śmy się w większości tu-
ta j we Franc j i , urodzi l iśmy się w tym 
kra ju i ten k r a j kochamy. Jednocześ-
nie jednak mamy głębokie uczucia do 
kra ju zaznaczonego na wszystkich ma-
pach, który nazywa się Polska. Jaki" 
przykład chcą nam dawać niektórzy 
panowie prezesi od tzw. „w i e l k i e j po -
l i tyk i "? 

Spó j r zmy — działa wśród emigrac j i 
po kilkanaście różnych skłóconych i 
zwalcza jących się organizacj i . Starzy, 
doświadczeni działacze nie potraf ią 
prowadzić w żadnej sprawie zgodnej 
pol i tyki i zrobić jakiegoś porządku — 
komu to wszystko służy? Oczywiście 
to jest Ich sprawa, ale jeśli tak, to n ie -
chaj to się dz ie je w ich własnym g ro -
nie i niech nas zostawią w spokoju. 
Wie lu tych starszych działaczy nie r o -
zumie ducha nowych czasów, nie ro -
zumie nas: młodzieży — pokolenia emi -
gracj i . 

Dla nas, młodzieży, w t e j chwi l i n a j -
ważnie jsze jest, abyśmy prowadz i l i 
zgodną, rozsądną działalność w imię 
wspólnych i j ednakowo drogich nam 
spraw. Kłótn ie i wza j emne napaści nie 

przynoszą na pewno chluby polskiemu 
imieniu. Często za taki stan rzeczy 
trzeba się wstydzić wobec samych 
Francuzów, którzy są p rawdz iwymi 
przy jac ió łmi Po laków. Czytamy r ó w -
nież często wyraźn ie tendencyjne n le-
ob iektywne kry tyk i na temat Polski w 
poczytnym dzienniku „Narodowiec " . 
Ślepotą jest nie w idz ieć tego, że jest 
coraz mnie j ludzi, którzy dają w ia r ę 
n iektórym „głosom czy te ln ików" za-
mieszczanych przez ten dziennik. Spo-
tykam się niekiedy z ludźmi, którzy 
publicznie mówią o Polsce co innego 
a w indywidualnych rozmowach w y r a -
żają całkowicie odmienne poglądy. 
Powody takiego postępowania są różne 

w różnych przypadkach, ale w y m o w a 
tych f ak tów — jednoznaczna. 

Myślę , że nadszedł czas, aby wszy -
scy Cl, k tórym szczerze na sercu leży 
sprawa dobrego imienia Polski i j e j 
przyszłości realnie ocenil i f ak ty i w y -
ciągnęli z nich wnioski . Jestem .prze-
konany, że wysunięc ie propozyc j i zor-
ganizowania jeszcze w bieżącym roku 
wie lk iego zlotu młodz ieży wszystkich 
polskich organizac j i dz ia ła jących w e 
Francj i , będzie w y r a z e m życzeń l icz-
nych młodych ludzi. 

Spotka jmy się wszyscy razem I w 
swobodne j atmosferze po rozmawia jmy 
o sprawach, które są dla nas wszyst -
kich wspólne, bliskie I drog ie ! 

Zdz is ław H A L K A 
działacz organizacj i młodz i eżowe j 

„ W I C I " 

POLSKI ODDZIAŁ BIURA PODRÓŻY 

TRANSTOURS 
Życzy Swoim Klientom i Czytelnikom 
Pomyślnego Nowego Roku 1963 

Przgpominamg, że równ ież u: b ieżącym roku 

^ Organ i zu j emy wy j a zdy g r u p o w e 
do Polski w odwiedz iny do rodzin 

^ Za ła twiamy wsze lk ie formalnośc i 
d la wy j e żdża j ą cych indywidua l -
nie, samochodem, koleją, samo-
lotem. 

WYJAZD GRUPOWY NA WIELKANOC - 10 kwietnia 1963 r. 

TRANSTOURS 1 9 , r u e d e l a M i c h o d i è r e 
— P a r i s 2 - è n n e l u b 

4 9 , a v e n u e d e l ' O p é r a — P a r i s 
2 - è m e m é t r o : O P E R A 

[ K A L E N D A R Z Y K I 
| U R O G Z Y S T O Ś C I | 
G W I A Z D K O W Y C H ! 

>13 stycznia — niedziela 

* © M A R L E S - L E S - M I N E S — godz. í 
í 15.30 Sala p. L I S A , Bd. Gambet ta » 
f © FOUQtJ IERES- l e z -LENS — godz. J 

15 Sala p. G O R A L A (Salle Mi-J 
nar) 

J o V I E U X - C O N D E — godz. 16 SalleJ 
du Coron Ver t — A v . de la L I - Î 
berté 
M O N T I G N Y - E N - G O H E L L E 
godz. 16 Salle des Fêtes Munlcl-^ 
pales 

{ © A U B E R C H I C O U R T — godz. 15 J 
Salle des Réunions 

J © H A I L L I C O U R T — godz. 15 Ecole J 
Emi le Basly 
V A U L X - E N - V E L I N (Lyon ) 
godz. 14.30, Salle Paroissiale St.< 
Joseph 
M O N T C H A N I N (S. et L . ) — ' 
godz. 15, sala Ko lon i i „ L e s ; 
Quarts" 

J © P E R S A N (S. et. O.) — godz. 15.30, J 
sala merostwa 

5 20 stycznia — niedziela 

J © W A Z I E R S — godz. 15 SaUe des j 
Fêtes de la Mai r i e 

f © O S T R I C O U R T — godz. 16 Sa la ' 
Sw. Stanisława — Cité des ] 
Beaux Ar ts 

J © D E C H Y — godz. 16 Sala p. M U - ! 
SIELAKA 

J © H A R N E S — godz. 16.30 Salle des j 
Fêtes Municipales 

J © F L E R S - I e z - L I L L E — godz. 15.30 ! 
Salle des Fêtes de la Mai r i e — J 
place Constantin Descat 

¡ © B A R L I N — godz. 16 Salle des j 
Fêtes Municipales 

5© D I J O N — godz. 15 

»24 stycznia — czwartek 

J © L I B E R C O U R T — godz. 17 Salle^ 
des Fêtes — Fosse V 
O I G N I E S — C E N T R E — godz. 16f 
Salle de la Mair ie 

(Ko l e jny komunikat w następnym 
numerze) 

WARTO P O M Y Ś L E Ć WCZEŚNIEJ 
MOŻNA chyba powiedzieć, że nowy rok 

rozpoczęl iśmy szczęśliwie. Groźba w o j -
ny nuklearnej, jaka min ione j jesieni za-
wisła nad światem, została zażegnana 
i mimo l icznych jeszcze przec iwieństw 
i sprzeczności oraz w ie lu n ierozwiąza-

nych bardzo trudnych prob lemów w całokształcie 
spraw światowych, wesz l iśmy w rok 1963 z ładun-
k iem nadziei na pomyślny rosrwój w sytuacj i m ię -
dzynarodowej . Wo jna nuklearna, wszystko jedno, 
w jak i e j części naszego globu, byłaby dla ludzkości 
o g r omnym nieszczęściem. Dlatego pokó j jest dla 
świata zagadnieniem na jważnie jszym. Dla świata, 
każdego z państw i narodów, a także dla każdego 
człowieka. Ugruntowanie pokoju pozwala bowiem 
na dalsze rozwi jan ie stosunków międzynarodowych, 
na poszerzanie współżycia w każde j niemal dz ie -
dzinie, co z kolei umożl iwia urzeczywistnienie w i e -
lu osobistych planów każdego z nas. 

W nadziei na lepsze weszl iśmy zatem w nowy 
rok. Początek roku jest porą do robienia pro jektów 
na dalszy jego okres, g łównie na miesiące letnie. 
K i edyś na łamach „Tygodn ika Po l sk i ego " druko-
wal iśmy kartki z podróży do K r a j u jednego z na-
szych czyte lników, przy jac ió ł i korespondentów pod 
charakterystycznym tytułem „ N o w y rok zaczyna 
się w sierpniu". Ty tu ł wiąza ł się z tym, że zwyk l e 
do końca lipca kończymy rok pracy, b ierzemy ur -
lop i urządzamy sobie wakac je , by nabrać sił na 
dalszy ko le jny roczny okres wysi łku. Tak więc nie 
l>ez rac j i jest twierdzenie, że nowy rok zaczyna się 
w sierpniu, chociaż wszyscy dobrze w iemy, że ka-
lendarzowo zaczyna się on 1 stycznia. A b y jednak 
rok pracy zakończyć do sierpnia i w sierpniu roz -
począć nowy okres dobrze zorganizowanym urlo-
p o w y m wypoczynkiem, trzeba rzecz przygotować 
o wie le wcześniej , właśnie na początku roku ka-
lendarzowego. 

Jeżeli urlop ma być przedsięwzięc iem poważnym 
i w pełni wykorzys tanym, należy o nim zacząć m y -
śleć już teraz. Zwłaszcza gdy przewidu jemy, iż bę-
dzie on połączony z większą podróżą, z ewentua l -
nym w y j a z d e m do Polski . Tak i w y j a z d wymaga 
znacznie wcześniejszego przemyślenia i to w bardzo 
wielu szczegółach, omówien ia rzeczy z rodziną na 
miejscu i w Kra ju , a w i ę c korespondencj i , ułoże-
nia sobie wie lu spraw, zasięgnięcia ważnych in fo r -
macj i , załatwienia szeregu czynności, bez których 
podróż byłaby niemożl iwa. Decyz j e pode jmowane 
w tego rodza ju przedsięwzięciach nagle, w ostat-
niej chwil i , powodują zwyk le zwiększenie kosztów 
urlopu, zaskoczenie dla naszych najbl iższych, 
znaczne trudności dla nas samych, a nieraz nawet 
kłopoty, w sumie zaś w y j a z d w takie j sytuacj i , 
nie da je pełni tego, czegośmy się spodziewali . 

W i emy z l istów do redakcj i oraz z in fo rmac j i 
biur podróży, które za jmują się w e Franc j i o rga -
nizowaniem wyc ieczek i w y j a z d ó w do Polski , iż w 
roku ubiegłym zdarzały się wypadk i pode jmowania 
decyz j i odwiedzenia K r a j u w pełni sezonu w y -
cieczkowego, podczas gdy inni mie l i już wszystko 
od miesięcy załatwione. Zdarzy ło się nawet, że zbyt 
późna decyz ja nie pozwol i ła na zorganizowanie w y -
jazdu w pro j ek towanym czasie. 

Ze wzg l ędów ekonomicznych, w warunkach 
większości naszych Rodaków, każdy dłuższy w y j a z d 
jest przedsięwzięc iem poważnym. I choćby z tych 
wzg l ędów powinien być właśc iwie wykorzys tany . 
W iemy , że przeważna część jadących de K r a j u 
pragnie przede wszystk im odwiedzić własną wieś, 
czy miasto lub też mie jscowość swych rodz iców 
i zobaczyć się z najbliższą rodziną. N iektórzy ma ją 
krewnych w dwóch i w i ę ce j miejscowościach, n ie-
raz na przec iwleg łych krańcach Polski . Bawiąc po 
kilka czy kilkanaście dni ko le jno u paru krewnych, 
poznają ki lka reg ionów Polski. 

Większość wy j e żdża jących ogranicza się jednak 
do j edne j mie jscowości i ewentualnie do krótkiego 
pobytu w którymś z miast leżących po drodze do 
g łównego celu, jeże l i ze wzg lędu na rozkład jazdy, 
trzeba się w tym mieście na krótko zatrzymać. 
Tymczasem pobyt w K r a j u należy przecież w y k o -
rzystać nieco szerzej. Oczywiśc ie cel p ierwszy 
i na jważnie jszy , odwiedzenie swoich, musi być speł-
niony. A l e poznanie przy te j okaz j i chociaż jednego 
większego miasta lub całego regionu, powinno l e -
żeć. w planie każdego w y j a z d u do Polski . Uda jąc 
się np. w Rzeszowskie, k iedy zachodzi konieczność 
przejazdu przez znaczną część K r a j u , warto za-
trzymać się w K r a k o w i e na dzień lub dwa, 
zobaczyć cenne pamiątki narodowe, Wawe l , kościół 
Mariacki , któreś z muzeów, wsiąść w t r amwa j 
I w ciągu godziny zajechać do N o w e j Huty, zoba-
czyć miasto, o lb rzymi zakład produkcy jny wyros ły 
w ciągu paru lat na pustych polach, a obok niego 
na wschodnim krańcu kopiec Wandy „co nie chcia-
ła N iemca" , dwa symbole Tysiąclecia Polski, na j -
starszej i najmłodszej . 

Układa jąc plan pobytu w K ra ju , podobnych ta-
nich okaz j i , a jednak bardzo c iekawych i wartościo-
wych, spotykamy wie le . W e współczesnej Polsce 
jest naprawdę dużo do obejrzenia i warto zobaczyć 
choć część tego. Każdy w y j a z d do K ra ju , jest nie 
ty lko w y j a z d e m dla nas samych I najbl iższych, 
ale także dla innych Rodaków, nie mających moż-
l iwości wy j a zdu , k tó rym po powrocie trzeba 
opowiedzieć i przedstawić jak na jw ięce j . N i e za-
pomina jmy też, że „n ieprze jednana" prasa i na j -
rozmaitsi działacze oczerniają K r a j , opowiadają 
wyssane z palca rzeczy, war to w ięc naocznie prze-
konać się, jak jest naprawdę. 

Pe łne wykorzystanie pobytu w Polsce może się 
jednak udać przez przygotowanie całego progra-
mu w y j a z d u w e w łaśc iwym czasie. P o r o z u m i e w a j -
cie się zatem z j ednym z biur podróży, które o r -
ganizują wyc ieczk i do Polski, porozmawia jc i e 
z ludźmi, którzy ostatnio wy j e żdża l i do Kra ju , prze-
myślcie wszystko dokładnie, a na pewno podróż 
do K r a j u da W a m wtedy dużo zadowolenia i zo-
stanie w i>ełni wykorzystana. 



» » S S A K I " — L E S . M A M M I F È R E S . D w u m ę ż c z y z n p r z e m i e r z a s a n e c z k a m i z a ś n i e ż o n ą 
p u s t y n n ą p r z e s t r z e ń . P o c z ą t k o w o p o d r ó ż u j ą w z g o d z i e , s o l i d a r n i e c i ą g n ą c n a z m i a n ę 
s a n k i . P o p e w n y m c z a s i e k a ż d y z n i c h w o l i J e c h a ć n i ż c i ą g n ą ć , w y b u c h a k ł ó t n i a 
i b ó j k a w t r a k c i e k t ó r e j s a n k i u l e g a j ą z n i s z c z e n i u . 

NA M I Ę D Z Y N A R O -
D O W Y M Fes t iwa lu 
F i l m ó w K r ó t k o m e -

t rażowych — organizo-
w a n y m od ośmiu lat w 
Tours w ramach „Jour -
nées du C inéma" , po l -
ska k inematogra f ia od -
niosła poważny sukces. 
Wie lka nagroda Fest i -
wa lu — „Grand P r i x " 
przyznana została f i l -
m o w i Romana Po l ań -
skiego pt. „ S S A K I " . N a -
grodę specjalną ju ry ex 
aequo dzieloną z a m e r y -
kańskim obrazem „ L i -
tho " o t rzymał f i l m 
„ P I E R W S Z Y K R O K " 
Kaz im ie r za Karabasza. 
F i lmy Janusza M a j e w -
skiego „ S Z P I T A L " i Ja-
na Len i cy „ L A B I R Y N T " 
były przedmiotem bar -
dzo o ż y w i o n e j dyskusj i , 
j ako na jpoważn ie j s ze 
kandydatury do praso-
w e j „nagrody k ry t yk i " . 
Obserwatorzy Fest iwa lu 
zgodnie s tw ierdza ją , że 
f i l m y polskie reprezen-
towały na jwyższą klasę. 
Sprawozdawcy w ie lu 
pism francuskich re la -
c jonowal i , że w ogóle 
Fes t iwa l odbył się „pod 
znakiem Po lsk i " . 

C e f u t 1 1 0 F e s t i v a . 1 
p o l o n s L Î s 

D O R O C Z N Y Fest iwa l w Tours, k tóry od-
miennie niż w Cannes, Wenec j i czy San 
Sebastian g romadz i przede wszys tk im 
ludzi g łęboko zainteresowanych sztuką 
f i lmową , j e j zdobyczami i porażkami, 
a w ięc real izatorów, producentów, k r y -

t yków f i lmowych , s tawia jących prezentowanym 
w Tours f i l m o m wysok i e wymagan ia , j ak im może 
i powinna sprostać tak krótka, ale bardzo wdz i ę c z -
na, t rwa jąca na ekran ie za ledwie od ki lku do k i lku-
dziesięciu minut f o rma f i lmowa . Istotnie, może ona 
nieraz o w ie l e pe łn ie j i g łęb ie j , w sposób o w i e l e 
bardz ie j naturalny, p r awdz iwy , pozbawiony fałszu 
ateliers, ukazać cały og rom ludzkich spraw, myśl i 
i uczuć, marzeń i nadziei , n iepowodzeń i sukcesów, 
przekazać rzeczywis ty obraz naszego świata, j ego 
kon f l i k t ów i dążeń. 

Fes t iwa l w Tours zgromadz i ł ponad sto f i lmów , 
nadesłanych przez dwadzieśc ia siedem k r a j ó w , 
w tym przez tak potężne i ma jące wie lo le tn ie i bo -
gate t radyc je k inematogra f i e , jak angielska, f r a n -
cuska, amerykańska, kanady jska , radziecka, które 
w y t w o r z y ł y już własne, narodowe szkoły w zakre -
sie k ró tkomet rażowych f o r m f i lmowych , od lat o d -
nosiły na tego rodza ju fest iwalach ogromne suk-
cesy. T y m bardz ie j jest w i ęc dla P o l a k ó w p r z y -
jemne, że w te j s i lnej konkurenc j i i przy tak w y -
sokich wymagan iach zarówno wy rob i one j publ icz-
ności, j ak i m iędzynarodowego jury, w Tours 
w t ym roku pełny sukces odniosły f i l m y polskie, 
zdobywa jąc ogólne uznanie i w i e lk i e nagrody. 

Ocenia jąc ponadto sto f i l m ó w prezentowanych na 
fest iwalu, jury za na j lepszy f i lm uznało j edno-
głośnie i bez j ak ichko lw iek dyskusj i obraz młodego, 
trzydziesto letniego polskiego reżysera Romana P o -
lańskiego, pod tytułem ,,Ssaki", p r zyzna jąc mu 
Grand P r i x Fest iwalu w Tours 1962 roku. Jest to 
sukces ogromny i ca łkowic ie zasłużony. F i lm Po l ań -
skiego jest b o w i e m pod każdym wzg l ędem dz ie łem 
w y r ó w n a n y m , świe tnym. Ta nieco surrealistyczna 
pantomimiczna groteska już od p ierwszych scen 
budziła na w i d o w n i sa lwy śmiechu i huragan 
oklasków, które po ukończeniu p ro j ekc j i p rze rodz i -
ły s ię w długie, n iemi lknące brawa, jakich ani 

„ S Z P I T A L " — L » H O P I T A L . O r y g i n a l n a g r o t e s k a f i l m o w a 
o c h a r a k t e r z e l i r y c z n o - f i l o z o f i c z n y m , k t ó r e j t e m a t e m Jes t 
d z i w n y s e n p a c j e n t a s z p i t a l n e g o c i e r p i ą c e g o n a m a n i ę 
p r z e ś l a d o w c z ą . 

przedtem ani potem nie o t r zymał już żaden f i lm . 
B y n a j m n i e j j ednak nie koniec na t ym z nagroda-
mi dla Polski . Wśród czterech f i l m ó w wy ró żn i o -
nych nagrodą specjalną jury znalazł się również 
polski obraz — uroczy dokument Kaz im ie r za K a -
rabasza „P i e rwsze krok i " , opowieść o p i e rwsze j 
l ekc j i w szkole muzyczne j , k tóre j bohaterami •— 
f o t o g r a f owanym i z ukrycia, a w i ęc bardzo natural-
nymi i z abawnymi — są pierwszoklasiści . Jest to 
już trzecia nagroda, jaką ten polski reżyser o t r z y -
mał w Tours. D w i e poprzednie by ł y mu przyznane 
za „ M u z y k a n t ó w " i „ Ludz i w d rodze " na dwóch 
poprzednich fest iwalach. Ogłasza jąc w e r d y k t jury , 
j ego przewodnicząca p. C la i re Pa rke r wyraz i ł a ubo-
lewanie , Że regulamin konkursu nie p r z ew idu j e 
w i ększe j ilości nagród, bow iem wśród f i l m ó w nie-
nagrodzonych znalazły się także dwa wyb i tne dz ie -
ła po lsk ie j p rodukc j i : „Szp i ta l " Janusza M a j e w -
skiego i . L a b i r y n t " Jana Len icy , które j e j zdaniem 
n iewątp l iw ie pow inny być wyróżn ione i d latego 
w imieniu jury złożyła serdeczne gratu lac je po l -
skim real izatorom. 

„ L A B I R Y N T " — L E L A B Y R I N T H E . B a r w n y f i l m a n i m o -
w a n y , z z a s t o s o w a n i e m f o t o m o n t a ż u , a n i m a c j i r y s u n k u 
i w y c i n a n e k g r a f i c z n y c h . S u r r e a U s t y c z n o - f a n t a s t y c z n a 
g r o t e s k a o c z ł o w i e k u w m e l o n i k u i z e s k r z y d ł a m i n a p ę -
d z a n y m i r ę c z n y m m e c h a n i z m e m , k t ó r y l ą d u j e w t a j e m n i -
c z y m m i e ś c i e p e ł n y m d z i w n y c h m i e s z k a ń c ó w o z w i e r z ę -
c o - l u d z k i c h k s z t a ł t a c h . 

„ P I E R W S Z Y K R O K " — L E P R E M I E R P A S . D o k u m e n -
t a l n y f i l m z p r z e b i e g u l e k c j i w I k l a s i e s z k o ł y m u z y c z -
n e j . G ł ó w n y m i b o h a t e r a m i są d z i e c i w k r a c z a j ą c e w ś w i a t 
m u z y k i p o p r z e z p o z n a w a n i e z a s a d , p i s a n i e i c z y t a n i e n u t , 
a ż d o z e t k n i ę c i a s i ę z i n s t r u m e n t e m . 

R E D A K T O R Z Y f e s t iwa l owe j gazety „ c i n é m a s " 
zwróc i l i się do wyb i tnych rea l i zatorów i k r y -
t yków z. pytaniem — co im się na jbardz ie j po -

dobało w Tours? Jacques L edoux odpowiedz ia ł : 
„S i c 'était possible, toute la sélection polonaise", 
a Rober t Benayoun stwierdz i ł : „Ce f u t un Fest iwa l 
polonais" . Na pytanie zaś, które z f i l m ó w uważa ją 
za naj lepsze, padły następujące tytuły : „ M a m m i f è -
res " ( f rancuski tytuł f i lmu „Ssaki " ) i „ Labyr in the " . 
Odpow iada j ącymi by l i tak znani ludzie, jak w y -
bitny aktor f rancuski Laurent Te r z i e f f , k r y t yk i r e -
żyser A n d r é Mart in , reżyser Jacques Ledoux , an-
gielski k r y t y k Pe te r Graham i w ie lu innych. Ich 
opinie by ł y podobne. 

To uznanie dla Po l aków było w pełni zasłużone, 
chociaż na fes t iwa lu naprawdę nie brakowało do-
brych f i lmów . Do nich zal iczyć należy przede 
wszys tk im f i lmy wyróżn ione przez ju ry : „Lone ly 
B o y " — kanady jsk iego reżysera Romana Kro i to ra , 
który nakreśl i ł p r ze jmujący obraz socjo logiczny na 
margines ie s f i lmowania wys t ępów wyb i tnego mło -
dego śpiewaka amerykańskiego, Paula Ank i ; f r an -
cuski obraz ,:Le. noble jeu de l ' o i e " Georgesa 
Dumoulina, który w oparciu o rysunkowe g r y f r an -
cuskie pokazał obraz F ranc j i i Europy na prze -
strzeni dwu ostatnich w i e k ó w ; amerykański f i l m 
„ L i t h o " C l i fa Roh)ertsa, opowiada jącego historię l i -
togra f i i . A da le j wymien i ć należy obraz f rancuskie-
go reżysera Paula de Rouba ix pt. „A l l e g r o ma 
t roppo" — rea l i zowany specjalną techniką zdjęć 
przyśpieszonych, f i l m ukazujący w k r z y w y m zw i e r -
ciadle r y tm życia przec iętnego Paryżan ina i j ego 
kłopoty z motoryzac ją i komunikac ją ; amerykański 
f i l m Marv ina Starkmana „ A l 'amér ica ine" — uka-
zujący w k r z y w y m zwierc iadle u jemne p r z e j a w y 
życia w U S A ; jugosłowiańską groteskę pt. „ P r a w -
da " reż. An te Babaja , pode jmującego zawsze aktu-
alny i n i ep r zy j emny prob lem tchórzostwa: za-

AU F E S T I V A L I n t e r n a t i o n a l d u c o u r t - m é t r a g e , o r g a n i s é 
d e p u i s 8 a n s à T o u r s , l a c i n é m a t o g r a p h i e p o l o n a i s e 

a r e m p o r t é u n s u c c è s n o t a b l e . L e G r a n d P r i x a é t é 
d é c e r n é a u f i l m d e R o m a n P o l a ń s k i : „ L e s m a m m i f è r e s " . 
L e p r i x s p é c i a l d u j u r y e s t a l l é e x - a e q u o au . . P r e m i e r 
p a s " d e K a z i m i e r z K a r a b a s z e t a u f i l m a m é r i c a i n „ L i t h o " . 
E n f i n „ L * b ô p i t a l " d e J a n u s z M a j e w s k i e t „ L e l a b y r i n t h e " 
d e J a n L e n i c a é t a i e n t p a r m i l e s p l u s s é r i e u x p r é t e n d a n t s 
a u „ P r i x d e l a c r i t i q u e " . C e f u t d o n c , c o m m e l ' a é c r i t 
l a p r e s s e f r a n ç a i s e , u n f e s t i v a l t r è s p o l o n a i s . 

chodnioniemiecki , bardzo uczc iwy f i lm „Kaze t do 
wyna j ę c i a " , którego reżyser P i t t K o c h ukazał obraz 
dzis ie jszego Dachau, ponurego obozu koncen t racy j -
nego, zamienionego na normalne osiedle, zamiesz-
kałe przez biedotę. M imo, że tragiczne pozostałości 
h i t ler j ' zmu powol i idą w ruinę, mieszkańcy zda ją 
sobie sprawę gdzie mieszkają , i nie pozwa la ją s ię 
f o t og ra f ować ; pełen dramatycznego krzyku włoski 
f i lm „ L a Ta ran ta " G ianf ranco Mingozz iego , k tó ry 
s f i lmowa ł „sposób" leczenia chorych umys łowo i na 
padaczkę w dz is ie jszym Sao Paulo , gdz ie zamiast 
leczenia szpitalnego zwoz i się ich do kościoła i urzą-
dza modły , a rozmaic i spryciarze traktują to jako 
okaz j ę do zarobku na dewocjonal iach. Wstrząsa jące 
i n ieprawdopodobne w drug ie j po łowie X X wieku. 



Ci łowcy nie uznają dwururki 1 gończych psów. Patrząc na ich codzienną 
I żmudną pracę trudno domyślić się, że gna ich łowiecka pasja. A jednak tak 
jest. Cz łonkowie wiertniczycl i i geof izycznych ekip poszukiwawczych tropią 
skarby ukryte w e wnętrzu ziemi, przysparzając gospodarce wie le bogactw 

POSZUKIWACZE 
S K A R B Ó W ZIEMI 
CA Ł A P O L S K A objęta jest 

p lanowym programem poszu-
kiwań geologicznych. N i ew i -
doczną siatkę tych badań zna-
czą wiertnicze wieże. A l e nie 
tylko świdrem posługuje się 

współczesna geologia. Na j e j usługi sta-
nęła również geof izyka. Choć metody 
geof izyczne stosowane są od niedawna, 
wyn ik i osiągnięte dzięki nim są r ów-
ne wynikom, jakie dały wiercenia. 
Geof i zyczne metody badawcze polega-
ją w zasadzie na obserwowaniu różnic 
własności f i zycznych skał na odległość. 
W niektórych metodach, takich jak: 
magnetyka, grawimetr ia, geoelektryka, 
czy sejsmika, Polska ma już osiągnię-
cia stawiające ją w czołówce państw 
europejskich. 

Tysiące polskich robotników, techni-
ków, inżynierów i uczonych pracuje w 
przedsiębiorstwach wiertniczo-poszuki-
wawczych, laboratoriach polowych i 
instytutach naukowych w poszukiwa-
niu podziemnych skarbów Polski. Na 
zdjęciach obok przedstawiamy kilka da-
nych z pracy ekipy sejsmicznej jedne-
go z wie lu wiertniczych przedsiębiorstw 
poszukiwawczych, która działa w oko-
licach powiatowego miasteczka Gołdap 
na północnych ziemiach Polski w wo j . 
białostockim. 

L e s e n t r e p r i s e s d e f o r a g e s e t r e c h e r -
c h e s g é o l o g i q u e s c o m p t e n t e n P o l o g n e 
d e s m i l l i e r s d ' i n g é n i e u r s , t e c h n i c i e n s , 
o u v r i e r s d o n t l e t r a v a i l e n r i c h i t c h a q u e 
a n n é e l ' é c o n o m i e n a t i o n a l e . L e u r s d é -
c o u v e r t e s f o n t n a î t r e d e s n o u v e a u x c e n -
t r e s i n d u s t r i e l s , c h a n g e n t l a c a r t e d u 
p a y s . N o u s a v o n s s u i v i u n e d e s é q u i p e s 
g é o l o g i q u e s à G o ł d a p , d a n s l e n o r d d e 
l a P o l o g n e . 

Dzięki unowocześnieniu metod po-
szukiwawczych, a przede wszystkim 
dzięki szerokiemu programowi tych 
poszukiwań, polska geologia może po-
szczycić się nielada osiągnięciami. Od-
krycia nie znanych dotychczas złóż mi -
nerałów, rozpoznanie i ocena posiada-
nych zasobów wzbogacają z roku na 
rok polską gospodarkę narodową. W i e -
le odkryć lat powojennych, a szczegól-
nie ostatniego dziesięciolecia, bo właś-
nie w t ym okresie obserwujemy dyna-
miczny ro zwó j poszukiwań, a w kon-
sekwencj i i odkryć geologicznych, za-
sługuje na uwagę. 

W ślad za odkryc iami powstają no-
w e kopalnie, zakłady przetwórcze i che-
miczne, buduje się e lektrownie. Rosną 
nowe miasta i rozw i ja ją się dziedziny 
przemysłu przedtem w Polsce nie 
znane. 

Każdego dnia wczesnym rankiem w y -
rusza w „pole" ekipa badawcza. P i e rw -
szy wy jeżdża ze swoją brygadą geode-
ta — on to według ogólnych założeń 
kierunku badań (prof i l sejsmiczny) 
wskaże miejsca, gdzie później wyw ie rc i 
się otworj;, do których strzałowi zała-
dują materiał wybuchowy. Ostatnia 
wyrusza z bazy „Aparatura". Tak na-
zywany jest od swe j zawartości silny, 
krępy samochód, w którym znajduje 
się mózg badań sejsmicznych — apara-
tura. Później , kiedy otwory są już od-
wiercone i załadowane, z przyczepy 
„Apara tury " rozciąga się kabel i pod-
łącza do rozstawionych co kilkanaście 
metrów geofonów, zwanych Inaczej 
sejsmoodbiornikami. One to właśnie 
pełnić będą rolę „szpiegów", podpatru-
jących bezbłędnie wnętrze ziemi 

K iedy wszystko jest już gotowe, wokoł 
rozlega się a larmujący ryk syreny. Lu-
dzie znikają, tylko gdzieś z boku po-
chylony nad zapalarką czeka na ko-
mendę człowiek, który za chwilę jed-
nym ruchem ręki wy zwo l i energię 
przyczajoną w dziesiątkach ki logra-
mów dynamitu: Pa l ! Z iemia z głuchym 
stęknięciem puchnie jakby, a późnie j 
b i je w niebo pióropuszami piasku i wo -
dy. Teraz wszystko dz ie je się błyska-
wicznie. Geo fony odbierają mechanicz-
ne wstrząsy ziemi, zmieniają je na im-
pulsy elektryczne, te biegną kablami do 
aparatury, gdzie zespoły wzmacniaczy 
wzmacnia ją je o 50—60 tysięcy razy. 
Następnie bardzo, bardzo skompliko-
wane urządzenie zmienia te spotężnio-
ne impulsy elektryczne na mechanicz-
ne i zapisuje wynik na obracającym 
się wałku z nawiniętym nań papierem 
światłoczułym. Trzy , cztery sekundy i 
„trzęsienie z i emi " skończone. Po kilku 
minutach mamy przed sobą długą wstę-
gę już wywołanego papieru. Pokry ty 
jest dziesiątkami łamiących się linii, 
zygzaków. Oto sejsmogram — podsłu-
chane i zapisane drgnięcia ziemi. A l e 
zanim z sejsmogramu uzyska się mapy 
strukturalne, a więc to co potrzebne 
jest geologowi, aby mógł zdecydować 
czy właśnie tu warto jest szukać ropy 
naf towe j , rud metali, soli, czy węgła, 
trzeba jeszcze wie lu skomplikowanych 
zabiegów i obliczeń. Na jważn ie j sze da-
ne zostały już jednak zgromadzone 



Szczególnie wartośc iowym darem są różne specjalistyczne lelii Dużo radości dadzą małym wychowankom Domu Dziecka laleczki we francuskich strojach 

ROOACV z 
d z i e c i o n 
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Wśród darów i upominków nie zabrakło piłek, zbio-
rów znaczków, pięknie wykonanych map Franc j i i 
wielu innych drobiazgów wykonanych przez dzieci 

Ę P I Ę K N Ą in ic ja tywę podjęl i Rodacy okręgu konsular-
nego w Li l le . Za ich przykładem poszli również 
Polacy z innych miejscowości departamentów: Pas-de-
-Calais, Normandie a także Aube. 

W porozumieniu z nauczycielami polskich szkółek 
postanowil i sprawić gwiazdkową niespodziankę dzTe-

ciom w Kra ju . Już w listopadzie zabrano się do pracy: dorośli 
gromadzi l i przeważnie lekarstwa. Każdy dawał, co miał, każdy 
dokładał swą skromną cegiełkę, by sprawić radość dzieciom 
szkół Tysiąclecia w Kra ju , lub umilić święta maluchom, prze-
bywa jącym w Domach Dziecka. Na jbardz ie j ochoczo przystą-
piły do te j akcj i dzieci, a zwłaszcza dziewczęta. Im na j ła twie j 
0 fatałaszki, koronki, klębuszki w#łny. Któż zresztą lepie j od 
nich wykona zabawki dla rówieśników w Kra ju ! 

Pracowano nieraz całymi wieczorami, by nagusie, czarne czy 
białe laleczki przystroić na wy tworne damy, czy bretońskie 
gosposie. Uczennice polskich szkół w e Francj i , a także i ich 
francuskie koleżanki stały się na jprawdz iwszymi mamami 
1 k rawcowymi — gdy szyły prawdz iwe- fartuszki dla polskich 
przedszkolaków. Potem wszystkie zostały Mikoła jami , gdy prze-
kazały swo je dary w Konsulacie Polskim w Li l le . 

I w ten sposób nazbierała się pokaźna ilość prezentów. By ły 
tam i piłki, i różne c iekawe pomoce szkolne, i zbiory francus-
kich znaczków, i prześmieszne zabawki, wreszcie spora ilość 
bardzo cennych lekarstw. 

W G R U D N I U odbyła się uroczystość przekazania przed-
stawicielom władz szkolnych w Polsce wszystkich, tak 
starannie zebranych i wypracowanych, prezentów po-

chodzących ze szkół francuskich i polskich w Pas-de-Calais 
i Normandie. Dary Po laków z L i l l e przekazano za pośredni-
c twem Towarzys twa Łączności z Polonią Zagraniczną, m. in. 
sierotom Domu. Dziecka w W a w r z e pod Warszawą i ki lku szko-
łom Tysiąclecia. 

Do darów dołączone były karteczki z 
imionami dzieci, które o f iarowały upo-
minki swoim rówieśnikom w Polsce 

N i e zwyk l e wzruszająca była uroczys-
tość wręczenia darów od dzieci Poionil 
f rancuskie j dla małych sierot Państwo-
wego Domu Dziecka w Wawrze 



^ W uznaniu zasług dla nauki 
Ostatnio odbyło się Zgromadzen ie Ogó lne Po lsk ie j Akademi i 

Nauk. T ema t em obrad był r o z w ó j prac naukowo-badawczych 
z dziedziny chemii. Dokonano również wyboru nowego p rezy -
d ium Akademi i Nauk. Prezesem P A N został prof . Janusz Grosz -
kowski , a wiceprezesami pro f esorowie : A leksander K r u p k o w -
ski, Kaz im ie r z Kura towsk i i Wi to ld Stefański . 

Dotychczasowy, wie lo le tni "prezes P A N prof . Tadeusz K o t a r -
biński za wyb i tny wk ład w r o z w ó j nauki polskie j został odzna-
czony przez Radę Państwa K r z y ż e m W i e l k im Orderu Odrodze -
nia Polski . Na zdjęciu Przewodn iczący Rady Państwa A . Z a -
wadzk i wręcza prof . T . Kotarb ińsk iemu wysok i e odznaczenie. 

Te l ew i z j a W r o c ł a u j 
Dotychczas t e l ew i z y jny o-

środek w e Wroc ław iu nie po-
siadał własnego studia i mógł 
nadawać programy ty lko za 
pośrednictwem wozu transmi-
sy jnego, chociaż od dwóch l i t 
na górze Sobótce ma własną 
nadawczą stację t e l ew i zy jną . 

W po łowie grudnia ośrodek 
T V W r o c ł a w otrzymał studio 
te l ewizy jne . Gdy na ekranach 
po jawia się żnak w y w o ł a w c z y 

TRAGICZ^IA KATASTROFA 
nad OKĘCIEM 

Na ki lka dni przed Świę tami Bożego Narodzenia nad lot-
niskiem Okęcie w Wars zaw i e wyda r zy ł a się tragiczna kata-
strofa samolotu P L L „ L o t " . Nowoczesny , zakupiony niedawno 
przez Po lskę w Ang l i i 4-s i In ikowy turbośmig łowiec „V isco-
unt-804", lecący z Bruksel i i Berl ina do Warszawy , schodząc 
do lądowania w ki lka sekund po włączeniu re f l ek torów, eksplo-
dował w powietrzu. Zg inę ło 28 pasażerów i 5-osobowa załoga. 
Wśród o f i a r wst rząsa jące j katastro fy by ł m. in. prof . dr Marek 
K w i e k — organizator i k ierownik j e d y n e j w Polsce Ka t edry 
Akustyk i i Teo r i i Drgań Uniwersyte tu im. Adama Mick iew icza 
w Poznaniu. P ro f . dr K w i e k — poseł na Se jm wraca ł z L iège , 
gdz ie wyg łos i ł cykl wyk ł adów . 

]>Ni 
) J E L C Z (Wroc ławsk ie ) — Krusząc betonówą 

podłogę dla zainstalowania nowych m a -
szyn w f ab ryce samochodów, robotnicy 
dokonal i makabrycznego odkryc ia : beto-
nem zalane by ły l iczne ludzkie kości. 
N i emcy staral i się w ten sposób ukryć 
ślady zbrodni popełn ione j na 150.000 w i ę ź -
niach f i l i i obozu Gross Rosen, zna jdu ją -
ce j się w Jelczu. 

| D Ę B O W O (Bydgoskie ) — Urodz i lg się cielę 
0 trzech nogach, k łopotów z odchowaniem 
go nie było, ale i tak wszystko skończyło 
się smutno, bo w rzeźni. 

[ W R O C Ł A W — N o w y most zmontowano cał-
kowic ie na brzegu, a gdy by ł już go towy , 
za pomocą skompl ikowanego systemu lin 
1 rolek przerzucono go przez Odrę. 

J W E S O Ł A D O M I A R K I (K rakowsk i e ) — O d -
kry to masowy grób 184 w i ę źn i ów pocho-
dzenia żydowskiego , zamordowanych w 
1942 r. przez h i t l e rowców. Pog r zeb zgro-
madz i ł l iczne rzesze społeczeństwa k ra -
kowskiego . 

przedstawia jący słoneczny ze-
gar zabytkowego ratusza — 
wiadomo, że to Wroc ław . 
P i e rwsze trzy audyc j e ośrodek 
wroc ławsk i nadał w grudniu, 
a od N o w e g o Roku plansza z 
wroc ławsk im zegarem słone-
cznym ukazuje się już regu-
larnie. 

# Łódzki 
„Frater " 

Cstatnio bardzo przeludnio-
na i gęsto zabudowana Łódź 
postanowiła zbudować mia-
steczko rozrywkowe na wzór 
wiedeńskiego „Prateru", czy 
zminiaturyzowanego „Disney-
landu". Na przestrzeni ok. 16 
hektarów wśród drzew i 
krzewów powstaje urządzony 
w większości czynem społecz-
nym kombinat rozrywkowy — 
wielkie „wesołe miasteczko" 
łącznie z torem saneczkowym! 
Pierwsze prace już rozpoczę-
to, zasadzono drzewa i krze-
wy, niweluje się teren... 

• " „ B i a l i " i „czarn i " 
w pierwszą niedzielę po Św. Mikołaju w Istebnej, beskidzkiej 

wsi w powiecie cieszyńskim, pojawiają się przebierańcy. Prze-
wodzi im „żołnierz", który idąc na czełe swojej gromady wstę-
puje do domów, pytając, czy gospodarze pozwolą wejść „miko-
łajkom". Cały ten kilkunastoosobowy korowód dzieli się na 
„białych" i „czarnych". Biali, wśród których są biskupi z pasto-
rałami, ministranci, jakieś lajkoniki, niedźwiedzie i wiele in-
nych cudaków — zachowują w swoich harcach pewien umiar. 
Znacznie gorzej przedstawia się natomiast sprawa z czarnymi. 
Jeżeli lekkomyślni gospodarze pozwolą im wejść do izby, 
straszliwe diabły, poczwarne chochoły, czarne ludy, kominia-
rze, cyganki zaczynają rozrabiać, sprytnie smarują sadzą 
dziewczęta i dzieci a przy tej okazji nieraz ucierpią nawet co 
słabsze sprzęty. 

• Wręczenie . . . Iwa 
Znakomity włoski kwintet 

rozrywkowy Marino Marini 
jest bardzo popularny w Pol-
sce. Ostatnio dał w Katowi-
cach koncert, z którego do-
chód przeznaczył na rozbudo-
wę tamtejszego Parku Kul-
tury i Wypoczynku. W re-
wanżu — znajdujące się w 

# „ W i e r z ę 
UJ pocztę " 

Poczta łódzka o t r z ymu j e 
sporo l is tów bez dokładnego 
adresu. K i e d y ś przyszła pocz -
tówka , na k tó re j zamiast u l i -
cy i numeru domu w y r y s o -
wano szkic sy tuacy jny z 
f r a gmen t em parku i oko l icz -
nych domów, zaopatrzony w 
strzałkę — „ to tu". Ka r tka 
doszła do adresata. 

Ostatnio nadszedł na pocz-
tę list z Londynu dla dr Z o -
f i i K o n o p n i c k i e j - G r a n k o w -
skiej , na k t ó r ym zamiast do-
kładnego adresu napisano po 
prostu , ,Łódź", z tak im oto 
dopiskiem: , .Wierzę w naszą 
pocztę, że i bez dokładnego 
adresu doręczy adresatce" . 
L istonosze by l i w kłopocie — 
w spisie t e l e f onów nie ma ta -
k iego nazwiska. A jednak 
znaleźl i szybko adres wnucz -
k i Mar i i Konopn ick i e j i list 
doręczyl i . 

tymże parku ZOO podarowa-
ło mu małego lwa. Ten ory-
ginalny prezent ma parę ty-
godni, waży ponad dwa kilo-
gramy i nazywa się Marino 
Drugi. Na pytanie dziennika-
rza — czy pan Marino skom-
ponuje piosenkę o swym 
lwie? — odpowiedział, że je-
szcze nie wie. Ale napisze 
książkę „Lew i ja", która bę-
dzie dalszym ciągiem jego 
autobiografii i obejmie lata 
1957—1962. 

N O W O G R Ó D (Białostockie ) — Powstanie tu* 
„skansen" — muzeum na w o l n y m p o - ' 
wietrzu. Zg romadz i on na jc iekawsze z a - ' 
bytk i drewniane budownic twa Z i emi K u r - • 
p iowsk ie j ; m.in. znajdą się tu: spichlerz" 
ze Starego Dy l ewa , w ia t rak z P lutk i , J 
X V I I I - w i e c z n a chatka z Gawrych . . 

O B L I C Z O W (Łódzk ie ) — Zaprószono tu og ień ] 
w szkole. M i m o akc j i s trażaków spłonął ł 
j ednak nie ty lko budynek szkolny, l e c z j 
także sąsiednia... remiza Ochotnicze j Stra-< 
ży Pożarne j . 

T C Z E W (Gdańskie ) — Ruda dop ływać będzie ( 
morzem i Wisłą, węg i e l — uregulowaną* 
Wisłą, bo w Tc z ew i e powstanie w p r z y - < 
szłości w i e lk i ośrodek hutniczy, pracujący* 
dla polskiego przemysłu stoczniowego. 

K O S Z Ę C I N (Ka tow ick i e ) — Staraniem" 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h rośnie p iękny n o - j 
w y ośrodek wczasów letnich, tuż pod b o - j 
k iem siedziby s ławnego Zespołu P i e ś n i ! 
i Tańca „Ś ląsk" . 

L U B L I N — W Wyżs z e j W i e c z o r owe j Szkole I 
Inżyn iersk ie j odbyły się p ierwsze e g zam i - ( 
ny dyp lomowe w histori i t e j młode j ucze l - ( 
ni. D y p l o m y uzyskało 27 studentów V r o - i 
ku, g łównie p racown ików Fab ryk i Samo-< 
chodów C ię ża rowych oraz W y t w ó r n i { 
Sprzętu Komun ikacy jnego w Świdniku. 

S P Y C H O W A (Olsztyńskie) — A ż 750 ton ka-< 
la foni i sprzedała za granicę mie jscowa Fa-J 
bryka Terpentyny i Ka la fon i i . Wśród na-J 
b y w c ó w f i gu ru j e nawet Brazy l ia , M e k s y k ] 
i Turc ja . 

• Stokrotki 
w grudniu 

Tegoroczny grudzień płatał 
na Wybrzeżu Koszalińskim 
niecodzienne figle. Mimo pa-
nujących nocą mrozów, w po-
bliżu wielu jezior zakwitły 
stokrotki. Kwiaty stokrotek 
były bardzo piękne i duże. 

• Skarb 
zbójnika 

Wśród ludności góralskiej 
krążą legendy o skarbach za-
kopanych przez zbójników. 
Zdarzają się wypadki poszu-
kiwania pieniędzy i kosztow-
ności ukrytych przez zbój-
ników. 

W rodzinie Buchają, ze wsi 
Szczawy w pow. limanow-
skim, przetrwała legenda o 
zakopanych przez pradziada 
zbójnika pieniądzach, lecz — 
jak zwykle — nie znano 
miejsca ich ukrycia. Zbójnik 
Buchaj działał w Gorcach. 

Obecnie na zakopany skarb 
zbójnicki natrafił prapra-
wnuk, S-letni Piotruś, który 
w czasie zabawy znalazł w 
ziemi szkatułkę, a w niej kil-
kadziesiąt talarów z podobiz-
ną Marii Teresy. Odnalezione 
talary przekazano do mu-
zeum w Nowym Targu. 

Klasa I — Spec ja lna 
w sali Po lsk iego Zw iązku Łow i e ck i e go w Warszaw ie zo r -

gan izowano I I I Ogó lnok ra j owy Pokaz Gołębi Pocz towych . Na 
kartach oceny, umieszczonych nad klatkami, opisano wszystk ie 
za lety ptaków. Widoczny na zd jęc iu samczyk, oznaczony nr 5, 
należy do klasy I spec ja lne j . W y k o n u j e on loty z odległości na-
w e t 1300 km. 



yyKrólu Zygmuncie powiedz nam czyś, 
widział Warszawę piękniejszą niż dziś 

W i d o k K rakowsk i e go Przedmieśc ia przy placu Z a m k o w y m w W a r s z a w i e 

GAWĘDA 
Prawdziwa zimo Zakopane bardziej swojskie 

• Ale zabawa jest! 

Prawdziwa zima jest tylko 
poza wielkimi miastami. W 
Warszawie na przykład może 
hyć zimno, mróz, ale to i 
wszystko. Wprawdzie na Bo-
że Narodzenie drzewka, przy-
sypane „sreberkiem" i „złot-
kiem" czy strzępami waty 
miały imitować naturalną zi-
mę — ale to właśnie tylko 
imitacja. 

Z moich okien w pokoju, w 
którym zamieszkiwałem w 
„zimowej stolicy Polski", w 
Zakopanem widać bielutkie 
szczyty górskie, a tuż pod 
oknem dwupiętrowy świerk 
aż chyli gałęzie obciążone 
śniegiem. Nie ma wiatru, nie 
ma obrzydliwego, groźnego 
dla „sercowych" halniaka 
(dziwnym trafem ofiarą jego 
padają często ludzie wybitni, 
ludzie sztuki, np. Tuwim, 
Gałczyński, a ostatnio rów-
nież pisarz Bocheński), jest 
cicho, biało, mroźno — sło-
wem Zakopane w swojej naj-
piękniejszej szacie wkracza w 
Nowy Rok. 

Zaroiło się Zakopane od 
„ceprów" tak, że trudno Kru-
pówkami przejść dwadzieścia 
metrów, żeby znajomych nie 
spotkać. Widocznie i inni by-
li tak mądrzy, jak i ja, i zo-
stawili sobie część urlopu na 
górską zimę. Różnica między 
Zakopanem dziś a Zakopa-
nem z przeszłego roku jest 
imponująca. W roku ubieg-
łym w związku z mistrzo-
stwami narciarskimi FIS 1962 
Zakopane skorzystało bardzo 
wiele: nowe gmachy i ka-
wiarnie, nowe lokale rozryw-

. kowe i wspaniała, przebudo-
wana „wielka Krokiew", jed-
na z najlepszych skoczni nar-
ciarskich świata, uporządko-
wanie najbardziej rażących 
zaniedbań itp. To wszystko 
zrobione było „na wielki 
dzwon", zresztą z dużym na-
kładem pieniężnym i mate-
riałowym i — jak to w Pol-
sce — bardziej w natchnieniu 
niż planowo. Fakt, że Zako-
pane nie rozczarowało licz-
nych przybyszów ze świata, 
którzy tak je zaludnili, że 
obce języki słychać było czę-
ściej niż polski. 

Dziś Zakopane jest jakby 
spokojniejsze, cichsze, a dla 

mnie przez to znacznie bar-
dziej sympatyczne. Inwesty-
cje ubiegłoroczne zostały i 
korzystają z nich i będą w 
następnych latach korzystać 
przybysze z nizin. Zostały 
obcojęzyczne napisy w skle-
pach, kawiarnie i restauracje 
i inne lokale. Został wreszcie 
bardziej wielkomiejski sposób 
traktowania przybyszów, któ-
rzy już nie są natrętami i 

frajerami (a dawniej tak by-
wało), lecz uważani są za lu-
dzi, którzy po ciężkiej pracy 
chcą odpocząć i trzeba im ten 
odpoczynek umilić. 

A. przy tym wszystkim w 
tym roku w Zakopanem jest 
mniej snobistycznie, nie tak 
na pokaz i krzykliwie, jak w 
roku ubiegłym. 

Nie znaczy to, by nie ba-
wiono się znakomicie. Hej! 
Ileż tu „pękło" na Sylwestra, 
w Nowy Rok, w święta. Ileż 
kuligów objeżdżało ze śpie-
wem i radością okolicę! Ileż 
młodych ludzi się pokochało i 
mróz im nie przeszkadzał! 

Dobrze! Dobrze i swojsko. 
Sezon w Zakopanem w peł-

ni. Atrakcje sportowe jeszcze 
nastąpią. Nie żałuję, że też 
wybrałem się na odpoczynek. 

Się Wam dobre pozdrowie-
nia z polskich gór. 

MARIAN 

GŁUSZCE w BORACH TUCHOLSKICH 
Coraz r zadz ie j spotykane w 

Po lsce głuszce, zwane przez 
myś l iwyc ł i „ k ró l ewsk im i p ta -
kami " , zadomowi ł y się ostat-
nio i rozmnoży ły w Boracłi 
Tucholskicł i , m.in. nad „S t ru-
gą Siedmiu Jezior" . Jest to o 
t y l e osobl iwe, że w poprzed-
nlcłi latach w okol icach tych 
zna jdowa ło się za l edwie parę 
okazów, zaś w poradnikach 
łowieckich tw ie rdzono nawet , 
że w t e j części k ra ju w ogó -
le g łuszców nie ma. 

P r z ep rowadzony przez leś-
n ików „spis powszechny " po-
zwo l i ł się dol iczyć w Borach 
Tucholskich 60 okazów tych 
ptaków. 

N iek tó re koguty m a j ą ok. 1 
metra długości. Bl isko 1/3 te -
go „me t r a żu " s tanowi o g rom-
ny, wach la r zowaty ogon. Są 
okazy ważące p raw ie 6 kg. 
W okresie t oków, k tóre r o z -
poczyna ją się wiosną, każdy 
głuszec co rano powtarza ok. 
200 razy swo ją „serenadę" . 

O P O S R O D stolic państw, 
b iorących udział w ostat-
n ie j w o j n i e na jdo tk l iw i e j 

i na jbardz i e j barbarzyńsko 
zniszczona została Warszawa . 
P r z e c iw miastu, które w z r y -
w i e powstańczym w y z w o l i ł o 
się na ki lkanaście dni spod 
w ładzy okupanta, skierowana 
została dzika wściekłość g iną-
cego hi t leryzmu. P o k r w a w y m 
zdławieniu powstania i w y p ę -
dzeniu mieszkańców miasta, 
n iemieccy żołdacy w y d a l i w a l -
kę murom, budowlom, p o m -
nikom. Zgroza ogarnęła świat 
na wieść o barbarzyńskim 
spaleniu i zburzeniu tego, co 
ocalało z pożog i wa lk ul icz-
nych w Warszawie . 

P o wyzwo l en iu War s zawy 
w styczniu 1945 r. ze zdumie-
niem obse rwowano powró t t y -
sięcy warszawskich tułaczy ze 
wszystkich zakątków k ra ju i 
Europy do spopielonego mia -
sta. Już po ki lku latach odro-
dziła się Warszawa i stała się 
symbo lem t r iumfu kultury 
nad zbrodniczym zniszcze-
niem, t r iumfu pracy ludzkie j 
nad w o j e n n y m barbarzyń-
stwem. Dziś j e d y n y m w s p o m -
nieniem strasznych dni pożo-
gi i mordu są tablice f o t o g ra -
f iczne, ustawione w niektó-
rych punktach miasta. Na 
nich utrwa lony został obraz 
zniszczenia. Kontras t z tym, 
co zostało zrobione jest tak 
wie lk i , że w y d a j e się n i ep raw-
dopodobny i cudzoz iemcom i 
Rodakom p r z y b y w a j ą c y m po 
dziesiątkach lat w odw iedz iny 
do Wars zawy . 

W p ierwszych latach po 
wo jn i e w pośpiechu i eksplo-
z j i twórcze j energ i i pod ję to 
odbudowę tego, co zostało. O d -
twarzano stare budynki , nie 
zawsze zaby tkowe , popełniano 
błędy architektoniczne, m ie -
szano style. Pozostały jeszcze 
ślady tych nie zawsze uda-
nych poszukiwań i p r ow inc j o -
nal lzmu. A l e od lat zwyc i ę ży ł 
w budowle n o w e j W a r s z a w y 
kierunek nowoczesnej urbani-
zac j i miasta. Zespoły archi -
tektów i urbanistów w a r s z a w -
skich prześc iga ją się w po -
mysłowośc i i stosowaniu o r y -
g inalnych rozwiązań w y g o d -
nych, c i ekawych, nowoczes-
nych. Dotyczy to i uk ładów 
urbanistycznych! i c i ągów ko -
mun ikacy jnych oraz p lastycz-
nego wykończen ia zarówno 
e l ewac j i , j ak , i wnęt rz . N o w e 
ulice, osiedla, dzielnice są co-
raz p ięknie jsze , ma ją własny 
styl, w łasny charakter. Dziś 
po 18 latach, -jakie minę ły od 
wyzwo l en i a miasta, war to 
przytoczyć słowa trochę p re -
tensjonalnej , ale m i ł e j p i o -
senki: „K r ó lu Zygmunc ie po-
w iedz nam, czyś, w idz ia ł W a r -
szawę pięknie jszą niż dziś..." 

a BOK Syreny, drugim 
symbolem i herbem 
Warszawy jest Ko-

lumna Zygmunta. Malowa-
li kolumnę wybitni artyś-
ci, pisali o niej najwięksi 
poeci. Juliusz Słowacki 
nazwał ją kamienną stru-
ną. Artur Grottger nama-
lował obraz z kolumną, 
choć jej nigdy w życiu nie 
widział. 

Kolumnę wystawił król 
Władysław IV ojcu swemu 
Zygmuntowi III Wazie w 
roku 1643. Był to w Polsce 
pierwszy pomnik wysta-
wiony pojedynczemu czło-
wiekowi w miejscu pu-
blicznym. W kopalniach 
marmuru w Chęcinach wy-
kuto 22-metrowe kolumny, 
dwie na wypadek, gdyby 
jedna z nich w czasie 
transportu uległa zniszcze-
niu. Pomnik składał się z 
kolumny korynckiej i sta-
tui Zygmunta I I I , wyrzeź-
bionej przez snycerza bo-
lońskiego Mollego i odla-
nej w brązie. 

Pomnik odnawiano kil-
kakrotnie. Wojny, które 
przelewały się przez Pol-
skę i Warszawę nie oszczę-
dziły pomnika. Kiedy w 
1743 r. przystąpiono do re-
montu kolumny znaleziono 
ponad 100 dziur od kul i 
odłamków. W 1885 roku 
nadwerężoną kolumnę 
marmurową zastąpiono 
granitową. Rok 1939 ko-
lumna szczęśliwie prze-
trwała, nie zaczepił jej ża-
den pocisk, żadna bomba. 
Dopiero w roku 1944 w 300 
lat po wzniesieniu kolum-
na runęła na ziemię. Oba-
lili ją hitlerowcy, niszcząc 
z furią całe miasto. W 1949 
roku znów w niebo wznios-
ła się lekka i piękna jak 
dawniej, a może jeszcze 
piękniejsza Zygmuntow-
ska Kolumna. 

P O L S K I E N A S I O N A 
N A E K S P O R T 

Centrala nasienna z s iedz i -
bą w 01srf;ynle wysy ł a w b ie-
żącym roku za granicę 145 
ton nasion t r aw w y h o d o w a -
nych przez gospodarstwa ro l -
ne tego regionu. Odbiorcami 
nasion są importerzy angie l -
scy, szwedzcy i zachodnionie-
mieccy. 

P O L S K A — I N D I E 

Ostatnio w Warszaw ie p r ze -
prowadzono rokowania na te-
mat dostaw z Po lsk i do In -
dii kompletnych ob iek tów 
przemys łowych na warun-
kach kredy towych . De legac j i 
Republ ik i Ind i i p r z ewodn i -
czył minister górnictwa i pa -
l iw K . D. Ma lav i ya , k tóry 
zwiedz i ł także ka tow ick i okręg 

przemys łowy . Wychodzący w 
N e w Delhi „Economical 
T i m e s " pisał m.in.: „Jako j e -
den z na jw iększych eksporte-
r ów węg l a na świecie Po lska 
ma możność okazania w y d a t -
ne j pomocy indy jsk iemu 
przemys łowi węg l owemu, do-
starczając płuczki w ę g l o w e i 
inne instalacje. Szerokie k o m -
petencje Po lsk i w dziedzinie 
przemysłu górniczego są po -
wszechnie znane". 

Sprzęt górniczy K r a j do-
starcza do Ind i i już od ki lku 
lat. Ponadto specjal iści polscy 
budują w Sudamih kopaln ię 
węg la , w innych mie j scowoś-
ciach zaś — montują płuczki 
węg l owe . Eksport obe jmu j e 
szereg mnie jszych maszyn i 
urządzeń. W ciągu ostatnich 
rokowań zakres tych dostaw 
został dodatkowo rozszerzo-

ny. W a r t o dodać, że zacią-
gane w Po lsce k r edy t y I n -
dia spłaca towarami , wśród 
k tó rych na c z o ł owym m i e j -
scu zna jdu ją się cenne su-
r owce minera lne , w y d o b y -
wane już częśc iowo za po -
mocą polskiego sprzętu: ru -
dy żelaza i manganu oraz 
mika. 

W A R S Z A W S K I E 
T A R G I K S I Ą Ż K I 

W U N I O N DES F O I R E S 
I N T E R N A T I O N A L E S 

Warszawsk ie M i ędzyna ro -
dowe Targ i Ks iążk i p r z y j ę t e 
zostały przez Kongres Un ion 
des Fo i res Internationales, 
który odby ł się w Pa l e rmo w e 
Włoszech, w poczet cz łon-
ków t e j organizac j i . P r z y n a -
leżność do U F I zapewnia p e w -
ne p r z yw i l e j e przy p r z e w o -
zach i odprawach celnych. 
Chociaż Ta r g i o d b y w a j ą się w 
maju, ich organizatorzy r o -
zesłali już zaproszenia do 
znacznie w i ększe j l iczby w y -
d a w c ó w niż w latach ub ieg-

łych. Organizatorem T a r g ó w 
jest polska centrala handlu 
zagranicznego książkami i 
p ły tami „ A R S P O L O N A " . 

P O L S K I „ K L I M A T " 
N A E K S P O R T 

Od k i lku lat zakłady urzą-
dzeń wen ty l a cy jnych „ K l i -
m a t " w Końsk ich (na K i e -
lecczyżnie ) specja l izują się w 
produkc j i nowoczesnych urzą-
dzeń wen ty l a cy jnych dla p r ze -
mysłu. Są to różnego rodza ju 
f i l t ry , komple tne urządzenia 
wyc i ągowe , przede wszys t -
k im dla potrzeb przemysłu 
cementowego, włókienniczego, 
górnictwa itp. Większość p ro -
dukc j i , idzie na eksport, m i ę -
dzy innymi, do ZSRR , Indi i , 
Iranu, Czechos łowac j i i in. 
k r a j ó w . Zamów i en i a eksporto-
w e już obecnie przekracza ją 
moż l iwośc i f abryk i . W roku 
przysz łym roznocznie w i ę c się 
budowę drug ie j , nowoczesne j 
hal i montażowe j , co pozwo l i 
dwukrotn ie zwiększyć p roduk-
cję . 



LUDNOŚĆ ŚWIATA 
W Z R O S Ł A 
0 5 0 0 M I L I O N Ó W 

N O W Y J O R K . Roczn ik statystyczny 
O N Z in f o rmu j e , że w ub i eg ł ym roku 
żyło na świec ie już 3 m i l i a rdy 60 m i -
l i onów osób. W ciągu ostatnich 10 lat 
l iczba ludzi wzros ła o cale 500 mi l i o -
nów. 

Roczn ik poda j e także, że na jw i ększe 
zagęszczenie ludności is tnie je w H o -
landii , gdz ie p r zypada 392 osoby na 
k m k w a d r a t o w y . W dalsze j ko le jnośc i 
idą : Ang l i a — 303 osoby, Be lg ia — 300 
1 Japonia — 252. 

Przec ię tn ie rodz i s ię na świec ie rocz-
nie 36 osób na 1000 mieszkańców, pod-
czas gdy śmierte lność wynos i 18. 
Wszędz i e na świec ie notu je się w iększą 
śmierte lność wśród mężczyzn , niż ko -
biet. N a j d ł u ż e j ż y j ą kobiety w N o r -
w e g i i i S z w e c j i — średnio po 75 i 72 
lata. Na jd łużs zy przec ię tny w i e k m ę ż -
czyzny przypada na N o r w e g i ę i I z r a -
el — 71 lat. 

G I G A N T Y C Z N Y 
K A R A M B O L 

S A C R A M E N T O . G igantyczny ka ram-
t)ol samochodowy w y d a r z y ł się wśród 
gęste j mg ł y na autostradzie koło Santa 
A n n a w stanie K a l i f o r n i a w U S A . 
Wpad ł o tam na. siebie, zderza jąc się 
j eden po drugim, około 200 samocho-
dów. Zg inę ła ty lko jedna osoba, nato-
miast 50 odniosło rany. 

N a mie j sce ka tas t ro f y p r zy j echa ło 
ki lkanaście karetek pogo tow ia i p r a -
w i e 30 aut z d źw igami . Ruch na auto-
stradzie trzeba było zamknąć na 3 go -
dz iny. 

NA KOSMETYKI 
NAJWIĘCEJ 
WYDAJĄ SZWEDKI 

S Z T O K H O L M . Podobno ze wszys t -
kich kobie t na świec ie na jba rdz i e j lu-
bią się upiększać Szwedk i . N a j w i d o c z -
n ie j zami łowaniu temu sprzy ja spec ja l -
nie fakt , że ostatnią b i twą , w k tó r e j 
S zwec j a uczestniczyła, była tzw. B i twa 
N a r o d ó w pod L ipsk i em w 1813 roku. 

„S tockho lm T i dn ingen " s twierdza, że 
w y d a t k i kobiet na kosmetyk i wynoszą 
w S z w e c j i „na g ł o w ę " o 20 procent w i ę -
cej , niż „ o f i a r y " ponoszone na ten sam 
cel w W i e l k i e j Bry tan i i . 

3 . 4 0 0 P O K O I 
W JEDNYM HOTELU 

M O S K W A . W centrum M o s k w y roz -
poczęto budowę na jw i ększego w Euro-
p ie hotelu. W ponad 3.400 j ego poko -
jach będzie mog ło zamieszkać sześć t y -
sięcy osób. P r o j e k t hotelu op racowany 
został przez zespół c zo łowych arch i tek-
tów. Ca łkow i t e przekazanie do użytku 
nastąpi w 1965 roku. 

G ł ó w n y korpus budynku zapro j ek to -
wano na 13 pięter. W dwu centra lnych 
restaurac jach ho te l owych będzie mogło 
six)żyć posiłek jednocześnie 3 tysiące 
osób. W gmachu zna jdz i e ponadto po-
mieszczenie duża sala k inowa i teatr, 
ob l iczony na ok. 2 tys. mie jsc . 

STATEK HOTEL 
H A M B U R G . L a t e m w roku b i e żącym 

zostanie zorgan i zowana w Hamburgu 
w i e lka w y s t a w a ogrodnicza . Chcąc za-
pewn ić wszys tk im z w i e d z a j ą c y m za-
kwa te rowan i e , w ł adze mie j sk i e H a m -
burga zamierza ją w y n a j ą ć od b r y t y j -
skiego armatora statek pasażerski 
„Or i on " , kursujący stale m i ęd zy A n -
gl ią i Austra l ią . 

Statek, zainieniony czasowo na ho-
tel, dysponować będz ie 1290 łóżkami. 

ŚMIETANKA 
W KOSTKACH 

KOPENHAGA. Śmietanka w ko-
stkach — to nowy produkt lansowany 
ostatnio w krajach skandynawskich. 
Wyrabia owe kostki śmietankowe spe-
cjalny automat, zmontowany i produ-
kowany w Danii, ojczyźnie przetwo-
rów mleczarskich. 

Śmietanka w kostkach cieszy się 
wielkim powodzeniem, zwłaszcza — 
pośród wycieczkowiczów. 

Po ujgboracłi do kas 
w ż y w o interesujących świat p r a -

cy wybo rach admin is t ra to rów ' kas 
ubezpiecza ln i społecznej i zas i łków 
rodz innych poważny sukces odnios-
ła Powszechna K o n f e d e r a c j a P r a c y 
C G T z d o b y w a j ą c w ko leg ium „sa la-
r i és " 44,30''/o g łosów (wzrost o l,30''/o 
w porównan iu z ostatnimi w y b o r a -
mi w 1955 r.). 

N a k a n d y d a t ó w C G T p a d ł o w i ę c e j g ł o -
s ó w n i ż n a p r z e d s t a w i c i e l i w s z y s t k i c l i 
i ń n y c ł i o r g a n i z a c j i z w i ą z k o w y c h . W w i e -
l u w y p a d k a c ł i C G T b y ł a b l i s k a a b s o l u t -
n e j w i ę k s z o ś c i , j e d n a k ż e p r z e k r o c z y ł a j ą 
j e d y n i e w M a r s y l i i . 

N"a d r u g i m m i e j s c u u p l a s o w a ł y s i ę 
C h r z e ś c i j a ń s k i e Z w i ą z k i Z a w o d o w e C F T C 
u z y s k u j ą c 20,97 p r o c . g ł o s ó w ( + 0,01). 
z d y s t a n s o w a ł y o n e F o r c e O u v r i è r e , k t ó -
r a p r z y 14,73 p r o c . (—1 ,47 p r o c . ) z a j m u j e 
t r z e c i e m i e j s c e i G e n e r a l n ą K o n f e d e r a -
c j ę K a d r C G C w y s t ę p u j ą c ą p o r a z p i e r -
w s z y w t y c ł i w y b o r a c ł i . 

Ogó ł em trzy w i e l k i e centrale ' 
z w i ą z k o w e : C G T , C F T C i F O zgru-

G R I J D Z I E ] ^ 

i FAKTY 
, D W A L A T A S W O I C H R Z Ą D Ó W p o d s u -

m o w a ł p r e z y d e n t K e n n e d y , p r e c y z u j ą c 
p r z y o k a z j i s t a n o w i s k o U S A w s p r a w i e 
z b r o j e ń E u r o p y z a c t i o d n i e j ( 1 7 . X I I ) . 

, W Y K O K N A K O M U N I S T Y C Z M Ą P A R T I Ę 
U S A . S ą d O k r ę g o w y w W a s z y n g t o n i e 
s k a z a ł K P U S A ( z a n i e z a r e j e s t r o w a n i e 
s i ę w p r z e w i d z i a n y m t e r m i n i e ) n a k a r ę 
g r z y w n y 120 t y s i ę c y d o l a r ó w . Z a p o w i e -
d z i a n o a p e l a c j ę ( 1 7 . X I I ) . 

. W S T R Z Y M A Ć W S Z E L K I E P R Ó B Y J Ą -
D R O W E o d 1.1.1963 r o k u z a l e c i ł d e l e g a t 
Z S R R w G e n e w i e b e z w z g l ę d u n a t o , i ż 
w r o k o w a n i a c h g e n e w s k i c h n i e o s i ą g n i ę -
t o j e s z c z e o s t a t e c z n e g o p o r o z u m i e n i a 
( 1 8 . X I I ) . 
P O L S K O - W Ł O S K I E R O Z M O W Y w s p r a -
w i e o p i e k i n a d c m e n t a r z a m i ż o ł n i e r z y 
p o l s k i c h z a k o ń c z o n o w R z y m i e ( 1 8 , X I I ) . 
D R U G I R E A K T O R A T O M O W Y W N I E M -
C Z E C H D E M O K R A T Y C Z N Y C H u r u c h o -
m i o n o w R o s s e n d o r f k o ł o D r e z n a ( 1 8 . X l i ) . 
P R E Z Y D E N T D E G A U L L E s p o t k a Się z 
A d e n a u e r e m w k o ń c u s t y c z n i a , j a k z a -
p o w i e d z i a ł r z e c z n i k r z ą d u F r a n c j i 
O N Z U Z N A Ł A P E Ł N O M O C N I C T W A r e -
p u b l i k a ń s k i e j d e l e g a c j i J e m e n u ( 2 0 . X I I , ) . 
P R E Z Y D E N T J U G O S Ł A W I I J . T I T O z a -
k o ń c z y ł w i z y t ę w Z S R R ( 2 0 , X I I ) . 
O B R A D Y K O M I T E T U R O Z B R O J E N I O -
W E G O w G e n e w i e o d r o c z o n o d o 15 s t y c z -
n i a 1963 r o k u . (20X11) . 

L U D N O S C P A R Y Ż A w r a z z p r z e d m i e ś -
c i a m i . l i c z y 5,646,446, j a k p o d a n o o f i c j a l -
n i e ( 2 1 , x i l ) . 
A M E R Y K A Ń S K A M I S J A W O J S K O W A , 
n a k t ó r e j c z e l e s t o i g e n . T r u m a n p r z y -
b y ł a d o K o n g o ( 2 1 . X I I ) . 
P O R O Z M O W A C H K E N N E D Y — M A C -
M I L L A N W . B r y t a n i a z r e z y g n o w a ł a z 
o t r z y m a n i a r a k i e t „ S k y b o l t " , n a k t ó r y c h 
o p i e r a ł s i ę p l a n j e j l o t n i c z e j p o t ę g i a t o -
m o w e j . M a n a t o m i a s t u z y s k a ć r a k i e t y 
„ P o l a r i s " ( z a s i ę g 1.600 k m ) , l e c z b e z g ł o -
w i c a t o m o w y c h i o k r ę t ó w p o d w o d n y c h 
z w y r z u t n i a m i . P o d c z a s r o z m ó w p r e z , 
K e n n e d y p r z e s ł a ł p r e z y d e n t o w i d e G a u l -
l e ' o w i l i s t , w k t ó r y m z a o f e r o w a ł F r a n c j i 
r a k i e t y „ P o l a r j s " n a t y c h s a m y c h w a -
r u n k a c h ( 2 1 , X I I ) . 

X V I I S E S J A Z G R O M A D Z E N I A O G Ó L -
N E G O O N Z z o s t a ł a z a m k n i ę t a ( 2 1 . X I I ) . 
R E K O R D „ x - 1 5 " . A m e r y k a ń s k i r e k i e t o -
p l a n d o ś w i a d c z a l n y , , X - 1 5 " o s i ą g n ą ł 
s z y b k o ś ć 6 t y s i ę c y 218 k m / g o d z . i w y -
s o k o ś ć 143 k m . P o r a z p i e r w s z y w d z i e -
j a c h l o t n i c t w a r a k i e t o p l a n , p o w r a c a j ą c 
d o a t m o s f e r y , z n a l a z ł s i ę w t a k i c h s a -
m y c h w a r u n k a c h , c o s t a t e k k o s m i c z n y 
( 2 1 . X I I ) . 

P R Ó B Y Z R A K I E T Ą , k t ó r a m a w 1965 
r o k u w y n i e ś ć w p r z e s t w o r z a f r a n c u s k i e -
g o s a t e l i t ę , p r z e p r o w a d z o n o w b a z i e 
H a m m a g u i r na S a h a r z e ( 2 1 , X I I ) , 
N I K O Ł A J F I E D O R E N K O z o s t a ł m i a n o -
w a n y p r z e d s t a w i c i e l e m Z S R R w O N Z 
i R a d z i e B e z p i e c z e ń s t w a na m i e j s c e W a -
l e r i a n a z o r i n a ( 2 2 , x i i ) , 

P A P I E Ż J A N X X I I I w y g ł o s i ł p r z e z r a d i o 
i t e l e w i z j ę o r ę d z i e ś w i ą t e c z n e ( 2 2 , X I I ) , 
N O W Y S Z T U C Z N Y S A T E L I T A Z I E M I 
„ K O S M O S - 1 3 " z o s t a ł w y s t r z e l o n y w 
Z S R R , A p o g e u m — 405 k m , p e r i g e u m — 
211 k m ( 2 2 , X I I ) , 
C O N R A D A H Ł E R S , r e d a k t o r t y g o d n i k a 
h a m b u r s k i e g o , , D e r S p i e g e l " i a u t o r 
k w e s t i o n o w a n e g o a r t y k u ł u , , F a l l e x 62 " , 
z o s t a ł p o 8 t y g o d n i a c h z w o l n i o n y z 
a r e s z t u ś l e d c z e g o ( 2 2 , X I I ) , 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W P R Z Y J Ą Ł Z A -
P R O S Z E N I E d o z ł o ż e n i a w i z y t y w J u -
g o s ł a w i i z t y m , ż e t e r m i n b ę d z i e p ó ź n i e j 
u s t a l o n y ( 2 2 , X I I ) , 

W S I E D Z I B I E O N Z p r z e d s t a w i c i e l e 
Z S R R i U S A k o n f e r o w a l i n a d u r e g u l o -
w a n i e m k r y z y s u k u b a ń s k i e g o ( 2 3 , X I I ) , 
O F I C J A L N . - i D E L E G A C J A R Z Ą D U A L -
G I E R I I , k o n t y n u u j ą c p o d r ó ż p o s t o l i -
c a c h ' a r a b s k i c h , p r z y b y ł a d o D a m a s z k u 
( 2 7 . X I I ) , 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W U D Z I E L I Ł 
O D P O W I E D Z I n a l i s t k a n c l e r z a A d e n a -
u e r a z s i e r p n i a 1962 r . , d o t y c z ą c y p o l i t y -
k i w ł a d z N R F w s t o s u n k u d o B e r l i n a 
z a c h . ( 2 7 . X I I ) . 
T R Z Y D N I O W A K O N F E R E N C J A P R Z Y -
W Ó D C Ó W A F R Y K I z a k o ń c z y ł a s i ę w 
L e o p o l d v i l l e , D o t y c z y ł a o n a s e c e s j i K a -
t a n g i ( 3 0 . X I I ) , 

S T Y C Z E 
w B R A Z Y L I I O D B Y Ł S I Ę P L E B I S C Y T 
w s p r a w i e k o n s t y t u c j i (6.1). 
N O W Y M I N I S T E R O B R O N Y N R F , K a i -
- U w e v o n K a s s e l , r o z p o c z ą ł u r z ę d o w a -
n i e (9.1). 
R A D A M I N I S T R Ó W W S P Ó L N E G O R Y N -
K U r o z p o c z ę ł a r o z s t r z y g a j ą c ą r u n d ę 
r o z m ó w z p r z e d s t a w i c i e l e m w , B r y t a n i i , 
H e a t h ' e m , w B r u k s e l i n a t e m a t w a r u n -
k ó w p r z y s t ą p i e n i a t e g o k r a j u d o E u r o -
p e j s k i e j W s p ó l n o t y G o s p o d a r c z e j (13,1), i 

p o w a ł y razem oko ło 80°/p g łosów w 
ko l eg ium „salar iés" . W w y p a d k u 
rea l i zac j i jedności działania p o w i n -
ny im przypaść s tanowiska d y r e k -
t o r ów kas ubezpiecza ln i społecznej . 

K i l k a s łów teraz o samej o rgan i -
• zac j i kas i kompetenc jach admin i -
stratorów. R a d y kas ubezpieczalni 
społecznej składają się w trzech 
c zwar tych z przedstawic ie l i ubez-
p ieczonych i w j edne j c zwar t e j z 
r eprezentantów p racodawców . W 
kasach zas i łków rodz innych stano-
w iska admin is t ra torów są rodz ie lo -
ne po po łowie . Drugą po ł owę stano-
wią w r ównych częściach przedsta-
w i c i e l e p racodawców i t zw. t ra-
va i l l eurs indépendants. 

Budżet ubezpiecza ln i społecznej 
za tw ie rdza par lament , rząd zaś usta-
la j e j dochody i wyda tk i . Do admi -
nis tratorów należy natomiast kon-
trola nad rea l i zac ją budżetu, zarząd 
kas oraz akc ja sanitarna i socjalna, 
w c z ym maia zapewnioną szeroką 
in i c j a t ywę . O działalności tych za-
dań świadczy chociażby fakt , że w 
roku ub ieg ł ym w y d a t k o w a n o 22 m i -
l iardy N F , w t y m 12 ty tu łem ubez-
pieczeń społecznych, 2 — na odszko-
dowania za w.vpadki p r zy pracy, 
8 — na zasiłki rodzinne. 

Jakie są p lany r e f o rm? W pro -
' g ramach swych o rgan i zac j e zw ią z -

k o w e żąda ją : 
— n a t y c h m i a s t o w e g o z w r o t u k o s z t ó w 

l e c z e n i a i l e k ó w w w y s o k o ś c i 80 p r o c . 
p r z e d r e a l i z a c j ą c a ł k o w i c i e b e z p ł a t n e g o 
l e c z e n i a ; 

— u s t a l e n i a z a s i ł k u c l i o r o b o w e g o w 
w y s o k o ś c i 75 p r o c . z a s a d n i c z e j p ł a c y ; 

— p e ł n e g o o d s z k o d o w a n i a w r a z i e w y -
p a d k u p r z y p r a c y ; 

— o k r e ś l e n i a r e n t y e m e r y t a l n e j n a GO 
p r o c . ś r e d n i e j z a r o b k ó w d z i e s i ę c i u n a j -
l e p i e j p ł a t n y c h l a t p r a c y , w ż a d n y m 
j e d n a k w y p a d k u r e n t a n i e p o w i n n a b y ć 
n i ż s z a j a k 200 N F . 

,Wszystk ie o rgan i zac j e z w i ą z k o w e 
domaga ją sie r ówn i e ż pe łne j auto-
nomi i ubezpieczalni , upowszechnie -
nia systemu ubezpieczeń społecz-
nych oraz zwiększen ia udziału f i -
nansowego państwa. B. M . 
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POLACY 
w AUSTRALII 

TRZY 
R O C Z N I C E 
P OD takim tytułem zamieszcza 

znany badacz łiistorii osadni-
ctwa polskiego w Australi i , 
Lech Paszkowski, interesujący 
artykuł w „Tygodniku Kato l i c -
k i m " — poświęcony trzem or -

ganizacjom polskim, działa jącym przed 
laty na terenie piątego kontynentu. 

W roku 1882 powstało w N o w e j Po -
łudniowej Wal i i założone przez hr. Ja-
na Cezarego Łubieńskiego, pierwsze 
stowarzyszenie polskie. Posiadało ono 
pod Sydney zakłady garbarskie. Dane o 
szerszej działalności związku są w e -
dług autora skąpe i nierzadko sprze-
czne". Stowarzyszenie założone przez 
Łubieńskiego nie było jednak pierwszą 
polską organizacją na terenie Australii . 

W roku 1863, w listopadzie, z in ic ja-
t y w y Seweryna Rakowskiego, uczest-
nika Powstania Listopadowego, powsta-
ło „Stowarzyszenie Polskie w Victor l i " . 
Mia ło ono na celu niesienie pomocy 
uczestnikom Powstania Styczniowego. 
Organizacja działała do roku 1864 i l i -
czyła 32 członków. W tym okresie zdo-
łała zebrać fundusz 73 funtów szterlin-
g ó w (wartość funta wynosi ła dziesię-
ciokrotnie w i ęce j niż obecnie) i prze-, 
znaczyć je dla potrzeb Powstania. Upa-
dek Powstania stał się bezpośrednią 
przyczyną rozwiązania stowarzyszenia. 

W roku bieżącym przypada 50 rocz-
nica założenia w Brisbane przez Z y g -
munta Romaszkiewicza „Ogniska Po l -
skiego". Organizacja ta l iczyła w okre-
sie założenia, w roku 1913 ponad 30 
członków. W roku 1918 „Ognisko Po l -
skie" przy ję ło nazwę „Kolonia Polska", 
następnie zaś „Polonia" . Stowarzysze-
nie to Istnieje i rozwi ja się po dziś 
dzień. 

Te nader skąpe dane świadczą o prę-
żności polskiego życia społecznego 
wśród mąłe j kolonii polskiej na terenie 
Austral i i już w ubiegłym stuleciu. 

Według ostatnich danych o f ic ja lnych 
Austral i jskiego Departamentu Imigra-
c j i — w latach 1945 do 1.VII.1962 r. 
osiedliło się w Austral i i 79.168 Polaków. 
Cy f ra powyższa nie obe jmuje Po laków, 
którzy przed przybyciem do Austral i i 
posiadali już tamtejsze obywatelstwo. 

Biorąc IS^/o przeciętnego dla wszyst-
kich grup Imigracy jnych przyrostu na-
turalnego •— szacunkowo można przy-
jąć, że obecnie na terenie Australi i 
mieszka około 100.000 Polaków. 

W hotelu na jwyższego „drapacza 
chmur" w Adela ide — dwunastopiętro-
wego „Nat ional Mutual Insurance Bui l-
d ing " umieszczono nowe dzieło St. 
Osto j i -Kotkowskiego. Jest to symbo-
liczny obraz o powierzchni ok. 30 m^ 
ułożony z ko lorowych płyt szklanych, 
specjalnie importowanych z Franc j i i 
Belgi i . Ta artystyczna ozdoba na jw i ęk -
szej budowl i Ade la ide-Ci ty stanowi •— 
zdaniem artystów i architektów — ide-
alne połączenie „mater i i i ducha". 

S T A N I S Ł A W - O S T O J A - K O T K O W S K I d a l 
s i ę p o z n a ć w o s t a t n i m o k r e s i e n i e t y l k o Ja-
k o ś w i e t n y a r t y s t a - m a l a r z , l e c z r ó w n i e ż j a -
k o a r t y s t a - d e k o r a t o r . s t w o r z y ł o n m i a n o -
w i c i e w s p a n i a ł ą o p r a w ę s c e n i c z n o - d e k o r a -
c y j n ą g r a n e j w t e a t r a c l i A d e l a i d e s z t u k i 
m u z y c z n e j — „ K u z y n z F i d ż i " ( T h e C o u s l n 
f r o m F i j i " ) . S z c z e g ó l n y p o d z i w w z b u d z a ł y 
d e k o r a c j e z n a k o m i t e g o a r t y s t y — 19 s t y l i -
z o w a n y c h s c e n — w s z y s t k i e n a t u r a l n e j w i e l -
k o ś c i , d o s k o n a l e o p r a c o w a n e n a p o d s t a w i e 
s t a r y c h f o t o g r a f i i i s z t y c ł i ó w . S t a r e h i s t o -
r y c z n e b u d o w l e , u l i c e , d w o r z e c k o l e j o w y 
B a l l a r a t h , w n ę t r z e h o t e l u i p r y w a t n e g o d o -
m u , u l i c a R u s e ł l a w M e l b o u r n e i w n ę t r z e 
d o m u r o z p u s t y w t y m m i e ś c i e — p r z e n i o s ł y 
w i d o w n i ę w u b i e g ł e s t u l e c i e , s t w a r z a j ą c 
w i e r n y o b r a z m i n i o n e j e p o k i p i ą t e g o k o n -
t y n e n t u . 

W salonach Kró lewskiego T o w a r z y -
stwa .Sztuki w Adela ide zorganizowana 
została wystawa prac malarskich pol-
skiego artysty, Józefa Szczepanka. W y -
stawa cieszyła się w ie lk im powodze-
niem. Artysta — absolwent Akademi i 
Sztuk Pięknych w Krakow ie nie porzu-
cił w latach międzywojennych palety, 
mimo że poświęcił się pracy w polskiej 
marynarce handlowej. Podczas wo jny 
p ływał na polskim statku M/S „So-
bieski". 

Prof. Mavert, sławny polonista z Rzy- Sekretarz Generalny Uniwersytetu Paryskiego p. Bartolli (po prawej) ży-
mu w rozmowie z prof. Ceysztorem czył dr Geremkowi pomyślnego rozwoju Ośrodka Cywilizacji Polskiej 

OTWARCIE OŚRODKA 
CYWILIZACJI POLSKIEJ w SORBONIE 

Na przyjęcie w Ambasadzie PRL, przybył m.in. rektor Bayard 
(w środku). Po prawej ambasador J. Druto, w głębi dr B. Geremek 

Prof. Marot, rektor Ecole de Chartes (po środku) 
okazał żywe zainteresowanie nowym Ośrodkiem 

N O W A O R G A N I Z A C J A P O L O N I J N A 
Polacy w Tolstoï (Kanada) utworzy l i nową organizację : Oddział Stowa-

rzyszenia Polaków. Organizacja ta zamierza objąć zasięgiem swej działal-
ności na jbardz ie j odległe okolice Winnipegu, aż do granicy Kanady w U S A . 

M U Z E U M I M I G R A C J I W N O W Y M J O R K U 
W U S A przystąpiono do budowy Muzeum Imigrac j i , które będzie się 

mieściło w N o w y m Jorku. W muzeum tym będą eksponowane przedmioty 
gospodarstwa domowego, ubiory, oraz przedmioty osobistego użytku przy-
wiez ione przez imigrantów do Stanów Zjednoczonych. 

W związku z tym chicagowski „Dziennik Z w i ą z k o w y " w z y w a wszystkich 
Polaków, posiadających przywiez ione ze sobą z K r a j u stroje regionalne, 
meble, śpiewniki, wyroby jubilerskie itp. — do zgłaszania tych eksponatów 
dyrekc j i muzeum. Otwarcie tej p lacówki przewidziane jest w początkach 
1964 roku. 

F I L M O P O L S C E N A E K R A N A C H U S A 
Na ekrany kin amerykańskich wszedł ostatnio f i lm Roberta L e w a n d o w -

skiego „Wa lk through the Courtain'-', poświęcony Polsce, a nakręcony 
podczas ostatniego pobytu reżysera w Kra ju . Twórca f i lmu pracował przez 
pewien okres w studio stacji rad iowe j W J L B w Detroit prowadząc program 
polski, pod znaną dobrze Poloni i w Detroit nazwą „Polska •— T ime" . Obec-
nie pracuje w Chicago, gdzie prowadzi dwa programy te lewizy jne . 

N O W Y N U M E R „ P O L I S H R E V U E " 
W N e w Yorku ukazał się nowy numer kwartalnika „Polish Revue" , 

wydawanego po angielsku przez Polski Instytut Naukowy w Ameryce . 
Numer zawiera szereg interesujących publikacji , m. in. amerykańską 

ocenę Powstania Styczniowego 1863 r., miejsce Polski wśród narodów 
słowiańskich oraz zagadnienia związane z udziałem Po laków w Wojn ie 
Secesyjnej . Numer zamyka kronika wydarzeń polskich 1962 r. 

I N T E R E S U J Ą C A W Y S T A W A 
W Domu Polskiin w Buenos Aires odbyła się interesująca wystawa prac 

malarskich Ludwika Wiecheckiego. Wiechecki jest znanym na terenie A r -
gentyny malarzem.' Tematyka twórczości artysty oparta jest na motywach 
polskich. 

Warto nadmienić, że artysta przeprowadza m. in. wszystkie prace de-
koracyjne w Domu Polskim imprez urządzanych przez mie jscową Polonię. 

S Z E S C K U R S Ó W J Ę Z Y K A P O L S K I E G O 
Dzięki energicznej akcj i Poloni i w U S A w bieżącym roku akademickim 

otwarto na Uniwersytec ie Chicagowskim 6 kursów l iteratury względnie 
języka polskiego, którymi kieruje znawca i miłośnik l iteratury polskiej — 
profesor Hugh Mc Lean. 

Na ,,kursach polskich" wyk ładowcami są: E. Wasiołek, Krys tyna Po -
morska oraz Zb ign iew Gołąb. 

PR Z Y W y d z i a l e L i t e r a t u r y i 
N a u k H u m a n i s t y c z n y c h 
U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o 
u r u c h o m i o n y z o s t a ł O ś r o -

d e k C y w i l i z a c j i P o l s k i e j . 10 
g r u d n i a ub . r o k u o d b y ł a s i ę u r o -
c z y s t a i n a u g u r a c j a O ś r o d k a w 
o b e c n o ś c i a m b a s a d o r a P o l s k i , p r o -
r e k t o r a U n i w e r s y t e t u P a r y s k i e g o 
i w i e l u i n n y c h o sob i s t o ś c i . P o d -
c z a s u r o c z y s t o ś c i p r o f e s o r U n i -
w e r s y t e t u W a r s z a w s k i e g o A l e -
k s a n d e r G I E Y S Z T O R w y g ł o s i ł 
i n a u g u r a c y j n y w y k ł a d na t e m a t 
, , P o l s k a i E u r o p a w i e k ó w ś r e d -
n i c h " . 

D y r e k t o r e m n o w o z o r g a n i z o w a -
n e g o C e n t r e d e C i v i l i s a t i o n P o l o -
na i s e à l a S o r b o n n e j e s t d r B r o -
n i s ł a w G E R E M E K , h i s t o r y k , a b -
s o l w e n t U n i w e r s y t e t u W a r s z a w -
s k i e g o . W z a k r e s d z i a ł a l n o ś c i 
O ś r o d k a w c h o d z i ć b ę d z i e s t a ł e o r -
g a n i z o w a n i e o d c z y t ó w p o l s k i c h 
n a u k o w c ó w , w y s t a w , k o n c e r t ó w , 
s e a n s ó w f i l m ó w p o l s k i c h i td . D r 
G e r e m e k r o z p o c z n i e w k r ó t c e w y -
k ł a d y u n i w e r s y t e c k i e na t e m a t 
k u l t u r y p o l s k i e j . 

Z o k a z j i u r u c h o m i e n i a O ś r o d k a , 
w A m b a s a d z i e P R L w P a r y ż u o d -
b y ł o s i ę p r z y j ę c i e , na k t ó r y m 
o b e c n y c h b y ł o w i e l e o sob i s t ość? z e 
ś w i a t a n a u k o w e g o i p o l i t y c z n e g o 
s t o l i c y . 
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Na zdjęciu f ragment fabryk i kwasu siar-
kowego uruchomionej w Czechosłowa« j i 

T EGO przedtem nigdy nie było. 
Polska buduje wie lk ie obiekty 
przemysłowe dla innych, w te j 
chwi l i już dla kilkudziesięciu kra-
j ó w na czterech kontynentach! 
Naukowcy i architekci oraz tech-

nicy polscy pro jektują wszystko: od za-
planowania przestrzeni, na które j powsta-
je fabryka, kopalnia, cukrownia czy huta, 
aż do ostatniego szczegółu w urządzeniu. 
Z kolei przemysł k r a j owy produkuje od -
I)owiednle urządzenia i maszyny, które 
przewożone są na miejsce budowy. Ta zaś 
prowadzona jest przez polskie przedsię-
biorstwo pod polskim kierownictwem. 

Do końca 1962 roku sprzedano w ten 
sposób 126 obiektów przemysłowych do 
34 kra jów. W stadium budowy lub pro-
jektowania znajduje się dalszych 150 róż-
nego rodzaju zakładów, a rokowaniami 

handlowo-technicznymi objętych jest dal-
szych 35 kra jów. 

Jak to się stało — zapytacie — że do 
niedawna rolnicza Polska takimi siedmio-
mi l owymi krokami wkracza na zagranicz-
ne rynki 69 kra jów. Wprost trudno uwie-
rzyć, że kl ientami CEKOP-u , czyl i Cen-
trali Eksportu Kompletnych Obiektów 
Przemys łowych tj. przedsiębiorstwa za j -
mującego się z polskiej strony sprzedażą 
gotowych obiektów, są tak rozwinięte kra-
je jak Szwecja (zakupiła zbiorniki pal iw 
płynnych oraz kombinaty mięsne), H o -
landia (zbudowano tam zakład rekty f ika-
c j i cynku), Niemiecka Republika Federa l -
na (zamówiła zbiorniki pa l iw płynnych), -
Austria (zakład przygotowania masy f o r -
mierskie j — dział odlewni ) i inne. 

Wszystkiemu „w inn i " Chińczycy. W 1954 
roku zaproponowali , ażeby polscy inżynie-
rowie wybudowa l i im cukrownie. I Po la -
cy zbudowali. Tak się zaczęło. I dzisiaj 
Polska sprzedaje zakłady betonów komór-
kowych, stacje oczyszczania wody, droż-
dżownie, f abryk i kalafoni i i terpentyny, 
stocznie kutrów rybackich, cementownie, 
f abryk i radioodbiorników, buduje kopal-
nie, porty, browary , f abryk i spirytusu, 
mebl i itd. itd. Trudno wy l i czyć wszystkie 
typy sprzedawanych obiektów, gdyż jest 
ich ponad 60! 

Jednym z największych kontrahentów 
C E K O P - u Jest Jugosławia, gdzie buduje 
się 17 zakładów ( fabryk i chemiczne, huty 
szkła, kuźnie itd.). Do Indii Polacy sprze-
dali 10 obiektów (m. in. f abrykę obrabia-
rek, f abrykę motocykl i i skuterów, dwie 
f abryk i konstrukcj i stalowych, kopalnię 
węg la i elektrownię) , do Pakistanu m. in. 
wy twórn ię narzędzi i noży do ...sieczkarni. 

Tak więc na czterech kontynentach 
święci t r iumfy polska myśl naukowo-tech-
niczna oraz zdolność produkcyjna polskie-
go inżyniera i robotnika. 

Zbiorniki pa l iw płynnych w Egipcie — to też dzieło polskich inżynierów 

Wśród indyjskich palm polscy inżynierowie zbudowali f abrykę konstrukcji 
stalowych. O tym, że India jest zadowolona, świadczą dalsze zamówienia 

^ f o u s e n a v o n s d é j à p a r l é . e n p a g e f r a n -
ç a i s e d u n u m é r o 49 d e l a „ S e m a i n e * * . C e t t e 
f o i s - c i c * e s t u n r e p o r t a g e p l u s c o m p l e t s u r 
l a P o l o g n e , g r a n d e e x p o r t a t r i c e d ' u s i n e s . 126 
u s i n e s v e n d u e s j u s q u ' e n 1962 à 34 p a y s , 150 
e n c o n s t r u c t i o n o u e n c o u r s d ' é t a b l i s s e m e n t 
d e s p r o j e t s , p o u r p a r l e r s a v e c 35 a u t r e s 
p a y s — t e l e s t l e b i l a n a c t u e l d e l ' e n t r e p r i s e 
d e c o m m e r c e e x t é r i e u r „ C E K O P " . 

P a r m i l e s a c h e t e u r s : l a S u è d e ( u s i n e s d e 
t r a n s f o r m a t i o n d e v i a n d e e t r é s e r v o i r s i n -
d u s t r i e l s d e c a r b u r a n t s ) , l e s P a y s - B a s ( u s i n e 
d e r e c t i f i c a t i o n d u z i n c ) , l ' A l l e m a g n e F é d é -
r a l e ( r é s e r v o i r s d e c a r b u r a n t s ) , l ' A u t r i c b e 
( e n t r e p r i s e m é t a l l u r g i q u e , f o n d e r i e ) e t c . . . 

C ' e s t e n 1945 q u e l a C h i n e c o m m a n d a u n e 
s u c r e r i e — p r e m i è r e u s i n e c o m p l è t e v e n d u e 
p a r la P o l o g n e . A u j o u r d ' h u i C E K O P v e n d 
d e s u s i n e s d e b é t o n s c e l l u l a i r e s , d e s s t a -
t i o n s d e p u r i f i c a t i o n d e s e a u x , d e s l e v u r e -
r i e s , d e s c i m e n t e r i e s , d e s c h a n t i e r s n a v a l s , 
d e s f a b r i q u e s d e p o s t e s d e T S F , d e s u s i n e s 
a l i m e n t a i r e s . D e s i n g é n i e u r s p o l o n a i s c o n -
s t r u i s e n t e t é q u i p e n t d e s m i n e s , d e s p o r t s , 
d e s b r a s s e r i e s , d e s d i s t i l l e r i e s . A u t o t a l — 
p l u s d e 60 t y p e s d ' I n s t a l l a t i o n s i n d u s t r i e l l e s . 
P a r m i l e s p l u s g r a n d s c l i e n t s c i t o n s l a 
Y o u g o s l a v i e (17 u s i n e s e n c o n s t r u c t i o n : 
c h i m i e , f o n d e r i e s d e v e r r e , f o r g e s . . . ) e t 
l ' I n d e (10 u s i n e s : m a c h i n e s - o u t i l s , m o t o -
c y c l e t t e s , c o n s t r u c t i o n s d ' a c i e r , m i n e d e 
h o u i l l e , c e n t r a l e é l e c t r i q u e . . . ) . 

Duże uznanie dla polskiego prz 

) 
Pod gorące, słoneczne niebo Maroka dotarła polska myśl tech-
niczna. I ta cukrownia przyniesie sławę polskiemu przemysłowi Kopaln ie węg la , rud, metal i nieżelaznych I minerałów eksportuje 

C E K O P . Na zdjęciu zakłady wzt>ogacanla węg la w Chinach 
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Oto silosy cukrown i w I ran ie C E K O P W A R S Z A W A P O L A N U . W iadomo , tu budują Po l a cy 

Zaczę ło się od zbudowania cukrown i w dalekic l i Cłiinach... Dziś C E K O P sprzeda je i nnym k r a j o m 
f a b r y k i ba rwn ików , n a w o z ó w sztucznych, porty , b rowary , f a b r y k i r o w e r ó w , motocyk l i , skuterów 

mysłu ma równ i e ż F in landia . W t y m k r a j u j ez ior zbudowano zb iorn ik i p a l i w p ł ynnych 

Po l sk i e t r aw l e r y r yback i e t y -
pu B-21 o nośności 230 T D W 
cieszą się dużym uznaniem 
a rma to r ów francuskich. Jak 
w y n i k a z tej p lanszy — zaku-
pi l i oni już 11 takich t r aw l e -
rów, nie l icząc równ ie ż zaku-

p ionych innych s ta tków 

L e s chalut iers polonais du 
type B-21, déplaçant 230 T D W , 
connaissent la f a v e u r des a r -
mateurs f rançais . Ceux-c i en 
on t dé j à acheté 11, dont vo i c i 
c i -contre les noms de baptê-
me. Quatre B-20 battent aussi 

pav i l on f rança is 

It CHALUTIERS - T^peSl - 230 TO W 
ß ^ a //̂ n-.-r Ì IEIVÌTROMOR _ 
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„ L E S C H A L U T I E R S P O L O N A I S 
BATTENT TOUS LES RECORDS 

L a P o l o g n e e x p o s a i t p o u r la c i n q u i è m e f o i s a u S a l o n N a u t i q u e . 
R a p p e l o n s q u ' e l l e o c c u p e a c t u e l l e m e n t la n e u v i è m e p l a c e au m o n d e 
p o u r la c o n s t r u c t i o n m a r i t i m e e t la s e c o n d e d e r r i è r e l e J a p o n , 
p o u r c e q u i e s t d e l a p r o d u c t i o n d e b a t e a u x d e p ê c t i e . 15 c h a l u t i e r s 
b a t t a n t , p a v i l l o n t r i c o l o r e , t é m o i g n e n t d e l a c o n f i a n c e a c c o r d é e p a r 
l e s a r m a t e u r s f r a n ç a i s a u x c h a n t i e r s n a v a l s p o l o n a i s . P l u s i e u r s 
y a c h t s a t t i r a i e n t l ' a t t e n t i o n des c o n n a i s s e u r s . Q u a n t à la , . g r a n d e " 
p r o d u c t i o n , c a r g o s , h o u i l l e r s , m i n e r a l i e r s , b o i s i e r s , p r e m i e r s - p é -
t r o l i e r s — l e u r c l a s s e i n t e r n a t i o n a l e es t r e c o n n u e , m a i s l es s p é -
c i a l i s t e s c o n s t a t e n t d e p l u s l e c o n f o r t e x c e p t i o n n e l r é s e r v é à l ' é q u i -
p a g e . D i s o n s e n f i n q u e l é g é n é r a l d e G a u l l e , P r é s i d e n t d e l a 
R é p u b l i q u e , a v i s i t é l e s t a n d p o l o n a i s , e n r a p p e l a n t a v o i r c o n n u 
G d y n i a a u t e m p s o ù , j e u n e c a p i t a i n e , i l f a i s a i t p a r t i e d e la M i s s i o n 
m i l i t a i r e f r a n ç a i s e e n P o l o g n e . 

N a zd jęc iu pon i że j : k i lka mode l i s tatków rybackich produ-
kowanych przez polskie stocznie. T o te statki „b i j ą wszys t -
k i e r e k o r d y " — j ak pisała f rancuska prasa techniczna 

Ci-dessous: quelques modèles de bateaux de pêche issus des 
chantiers polonais, parmi ceux qui ,,battent tous les records" 

comme l ' écr iva i t la presse . f rançaise spécial isée 
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ODPOWIEDZI KONKURSOWE 

NR 11 

D r u k u j e m y d a l s z e o d -
p o w i e d z i na K o n k u r s 
„ N A S Z D O M " . P r z y p o m i -

n a m y , ż e o r o z s t r z y g n i ę -
c i u K o n k u r s u n a p i s z e m y 
n i e b a w e m . 

LUBIĘ MÓJ D O M 
„ M i e s z k a m w V i r y -

- C h a t i l l o n , ta m i e j s c o -
w o ś ć j e s t ł a d n a . M ó j d o m 
j e s t d u ż y , m a o k n a z ł a d -

P R A N I E 
Pucu, pucu, chlustu, chlustu! 
Nie mam rączek jedenastu 
Tylko mam dwie rączki małe. 
Lecz do prania doskonałe. 

Umiem w cebrzyk wody nalać. 
Umiem wyprać... no... i zwalać. 
Z mydła zrobię tyle piany. 
Co nasz kucharz ze śmietany. 

I wypłuczę, i wykręcę. 
Choć mnie dobrze bolą ręce. 
Umiem także i krochmalić. 
Tylko nie chcę się już chwalić! 

A u pani? Jakże dziatki? 
Czy też brudzą swe manatki? 

— U mnie? Ach! To jeszcze gorzej. 
Zaraz zdejmuj, co się włoży! 
Ja i praczki już nie biorę. 
Tylko co dzień sajna piorę!. 

Tak to praca zawsze nowa 
Gdy kto lalek się dochowa! 

M. Konopnicka 

Wolno 

się 

śmiać! 

N I E M A S P R A W I E D L I W O Ś C I 

I r e n k a p ł a c z e . P o d c l i o d z i d o n i e j j a k i ś p a n . 
— D l a c z e g o p ł a c z e s z ? 
— Bo . . . b o n i e m a s p r a w i e d l i w o ś c i . . . M ó j 

b r a t m a w a k a c j e , a j a n ie . . . 
— N i e r o z u m i e m . D l a c z e g o t y n i e m a s z 

w a k a c j i ? 
— A b o ja . . . b o ja . . . j e s z c z e n i e c ł i o d z ę d o 

s z k o ł y . . . 

P I Ę K N Y P R E Z E N T 

— W u j c i u , t w o j a t r ą b a j e s t n a j ł a d n i e j -
s z y m p o d a r u n k i e m g w i a z d k o w y m . 

— P r z e c i e ż d o s t a ł e ś p i ę k n i e j s z e z a b a w k i . 
— T a k , a l e m a m u s i a d a j e m i c o d z i e n n i e 

z ł o t ó w k ę , ż e b y m n i e t r ąb i ł . . . 

n y m i f i r a n k a m i . D r z w i 
m i ę d z y p o k o j a m i są z a -
w s z e o t w a r t e . S ł o ń c e d o 
o k i e n w e s o ł o z a g l ą d a . J e s t 
i c h 5 i d b a m y , ż e b y z a w s z e 
b y ł y c z y s t e . O g r ó d nasz 
j e s t o g r o d z o n y d r u c i a n y m 
p ł o t e m . W o g r o d z i e r o s n ą 
ł a d n e k w i a t y i j a r z y n y . 
M a m u s i a z a j m u j e s i ę g o s -
p o d a r s t w e m , T a t u ś o g r o -
d e m . T a t u ś j e s t b a r d z o 

p r a c o w i t y , s a m z b u d o w a ł 
nas z d o m ; M a m t e ż s i o s t rą 
J a c q u e l i n e , z k t ó r ą r a z e m 
c h o d z ę d o s z k o ł y . W 
c z w a r t k i j a z a w s z e p o m a -
g a m M a m i e . M a m psa — 
M r u k a i k o t a — K a t o n , 
k t ó r e b a r d z o l u b i ę . Z R o -
d z i c a m i c z a s a m i m ó w i m y 
p o p o l s k u , c z a s a m i p o 
f r a n c u s k u . 

L u b i ę m ó j d o m , b o j e s t 
ł a d n y i b a w i m y s i ę w n i m 
d o b r z e . 

Helena C I E Ś L A K 
(13 lat) 

5, av. Jean Bouin 
Viry-Chât i l lon (S. et O.) 

D O M N A D S E K W A N Ą 
N a s z d o m z n a j d u j e s i ę 

w C o r b e i l 30 k m o d P a -
r y ż a . P r z y u l i c z c e , p r z y 
k t ó r e j m i e s z k a m y , j e s t d u -
ż o d o m ó w z o g r o d a m i . 

N a s z d o m o t a c z a s p o r y 
o g r ó d w a r z y w n y i sad. 
P o k o j e są d u ż e i j a s n e . W 
z i m i e c h ę t n i e p r z e b y w a -
m y w k u c h n i , b o t a m j e s t 
z a w s z e c i e p ł o . 

P o ł o ż e n i e m a m y ł a d n e , 
n i e d a l e k o p r z e p ł y w a S e -
k w a n a , d o k t ó r e j l a t e m 
c h o d z i m y s i ę k ą p a ć . N a d 
S e k w a n ą j e s t d u ż o m ł y -
n ó w , n i e k t ó r e j u ż b a r d z o 
s t a r e . M a m y t a k ż e w p o -

b l i ż u b o i s k a d o f o o t b a l l u , 
c z ę s t o p r z y g l ą d a m s i ę g r a -
c z o m . W n a s z y m s a d z i e 
j e s t d u ż o o w o c ó w , z w ł a s z -
cza ' j a b ł e k , k t ó r e j e s i e n i ą 
z r y w a m z m o i m b r a t e m . 
Z m a m u s i ą m ó w i m y 
c z ę s t o p o p o l s k u . W t y m 
r o k u b y ł e m na k o l o n i i w e 
W r z e s z c z u . P r z y w i o z ł e m 
s t a m t ą d s t a t e k m o t o r o w y . 

W k a ż d y c z w a r t e k u c z ą 
s i ę z m o j ą s i o s t r ą P a s c a l e 
j ę z y k a p o l s k i e g o . 

Daniel O W C Z A R E K 
(12 lat) 

13, rue des Postes 
Corbeil-Essonnes (S. et O.) 

WlilNICWIE c// 
ODO\N 

Aresztowany, a następnie zesłany na Kaukaz młody Po-
lak, Antoni Bolesław Dobrowolski, ucieka przy pomocy 
przyjaciół do Szwajcarii. Tutaj poznaje Henryka Arc-
towskiego, studiującego na uniwersytecie w Zurychu. 
Dobrowolski kończy wyższą uczelnię w Belgii, po czym 
spotyka się z de Gerlache. 

(6) 

Długo jeszcze de Gerlache wtajemniczał Dobrowol -
skiego w swoje plany, po czym zapytał krótko: „Czy 
jest pan zdecydowany wziąć udział w naszej w y -
prawie? Uczciwość nakazuje mi wy jaśn ić panu, iż 
ze środkami f inansowymi nie jest naj lepie j . Musi-
my obejść się bez wielu niezbędnych zdawałoby się 
rzeczy" . Po tych słowach promienny, jakby natch-
niony uśmiech rozchyli ł jego wargi . „ T o nic — mó-
wi ł ze wzrasta jącym zapałem — że tacy Angl icy , 
badający mało znane lub niemal dziewicze tereny 
podbiegunowe, korzystają z całkowitego poparcia 
swoich władz państwowych. Że dysponują znacznie 
bogatszymi środkami pieniężnymi i materialnymi. 
My także pokażemy, że możemy wie le zdziałać mi -
mo szczupłości f inansów, graniczącej niemal z nę-
dzą. N ie żądam, by powziął pan ostateczną decy-
z ję już teraz, w te j chwil i . Pozostawiam panu tro-
chę czasu do namysłu. Chciałbym jednak dodać, 
iż nasz wspólny przy jac ie l , Henryk ArctowskI , w y -
raził już swoją zgodę. A teraz przeproszę pana, 
gdyż spieszę na zebranie z udziałem kilku ban-
k ierów i dziennikarzy" . Pożegnał się i po sekun-
dzie pędził w stronę ponurego budynku. O lbrzy -
mia tablica wyjaśniała, iż jest to dom bankowy. 

Niel iczna grupka ludzi, wygodn ie rozpartych w klu-
bowych fotelach, nie ledwie z j a w n y m lekceważe-
niem słuchała w y w o d ó w de Gerlache. Of icer mary -
narki niewiele robił sobie z ich znudzonych min. 
Rozumiał, iż dwudzieste któreś z rzędu zebranie 
nie może wzbudzać zbyt żywego zainteresowania. 
Ceł owych zebrań był przecież zawsze ten sam: 
miał zmusić wp ł ywowych 1 .bogatych ludzi do ze-
brania odpowiednie j kwoty , potrzebnej na w y e k w i -
powanie statku i pokrycie chociażby na jskromnie j -
szych wydatków. Przez opary cygarowego dymu de 
Gerlache widz ia ł doskonale, jak jego słuchacze w y -
mieniają między sobą porozumiewawcze spojrze-
nia. N ie był jedynie pewny, czy oznaczają one ak-
ceptację, czy też całkowite odrzucenie jego pla-
nów. „Panow ie ! — zawołał niemal z rozpaczą. — 
Cała Europa spogląda wyczekująco na nasz kra j . 
Czy mamy patrzeć biernie, jak inne narody doko-
nują coraz nowych odkryć, czy też włączyć się w 
ogólny dzis ia j nurt badań? Rozumiem wasze opory 
psychiczne. Że nie jestem uczonym a jedynie skrom-
nym of icerem kró lewskie j marynarki , że nie jestem 
sławnym podróżnikiem. To nic nie znaczy. W i e -
rzę, że przy jdz iec ie z pomocą m o j e j wyprawie . . . " 

K i edy wyraźn ie wzruszony de Gerlache siadł w r e s z -
cie w klubowcu, gabinet dyrektora banku zaległa 
cisza. N ik t nie chciał się pierwszy odezwać. Z r o -
bił to dopiero sam dyrektor, starszy już mężczyzna 
z imponująco długą, czarną brodą. Przez chwi lę 
wodzi ł wzrokiem po zebranych, a potem długo 
wpa t rywa ł się w twarz de Gerlache. Widocznie ta 
obserwacja wypadła pomyślnie, gdyż odchrząknął 
i powiedzia ł : „Dla mnie osobiście sprawa jest cał-
k iem jasna. Musimy wspólnymi siłami przyczynić 
się do zreal izowania w y p r a w y . O ile mi wiadomo, 
pan de Gerlache zdołał już zebrać z różnych to-
warzys tw geograf icznych małą sumkę. Także k o m i -
tety uzbierały jakieś tam drobne kwoty . Wszystko 
to jednak jest niewystarczające, wobec czego j a 
deklaruję trzydzieści tysięcy f ranków i liczę, że 
panowie pójdziecie za moim przykładem". Z bocz-
ne j kieszeni dobył podniszczoną książeczkę czeko-
wą i bez namysłu wypełn i ł jeden z blankietów. Je -
go postępek znalazł wie lu naśladowców. De Ger la -
che niemal ze łzami w oczach obserwował, jak roś-
nie maleńki stoslk czeków, spiesznie układanych 
na ozdobnym biurku. Z wys i łk iem dźwignął się 
z fotela^ „Panowie — rzekł — dziękuję serdecznie ! " 



N L ' E S P A C E de Quel-
ques jours un passé 
plusieurs fo i s cente-

J naire disparut sous 
les décombres de ce 
nui f u t la V i e i l l e V i l l e 

d e Varsov i e . I l semblait in-
v ra i semb lab l e Que jamais la 
v i e puisse renaî t re sur cet 
amas de ruines et de cendres 
laissé par la barbar ie h i t l é -
r ienne. L e s herbes fo l les , les 
buissons envahissaient rap ide -
ment les mont icules Qui f u -
rent des maisons, séparés par 
de vér i tab les sentiers de chè-
vres. 

Et pourtant en 1952 le gou-
ve rnement pr i t la décision de 

reconstruire ent ièrement cet 
ensemble historiQue inest i-
mable . 

M a l g r é l ' importance des 
fonds nécéssaires à une tel le 
entreprise, les Varsov iens , 
tous les Polonais , applaudirent 
à cette décision. Pendant les 
deux premières années de la 
reconstruction, les plus impo r -
tantes — 1953 et 1954 — les 
chantiers se t rouvaient sous 
la „ surve i l l ance " constante de 
mi l l i e rs de cur ieux, suivant 
avec impat ience et en con-
naisseurs, les progrès des t ra -
vaux . Des brlQuetlers, des 
tai l leurs de p ierre , d 'autres a r -
tisans se rappe la ient les ges-
tes de leurs a ïeux pour re -
f a i r e tout „ c omme par le 
passé". 

Au jourd 'hu i la V i e i l l e V i l l e 
est plus bel le Qu'elle ne l'a j a -
mais é té : ré tab l i e dans son 
vér i tab le aspect, débarassée 

EN FLANANT PAR LES RUES 
DE LA VIEILLE V A R S O V I E 

des addit ions lépreuses du 
X l X - è m e siècle, des échoppes 
malodorantes, munie de tout 
le confort moderne — caché 
der r i è re les façades de style, 
t raversée par des rubans de 
verdure , remplaçant les an-
ciennes cours-prisons, d ispo-
sant maintenant d'un panora-
ma largement ouvert sur la 
Vistule . 

Po in t n'est de touristes, de 
vis i teurs, de délégués o f f i c i e l s 
Qui, séjournant à Varsov i e , 
n 'ai l lent réjouir leurs yeux de 
cet ensemble — et exemple — 
unique au monde d'un Quar-
t ier auquel à peine d i x ans 
ont redonné une pat ine cen-
tenaire. 

• 
L a pharmacie , au coin de la 
rue Der r i è re le Four ; le f l eu -
riste, rue Saint Jean; le c a f é -
-restaurant , K r o k o d y l " , p lace 
du V i e u x - M a r c h é ; la bouche-
r i e , dans la rue des Brasseurs, 
comme toutes les boutiques du 
quart ier , « 'annoncent aux 
chalands par leur magn i f i ques 

enseignes en f e r f o rgé . 

Progrès 
<ie l'industrie 
polonaise 
•du coton 

I l y 2 ans les f i la tures po lo -
naises de coton atte ignaient 
S7Vo de la product ion anglaise; 
c e t t e année — les 70»/o. L a 
-comparaison avec la p rodu-
ct ion f rançaise est moins spec-
tacula i re , mais aussi très nette, 
i l l l e sera encore plus à l ' avan-
tage de l ' industr ie polonaise 
.si l 'on t ient compte du cor -
deau de coton. Celui-c i , uti l isé 
dans la fabr i ca t ion des pneu-
matiques, entre pour une 
g r a n d e part dans la p rodu-
ct ion cotonnière aussi bien 
e n Ang l e t e r r e qu 'en France. 

L a product ion cotonnière 
po lonaise proprement dite 
é ga l e dé jà cel le de l ' Ang l e -
terre, tandis qu 'en 1955—56 
e l l e éta i t encore trois fo is 
mo ins importante . I l est sur-
tout intéressant de noter que 
l e total de la product ion t e x -
t i l e de L ô d z dépasse dé jà la 
product ion du cé lèbre M a n -
chester. 

On peut aussi t rouver de 
semblables modi f i ca t ions dans 
la comparaison des autres 
branches industriel les. A ins i 
par e x emp l e l ' industr ie po lo -
naise du c iment a atteint 
l 'année dernière 55°/o du 
n iveau anglais, pour 49''/o en 
1960 et à peine 30»/o il y a six 
ans. 

On commence par la P lace 
Roya le , sous la colonne du Ro i 
Sig ismond, puis par les rues 
P i w n a (des Brasseurs) ou St. 
Jean on atteint la V i e u x M a r -
ché. Des enseignes, chefs 
d 'oeuvre de la f e r ronner i e 
nous fe rons f a i r e une halte 
chez Fuk i e r aux caves bien 
fournies ou dans les sous-sols 
voûtés du „ K r o k o d y l " — un 
des restaurants-dancings les 
plus courus de la capitale, dés 
achats dans un des magasins 
d 'antiquités ou d 'art f o l k l o -
r ique, puis nous reprendrons 
notre pérégr inat ion à t ravers 
les ruelles aux noms f l eurant 
le M o y e n - A g e : Danube L a r g e 
et Etroit , Roue de travers , 
Chevr l è re , Der r i è r e le F o u r -
Pénét rant dans les cages d 'es-
caliers, dans les cours, dans 
d'étroits passages, nous vo i c i 
en f in à l 'enceinte f o r t i f i é e . 
Ce l le -c i en 1939 n'existait p r a -
t iquement plus. A t ravers les 
vicissitudes de l 'histoire, ses 
br iques avaient serv i à la con-
struction de malsons, certains 
f ragments ava ient d i recte-
ment serv i à é tayer d ivers bâ-
timents. Ma is les t ravaux en-
trepr is permirent d'en r e -
découvr i r le tracé, de rétabl i r 
m ê m e la „Barbacane" , puis-
sant ouvrage f o r t i f i é . V o i e 
passante maintenant, la B a r -
bacane (notre photo du haut ) 
nous ouvre le chemin vers ce 
qui fut , et est de nouveau, la 
V i l l e Neuve , magn i f i que en -
semble urbain de la Rena is -
sance. 

Concours annuel 
de canaris 
à Poznań 

C o m m e chaque année des 
centaines de canaris se re t rou-
veront en j anv i e r à Poznan 
pour disputer la pa lme r é -
compensant le plus beau ra -
mage assorti au mei l l eur p lu-
mage. 

Dans les grandes v i l les les 
é l iminat ions ont dé jà eu lieu, 
après des tests de qua l i f i ca -
tion f o r t sévères. A Łódź les 
é leveurs ont présenté plus de 
300 o iseaux et la tâche du j u -
ry fu t d i f f i c i l e . L e s v ing t 
mei l leurs canaris de Łódź se 
re t rouveront à Poznań. 

JL. Cet été aura Heu à 
Ostrowiec Świę tokrzysk i 
une rencontre internat io-
nale d'archéol<?gues. Les 
savants t rouveront sur p la-
ce le plus g rand ensemble 
européen de carr ières de 
s i lex du néol i thique, der -
nière pér iode de l 'âge de 
pierre. 

^ Cracov i e sera dotée 
d'un dépôt géant r é f r i g é -
ré — destiné au commer -
ce d 'a l imentat ion. Ses d i -
mensions ont été calculées 
de f açon à répondre aux 
besoins de cette v i l l e d'un 
demi -mi l l i on d'habitants. 

NOUVELLES ECLAIR NOUVELLES ECLAIR 
Dans un proche aven i r 13 
autres v i l l es seront dotées 
de semblables installations. 

^ 30.000 té lév iseurs sont 
enregistrés à Cracov ie , 
deux fo i s plus qu' i l y a un 
an, mais sans compter les... 
f raudeurs. 18 procès -ve r -
baux ont été dressés d e r -
n ièrement pour non pa ie -
ment de la redevance . 

^ Dans la v o i v od i e 
d 'OpoIe la col lecte des 
fonds pour la construction 
des écoles du mi l l éna i re a 
produit 180 mi l l ions de z lo -

tys. 25 de ces écoles ont 
dé jà été construites, 26 
autres sont prévues. 

.A. 2.180 v i l l ages ont été 
é lectr i f iés en 1962, ce qui 
porte â près de 70°/« l ' é lec-
t r i f l cat ion des exp lo i t a -
tions paysannes sur l 'en-
semble du terr i to ire . 

^ Ap r è s 12 heures d ' e f -
f o r t s les pompiers du port 
de Szczecin ont réussi à 
é te indre l ' incendie du ba-
teau grec „Sophia " , causé 
par l ' auto- In f lammat ion 
d'une cargaison de tabac. 

L 'ambassadeur Ste fan 
Wie rb l owsk i , dé légué de la 
Po logne , a été le premier 
représentant d'un pays 
social iste à être élu v i c e -
-prés ident de l ' U N E S C O . 

^ 3.000 touristes é t ran-
gers ont passé les fê tes de 
N o ë l , et du N o u v e l - A n à 
Zakopane . 

^ 22.000 accidents de la 
c irculat ion ont été dénom-
brés au cours des 11 pre -
miers mois de 1962 sur les 
routes polonaises, dont 
plus de 2.000 mortels. 



KĄCIK FILATELISTY 
Zabytki sakralne na znaczkach 

Wiele zabytkowych kościołów i 
świątyń jest tematem znaczków pol -
skich wydanych po wojn ie . Już 
wśród pierwszych wydań poczty 
polskiej na początku 1945 roku uka-
zał się znaczek z Katedrą K r a k o w -
ską na tle Zamku Wawelskiego. 

Wstrząsającym dokumen-
tem hit lerowskiego bestial-
stwa są znaczki przedsta-
wia jące potworne zniszcze-
nia Katedry Warszawskie j 
i uszkodzenia warszaw-
skiego kościoła Św. K r z y -
ża, (w którym m.in. w 
srebrnej puszce spoczy-
w a serce Chopina). Obie 
świątynie są już dawno od-
budowane. 

Budowa tzw. Trasy W — Z w W a r -
szawie uwypukli ła piękno kościoła 
„akademickiego" Sw. Anny. Wt ło -
czony dawnie j między parterowe 
budy i kramy, dziś znalazł się na 
wysokie j skarpie (po przekopaniu 
tunelu pod P lacem Zamkowym) i 
uzyskawszy wspaniałą perspektywę 
wygląda prawie jak jakiś f ragment 
Wawelu. Kościół ten widnie je na 
kilku znaczkach z różnych lat. 

•„^ I hYBMAf! ^ 

i i 

D O L S K A 

Kościół we Frydmanie, z przełomu X I I I 
i X I V wieku, ukazał się w seri i „P iękno 
Po lsk i " w 1952 r. P ieczo łowi te j ochronie 
państwowej podlega nie ty lko ten zabyt-
kowy kościół, ale i... przepiękne l ipy koło 
kościoła (Wieś Frydman chlubi się wie lu 
historycznymi wydarzeniami. Tu obozował i 
m.in. Jan I I I Sobieski, powraca jący z w y - i 
p rawy wiedeńskie j ) . 

Jednym z l icznych dokumentów ogrom-
nego wkładu Polski w odbudowę Z iem Z a -
chodnich jest znaczek z 1955 roku z w ido -
kiem Katedry we Wrocławiu. Ten piękny 
zabytek z X I V wieku jest już też całko-
wic ie odrestaurowany. 

Na wie lu później wydanych znaczkach 
polskich widnie ją liczne e lementy sakral-
ne. (O niektórych z tych znaczków pisaliś-
my w nr 50 z 16 grudnia ub. r.). e.m. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 

Jestem dwanaście lat mę-
żatką. Mam dwie córeczki. 
Początkowo nasze życie z mę-
żem układało się jak najle-
piej. Znaliśmy się jeszcze z 
lat szkolnych, nasi rodzice się 
znali. Wydawało się więc, że 
powinniśmy być szczęśliwi. 
Już od kilku jednak lat coś 
zaczęło się psuć. Mąż chodzi 
swoimi drogami, ja swoimi. 
Prawie ze sobą nie rozmawia-
rny. Przychodzi do domu jak 
do hotelu, na jedzenie i na 
spanie. Często nawet wraca 
nad ranem, mocno podpity. 
Zupełnie nie wiem, gdzie 
przebywa i z kim, bo sam mi 
nie mówi, a gdy próbuję się 
pytać, odpowiada zdawkowo, 
dodając, że ja mu się też nie 
tłumaczę z tego co robię. Tyl-
ko, że ja wiem co robię. Cięż-
ko pracuję, żeby zarobić na 
dom, bo na pieniądze od nie-
go nie mogę łiczyć. Od czasu 
do czasu coś daje na utrzy-
manie, jak z łaski. Po pracy 
wracam do domu i zajmuję 
się dziećmi. I tak upływa mo-
je samotne życie mężatki, 
której jedyną radością są cór-
ki. Przez długi czas rozpacza-
łam, płakałam po nocach, dziś 
przyzwyczaiłam się już do te-
go stanu, przestałam cierpieć. 
Widzę jednak nienormalność 
tej sytuacji. Znajomi pytają o 
męża, a ja nie wiem co odpo-
wiedzieć. Dawno bym się ro-
zeszła, wstrzymuje mnie jed-
nak lęk przed opinią, przed 
rodziną, dla której byłoby to 
strasznym ciosem. Ale jak żyć 
dalej w ten sposób? 

S A M O T N A M Ę Ż A T K A 

D R O G A P A N I ! 

W istocie to życie jest nie 
do pozazdroszczenia. Pod jed-
nym dachem z obcym czło-
wiek iem, który jest własnym 
mężem! Niezmiernie rzadko 
doradzam moim Czytelnicz-
kom rozwód, ale w y d a j e mi 
się, że w t ym wypadku byłby 
naj lepszym wyjśc iem. Sytu-
acja jest zupełnie nienormal-
na. Może się zdarzyć, że dwo-
je ludzi, po latach spędzonych 
razem dochodzi do wniosku, 
iż popełnili pomyłkę. W ó w -
czas rozchodzą się, jeśli nie 
ma ją dzieci, lub postanawiają 
zostać z sobą nie kochając się, 
jeśli są dzieci. A l e w t ym dru-

gim wypadku sprawa posta-
wiona jest zupełnie jasno. Po -
noszą oboje, lub ty lko męż-
czyzna ciężar utrzymania do-
mu, są dla siebie przy jac ió ł -
mi, choćby przez fakt, że ma-
ją wspólne dzieci, nie wtrąca-
ją się wza j emnie do siebie, ale 
każde z małżonków w i e na co 
może l iczyć od drugiego. Pa-
ni nie w ie nic. Co więce j , nie 
ma żadnego oparcia nawet 
materialnego. Coś musi się za 
tym kryć. Jeśli tym czymś 
jest kobieta, to także dziwne 
w y d a j e się, źe go nie ciągnie 
w swoją stronę, źe nie żąda 
by rozwiódł się z panią. A mo-
że pani mąż ma dziwne po-
jęcie o moralności? Może u-
waża, że rozwód jest niemo-
ralny, a taki, jak jego stosu-
nek do domu, do żony, do 
dzieci — jest moralny. Bardzo 
trudno radzić, ponieważ cała 
sprawa w y d a j e się mocno za-
gmatwana. Jedno jest pewne. 
Na pani miejscu przeprowa-
dzi łabym w domu całkowity 
rozdział. N ie p r zygo towywa-
łabym dla niego posiłków, nie 
za jmowa łabym się j ego pra-
niern, ubraniem etc. Jeśli to 
moż l iwe wydz ie l i łabym mu 
pokój w domu, niech sobie 
mieszka — i to wszystko. T o 
w ie lk i e szczęście, że choć czę-
ściowo potraf i ła się pani w y -
łączyć uczuciowo z te j spra-
wy . Na jważnie jsze , że pani 
już nie cierpi. Życzę jeszcze 
trochę radości w życiu, ma 
pani dzieci, może ich miłość 
będzie dla pani nagrodą. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Jak postąpić w takim wy-
padku? Przed paroma dniami, 
po kilku latach małżeństwa, 
dowiedziałam się nagle, że 
mąż mój ma nieślubne dziec-
ko, które urodziło się przed 
naszym ślubem. Dowiedzia-
łam się o tym przypadkowo, 
ponieważ mąż wyjechał na 
dłuższy czas i w tym okresie 
przyszedł list od matki tam-

tego dziecka, która nie ^dosta-
ła w porę alimentów. L is t 
przeczytałam w najlepszej 
wierze, zawsze otwieramy li-
sty w domu, mąż moje, a ja 
jego. Jak wynikało ze słów 
tej kobiety, po raz pierwszy 
opóźnił się z wystaniem pie-
niędzy. Nie wyobraża sobie 
pani, jak bardzo się zdener-
wowałam. Dlaczego mi nic o 
tym nie powiedział, przecież 
zrozumiałabym, wybaczyła-
bym. A tu teraz, nagle, spadło 
to na mnie jak grom z jasne-
go nieba. Co mam robić da-
łej? Czy udawać, że nic nie 
wiem? Czy odesłać mu ten 
list i napisać, co myślę o jego 
postępowaniu. Co mi pani ra-
dzi? 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 
Myślę, że nie powinna się 

pani tak bardzo oburzać. Je-
śli mąż zataił przed panią ten 
fakt, to postąpił, wprawdz i e 
niesłusznie, ale w naj lepsze j 
wierze . Uważa ł widocznie, że 
sprawi pani ból. N ie był mo-
że pewien, jak pani zareagu-
je na tę wiadomość. Wyob ra -
żał sobie, że to nigdy nie 
w y j d z i e na jaw. Posyłał r e -
gularnie al imenty, nie było 
żadnych konf l ik tów, nie miał 
powodu do niepokoju. W y d a -
je mi się, że powinna pani 
posłać mu list tamte j kobiety 
i napisać do męża kilka s łów, 
źe z przyzwycza jen ia o two -
rzyła pani list dla niego prze-
znaczony, źe nie robi mu pa-
ni wyrzu tów, czuje ty lko żal, 
źe nie darzył pani zaufaniem, 
skoro o wszystkim sam nie 
opowiedział . Że teraz pani 
wie , że oczywiście mąż musi 
w dalszym ciągu w y w i ą z y w a ć 
się ze swoich zobowiązań f i -
nansowych wobec tamte j ko -
biety. I to wszystko. U w a ż a -
łabym, na pani miejscu, spra-
w ę za zakończoną, nie wraca -
łabym do n ie j już nigdy, bo 
po co? Ży j e c i e w zgodzie, w 
szczęściu, w jak im celu za-
t ruwać sobie życie sprawami, 
które dawno minęły. Gdyby 
mąż próbował pani w y j a -
śniać, niech pani mu odpo-
wie , że nie ma już o czym 
mówić . Na t ym polega mą -
drość w małżeństwie. N i e na-
leży z każdej sprawy robić 
dramatu. 

A N N A 

P a n W ł a d y s ł a w W Ó J C I K 
S a i n t E t i e n n e ( L o i r e ) 

Proszę o podanie mi ostatniej 
podwyżki rent wdowich i inwa-
lidzkich w górnictwie. 

P o d w y ż k i te są p r z e w i d z i a n e 
r o z p o r z ą d z e n i e m z 23 s i e rpn ia 
1962 r. i o g ł o s z o n e w J. O f f . 
1 w r z e ś n i a br . 

a ) P r z e l e w pens j i j e s t p r z y z n a -
n y na k o r z y ś ć w d ó w , k t ó r y ch mę -
ż o w i e p r z e p r a c o w a l i co n a j m n i e j 
15 lat , art . 155 dekre tu z 27 l i s to-
pada 1946. P o 15 la tach renta w y -
nos i 778,80 F r , po 16 la tach 830,72, 
po 17 la tach 882,64 itd., a w i ę c 
z k a ż d y m r o k i e m s łu żby r en tę pod-
w y ż s z a s i ę o 51,92 F r , k tóra t o 
renta w y n o s i z a t e m po 30 la tach 
1.557,60 F r . 

b ) N a k o r z y ś ć w d ó w , k tó rych 
m ę ż o w i e pob i e ra l i p e n s j ę i n w a l i d z -
ką o g ó l n ą lub z a w o d o w ą , a l bo 
z m a r l i w s łużb i e c z y n n e j m i ę d z y 3 
i 14 r o k i e m w y s ł u g i w kopa ln i . P o 
3 l a tach renta w y n o s i 105,60 F r . 
p o 4 la tach 140,80 F r . po 5 la tach 
176,00 Fr . , p o 6 la tach 211,20 Fr . , 

p o 7 la tach 246,40 Fr . , p o 8 l a tach 
281,60 Fr . , p o 9 l a tach 316,80 Fr . , 
p o 10 l a tach 352,00 Fr . , p o 11 la-
tach 387,20 Fr . , p o 12 l a tach 422,40 
Fr . , po 13 l a t ach 457,60 F r . i w r e -
s zc i e p o 14 l a tach 492,80 F r . 

P e n s j e i n w a l i d z k i e : 
1. W p r z y p a d k u i n w a l i d z t w a 

o g ó l n e g o ( a r t . 133 ) , p e n s j a w y n o -
si 3.115,20 F r . D l a g ó r n i k ó w m a j ą -
cych p o n a d 30 łat w y s ł u g i , p e n s j a 
j e s t r ó w n a r e n c i e s t a r c z e j o d p o w i a -
d a j ą c e j l a t o m s łużby . 

P o d o j ś c i u d o w i e k u , k t ó r y 
o t w i e r a p r a w o d o r e n t y s t a r c z e j 
c z y l i 55 la t p e n s j a i n w a l i d z k a 
p r z e k s z t a ł c a s ię na p e n s j ę s ta r c zą 
o t e j s a m e j s t op i e . 

D o d a t e k za p o m o c o s o b y t r z e -
c i e j ( a r t . 134) w y n o s i 4 0 % o d pen-
s j i i n w a l i d z k i e j i n i e m o ż e b y ć 
m n i e j s z y o d m i n i m u m p r z e w i d z i a -
n e g o w o g ó l n y m s y s t e m i e U b e z - ' 
p i e c z eń S p o ł e c z n y c h , c z y l i 4.342,32 
F r , p o c z ą w s z y o d 1 k w i e t n i a 1962. 

2. W p r z y p a d k u i n w a l i d z t w a 
z a w o d o w e g o ( a r t . 138) p ens j a w y -
nos i 211,20 F r d l a g ó r n i k a pos i a -
d a j ą c e g o z a l e d w i e 3 la ta w y s ł u g i , 
p lus 70,40 F r o d k a ż d e g o roku po-
n a d ten ok r es . 

D o d a t e k s i e r o c y ( a r t . 164) j e s t 
p o d n i e s i o n y d o s u m y 93,95 F r m i e -
s i ę c zn i e c z y l i 1.127,40 r o c z n i e d o 
16 lat , a d o d a t e k na w y p a d e k 
śm ie r c i w y n o s i 926,88 F r , a d la 
k a ż d e g o d z i e cka p o n i ż e j 16 lat , d o 
129,16 F r . 

P a n A n t o n i W I E R D A K 
K r o s n o , w o j . R z e s z ó w 

„W „Tygodniku Polskim" 
z lipca 1961 r. znalazłem tabelę 
tyczącą się podwyżek rent star-
czych. Ponieważ ja pracowałem 
w kopalniach francuskich przez 
18 lat, pobieram rentę z tego ty-
tułu. Czy chodzi o płacę kwar-
talną czy też roczną, gdyż moje 
porównania się nie zgadzają. 
Ponadto proszę o podanie mi 
ostatniej podwyżki renty za wy-
padek. 

O d 12 k w i e t n i a 1961 r. n a s t ą p i ł y 
j u ż d w i e p o d w y ż k i , a m i a n o w i c i e : 
12 g r u d n i a 1961 r. i o s t a t n i o 23 
s i e rpn ia 1962 r. ( J .O . z 1 w r z e ś n i a 
1962 ) . 

P E N S J E P R O P O R C J O N A L N E 
( A r t . 148 Dek r e tu z 27 l i s t opada 
1946 r . ) . 

D l a u b e z p i e c z o n y c h , k t ó r z y po-
s i a d a j ą co n a j m n i e j 15 la t p r a c y w 
kopa ln i p e n s j a s t a r c z a w y n o s i 
1.557,60 F r . D o p o w y ż s z e j s u m y za 
k a ż d y d a l s z y r ok p r a c y n a l e ż y do-
d a ć 103,84 F r , c z y l i ż e np. z a 18 
l a t p r a c y renta w y n i e s i e 1.869,12 
F r a n k ó w . 

P E N S J A N O R M A L N A 

a ) P e n s j a s t a r c z a d la g ó r n i k a 
m i ę d z y 50 a 55 r o k i e m ż y c i a ( a r t . 
147 p o w y ż s z e j u s t a w y ) p o 30 la -
tach p r a c y w k o p a l n i z c z e g o co 

n a j m n i e j 20 la t pod z i e m i ą , w y n o -
si 3.110,20 F r . D o t e j s u m y docho -
dz i p o d w y ż k a 103,74 F r z a k a ż d y 
rok p o 30 l a tach p racy , d o k o n a n e j 
p r z e d 55 r o k i e m ż y c i a . 

b ) P o c z ą w s z y o d 55 roku ż y c i a 
pens j a s t a r c za w y n o s i 3.115,20 . F r 
dla g ó r n i k ó w , k t ó r z y m a j ą c o n a j -
m n i e j p r z e p r a c o w a n y c h 30 lat . D o 
t e j s u m y d o c h o d z i p o d w y ż k a 
103,84 F r za k a ż d y rok p r z e p r a c o -
w a n y p o 30 l a tach p r z e d 55 r o k i e m 
lub p o o s i ą g n i ę c i u t e g o w i e k u w 
ok r es i e m i ę d z y 1 w r z e ś n i e m 1936 
i 1 l i s t o p a d e m 1945 r. 

C o s i ę t y c z y p o d w y ż e k s tosunku 
do r en t z t y tu łu w y p a d k ó w p r z y 
p ra cy i c h o r o b y z a w o d o w e j , r o z p o -
r z ą d z e n i e z 14 k w i e t n i a 1962 ( J .O . 
z 29 k w i e t n i a 1962) art . 8 us t ana -
w i a , ż e z a r o b e k r o c z n y m i n i m u m 
z g o d n i e z ar t . 452 K o d . U b e z p . 
S p o ł e c z n y c h us ta l a s i ę na 5.992,65 
F r a n k ó w , od 1 m a r c a 1962, z a ś art . 
10 u s t a n a w i a , ż e w s tosunku d o 
rent p r z y z n a n y c h za w y p a d e k p r z y 
p r a c y lub c h o r o b ę z a w o d o w ą p r z e d 
1 m a r c e m 1962, w s p ó ł c z y n n i k pod -
w y ż k i w y n o s i 1,15 p o c z ą w s z y o d 
1 m a r c a 1962 r. 

Z a z n a c z a m y , ż e chodz i o r en t y 
r o c z n e i ż e o w s z e l k i e w y j a ś n i e n i a 
n a l e ż y s i ę z w r a c a ć n ie do kas f r a n -
cuskich, l ecz do B iu ra R e n t Z a g r a -
n i c znych w W a r s z a w i e , w ł a ś c i w e -
g o w e d l e k o n w e n c j i p o l s k o - f r a n c u -
sk i e j d la by ł y ch g ó r n i k ó w z kopa l -
ni f r ancusk i ch z a m i e s z k a ł y c h w 
P o l s c e . 



z naszego 
no ta tn ika 

„ o C Z Y M C H C Ą W I E D Z I E Ć 
D Z I E W C Z Ę T A " , broszurka dok-
tor Jackiewieżowej , cieszy się re-
kordowym powodzeniem wśród 
i tak rozchwytywanych książek: 
wydawn ic tw z dziedziny higieny. 
30 T Y S I Ę C Y S R E B R N Y C H I 
Z Ł O T Y C H P A N T O F E L K Ó W B A -
L O W Y C H sprowadzonych z 
Węgier , w mgnieniu oka roz-
chwytaly warszawianki , krako-
wianki, wrocławianki.. . w obliczu 
karnawału. 
M A M U S I E N I E B Ę D Ą B I E G A -
Ł Y P O S K L E P A C H w poszuki-
waniu łyżew dla najmłodszych 
pociech. Wrocławska Fabryka 
Sprzętu Sportowego rozpoczęła 
bowiem nareszcie produkcję ły-
żew dla dzieci. 
P R A C Ę R Ą K K O B I E C Y C H oglą-
dać można w Kwidzyn ie , w no-
w y m Muzeum Wikl iniarstwa. Od 
wieków bowiem przepiękne w y -
roby z w ik l iny wyp la ta ją prze-
cież g łównie kobiety. 
W A N D A W I Ł K O M I R S K A , zna-
komita polska skrzypaczka, od-
niosła o lbrzymie sukcesy w 10 
wielkich miastach USA . Recenzje 
pełne są zachwytu. A w przy -
szłym roku — w y j a z d do... 11 
kra jów. Na początek — Londyn. 

D. DOWOJNA - B I E N A i M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Rozmowa noworoczna 

M I S T R Z i J E G O U C Z E Ń 
NA T R O P I E M O D N E J F R Y Z U R Y 

— I znów jesteśmy starsi o rok... 
— T y l e razy cię prosiłam, żebyś mó-

wił tylko za siebie. 

W Paryżu przy Rue Ordener 186 — 
ma swój f r y z j e r sk i zakład pan André 
Benard, a sława jego rzemiosła dotarła 
i do Polski. Pan Benard ma tu wie lu 
przy jac ió ł a zaproszony przez Cech 
F r y z j e r ów przekazywał polskim kole-
gom swo je bogate doświadczenie. 

Wśród młodych pan Benard zain-
teresował się szczególnie jednym. Ro-
bert jest młody, ambitny i zawód swój 
traktuje jak sztukę. 

— On ma duży talent — powiedział 
André Benard. 

Słynny paryski damski f r y z j e r zna j -
duje czas, aby l istownie instruować 
młodego kolegę z Polski. 

Oto, co pisze między innymi, przesy-
łając przy okaz j i specjalną dedykację 
dla Roberta. 

„ N e vous découragez pas. Vous êtes 
jeune et en plus vous avez le courage 
et le talent. Ne cherchez pas à aller 
trop vite, vous perdriez du temps. Dans 
cinq ans vous serez un grand coi f feur. 
J'en suis siïr. Lorsque j e vois un jeune 
doué comme vous l'êtes j e suis parfois 
dur avec lui. Justement parce que j e 
lui veux du bien. Peut être mes cri-
tiques vous ont-elles trop frappé. Nous 
avons eu trop peu de temps pour que 
j e choisisse mes mots." 

Jakie f r y zury noszą warszawianki? 
Oczywiście modne, a jednocześnie 

skromne. Fryzury fantazy jne na co-
dzień absolutnie się nie przy ję ły . A l e 
w karnawale będą konieczne! 

Pozwólc ie , że przedstawimy Wam 
modele f ryzur wykonanych przez Ro-
berta Gasperowicza na główkach war -
szawianek. 

N' ' iemal całkowite cztery dni. T rwa ł y te dni bez końca, były 
nieprzebyte w swe j długości, a zawarły się w nich epoki 
dz i e j ów serca. W ciągu tego czasu Ewa załatwiła mnóstwo 
spraw biurowych za siebie, ko legów i koleżanki, odbywała 
po południu wie lk ie spacery do Łazienek, w kierunku Czer-
niakowa i w kierunku Wol i . Pomimo wszelkich wys i łków 

nie mogła zabić, zepchnąć tych dni. U lgę sprawiała noc i twarde j e j sny. 
Sny te były daleko bardzie j rzeczywiste niż rzeczywistość. 

Światy ukazujące się tam były mie jscem pobytu odpowiednim dla 
duszy tęskniącej, duszy cierpiącej, były j e j kw ie tnym ogrojcem, j e j 
o jczyzną i ziemią. 

Rzeczywiśtość dnia osłonięta była we lonem senności, kurzem gęstym 
1 nieprzenikl iwym. Dusza tęskniąca nic prawie nie mogła zrozumieć 
2 tego, i o się działo naokół, i była obca najzupełnie j na tym świecie. 

Jak potok z tamtej krainy, z o jczyzny snów, płynęły jjiyśli w t a j em-
nicy zrodzone, n ieprzerwanymi fa lami przez dzienny świat. By ły to m y -
śli samotne, niezależne, poddane władzy sił nieznanych zgoła i dlatego 
dz iwnie nie l icujące ze wszystkim. Częstokroć nie wiadomo skąd w y -
p ływa ły słowa: 

Modrą wstążką po żółtym piasku cicha rzeczka płynęła... 

A ponad tymi słowy, jak czarne motyle, a może jak błękitne, p rze j -
rzystoskrzydłe łątewki, snuły się troski i nadzie je : 

— Dokąd popłynie ta woda, dokąd popłynie? Czy popłynie do Ta r -
pe jskie j skały, czy popłynie na jasną łąkę, gdzie „żółte jaskry i koni-
czyna różowa"? 

Przechodzi ły długie godziny głębokich dociekań, jak im sposobem się 
to stać mogło, że powzięła wiadomość o adresie Łukasza? Dlaczego się 
to stało? 

Usiłowała odgadnąć, czy nie będzie szczęścia za dużo, jeśli go ujrzy. 
Czy nie wystarcza to szczęście, które jest? Czy złe moce, duchy ciemno-
ści, co ją t rzymały w więzieniu przez miesięcy tyle, nie wybuchną 
zemstą na nowo? Dochodziła do niezgłębionego urwiska: czy pójść w e 

— Czy pan redaktor jest w domu? 
— Niedziela. Pan redaktor nie p rzy jmuje . 
— Proszę podać mó j bilet. 
Rozdeptane oczy patrzą na ó w bilet, później w twarz osoby z takim 

zainteresowaniem, jakby patrzyły w otwarty i wys tyg ły piec. 
Dw i e duże srebrne monety. 
Poszedł. 
N i e ma go, nie ma, nie ma! 
Ewa marzy. Kombinuje , kłamie, obmyśla niestworzone historie, skła-

da na poczekaniu ambaje, chwyta z przestworza duby smalone i odrzuca 
jako nieodpowiednie. Jeżeli j e j ten dureń nie przy jmie? Co wtedy ro-
bić? Jak wtedy postąpić? 

— Pan redaktor prosi. 
Gabinet redakcyjny. Stosy piśmideł wszelkiego rodzaju. Wycinki , no-

tesy, czerwony ołówek. Kurz . Nuda. Kołatanie ściennego zegara... 
Usiadła na fote lu obok biurka. Poprawi ła włosy, bluzkę, wysunęła 

bucik w taki sposób, żeby go pan redaktor spostrzegł od razu i nie od-
prawi ł z kwi tk iem. Marzyła wówczas: 

„Łukaszu, przy jdź , Łukaszu..." 
Czekała w rozterce, w dreszczach, wśród kąsających i tk l iwych 

obaw — pięć minut, dziesięć, kwadrans. 
Nareszcie o twiera ją się drzwi . 
Redaktor, z grymasem gniewu, zakładając na nos binokle, ukazuje się 

jak Wotan wśród ogn iów górskich. 
Ewa spostrzega to podstarzałe, ślepnące, łysiejące, na poły bezzębne, 

wiecznie na pniu podcinane przez „ w r o g ó w " megalomaniactwo. Twar z 
jak stronica zadrukowanej bibuły, dostojne oblicze, zszarzałe wśród 
szpalt, „zasad", plotek, oszczerstw, korekt i knajpianego dymu. Ironia, 
wyniosłość, cmokanie dz iurawymi zęby, pochrząkiwanie, idące zarówno 
z niezgłębioności intelektu jak i ze „stłumionych wierzchołków" . A l e 
nawet te lubieżnie. plotkarskie oczy, zupełnie godne binokli w złotej 
oprawie — spostrzegają. Na zmięte j twarzy malu je się rozmarzenie i ro-
mansowiczowskie zainteresowanie: — Początkująca literatka?... 

— Czym mogę służyć? —• mówi redaktor ozdobnym szeptem, wśród 
zgniłych uśmiesząt, pełnych obietnic sięgających jak można najdale j . 

— Raczy pan redaktor darować, że ośmieli łam się zabierać jego czas, 
tak d l a n a s drogi. A l e sprawa w ie lk i e j wagi... Zmusiło mię to do 
śmiałości... 

— Proszę uprzejmie... •— mówi z dobrocią potentat, k ierownik opinii, 
za jmując nie tylko właściwą, lecz i taką pozę w bajecznym krześle 
z poręczami, ażeby na jmnie j było widać talerz łysiny. 

— Jestem studentką z Paryża... 
— A... bardzo mi przyjemnie.. . 
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P A N T W A R D O W S K I 
Po •przyjeździe do Krakowa królowej Barbary w życiu Twardowskiego zaszły radykalne zmiany. 
Wróciły dni wytężonej pracy na uczelni i we własnym laboratorium. Wolny zaś czas poświęcał 
na długie spacery pod murami królewskiego zamku. Powrót żony do Krakowa w niczym nie zmie-
nił tego trybu życia. Narzekania Kasi zbywał tłumaczeniem o zaostrzonych wymaganiach rektor-
skich. Aż wreszcie przyznał się żonie, że wydał walkę Szatanowi. Postanowił zgłębić tę tajemnicę 

Słuchała cichutko. 
— A jak nie wyrwiesz?. . . 
— Będę potępion! 
— Czy nie lep ie j modl ić się?... 
Potrząsł g łową. 
— Dla mnie ta droga już zamkniona. 
— Zacz ja... będę się modlić... za ciebie 

i za siebie! Będę się modl ić tak gorąco, aż 
opoka twego grzechu, chociaż naj twardsza, 
stopnie je jak wosk!... Bóg jest dobry ! Jakiż 
t w ó j grzech, Jaśku, abym wiedziała, do j a -
kiego zwróc ić się świętego?... 

— Właśnie! W t y m rzecz! Ze modl i twa 
Rochowa od powietrza zachowa... A Z y g -
muntowa zimnice i f e b r y psowa... A do A n -
toniego opata módl się, k iedy na świnie za-
trata. Duch świę ty dawa gładkiego męża... 
Apo lon ia leczy zęby... A n d r z e j ukazuje mał -
żonków, jakich kto ma mieć... Św i ę t y Lenar t 
konie leczy... M iko ł a j owce od w i l k ó w strze-
że... święta Anna od smutków zbawia i bo-
lanie g ł o w y uśmierza... Scholastyka deszcze 
wypuszcza.. . Św i ę t y Jerzy wojuje . . . Panna 
Czysta rodzenia dzieci przygląda... Ka ta r z y -
na doktory czyni... Św i ę t y Marc in młynom 
służy... Do świtu móg łbym tak bajać! C z y 
ja temu wszystk iemu w ie r zyć mogę? Toć 
j aw ne pogaństwo! Dawne Junony, Apo l l ony , 
Dianny, Hermesy , Marsy, Latony, Heraklesy 
i drugie bożki, jeno chrześci jańskimi nazwa-
mi przykryte . . . C z y mogę to brać za p raw-
dę?... C zy mogę im kurzyć, kropić i świeczki 
palić, jako w starożytnym Rzymie i Grec j i 
bywało?;. . C zy mogę wierzyć , że to da zba-

STEFAN 2ER01IISKI I 
D Z I E J E G R Z E C H U V 

wienie? C z y mogę wierzyć , iże dla zbawienia 
trza kupować msze, składać vota i o f iary , 
nieść złoto, srebro, majętnośc i z iemskie 
opasłym mnichom — gadał gwał townie , 
uniósłszy się na pościeli. 

— Wszyscy W to wierzą , wszyscy! . . . Świat 
cały!... — szeptała przerażona, wpat ru jąc się 
w męża szeroko o twar tymi oczami. 

— Wiem, że wszyscy, ale ja nie! 
— Boże Wszechmogący, zmi łu j się nad na-

mi ! — jęknęła, z ak rywa jąc twarz rękami 
i odsuwając się w głąb łoża. 

Twardowsk i milczał długo, ale mu sią na-
gle zrobiło żal t e j kochanej Kasieńki, która 
teraz leżała tuż obok zbolała, wstrząsana 
s t r zymanym szlochem; przyciągnął w ięc ku 
sobie żonę, posłuszną i drżącą, ogarnąŁ ją, 
utulił, upieścił, d ługim pocałunkiem zamknął 
j e j usta rozwarte , drgające, żałosne... A l e 
k iedy śliczne j e j ciało, omdlałe, n ieprzytom-
ne w oczekiwaniu rozkoszy, o twar ło przed 
nim swe tajniki , n iby płatki kwiecia, odsunął 
się nagle z odrazą, n ie ledwie z nienawiścią, 
jak od wstrętnego zwierzęcia... Ocuciła się 
i wz rok i em zamglonym wpa t rywa ła ze zdu-
mien iem w posępną, złą ale zawsze urokl i -
w i e piękną twarz męża, l edwie widnie jącą 
obok na poduszkach w b ladym świet le różo-
w e j „ l ampady " , wiecznie* płonącej w rogu 
przed obrazem Bogarodzicy. 

Udał, że już usnął, zacz i ona zasnąć pro-
bowała, w t e m dostrzegła, że na c iemnych 
rzęsach męża srebrzy się łza. Rzuciła się w ięc 
znowu ku niemu: 

— Jaśku, ty płaczesz... 
N i c nie odpowiadał, nie ruszył się; dopiero 

g d y zarzuciła mu ramiona na szy ję , odsunął 
ją z lekka i wyszepta ł : 

— Zostaw mię. Jestem przeklęty!. . . 
— Za co, za co?... Powiedz! . . . Ja wszędz ie 

z tobą pó jdę i wszystko chcę z tobą dzielić!... 
Chcesz, pó jdz i emy oboje... do klasztoru... 

— A dziecko? 
— Zos taw imy dziadkom. Czyż może być 

rzecz ważnie jsza od zbawienia duszy?... 
Przecz nasza zguba zgubi i to małe!... 

Odsunął się od nie j i trząsł głową... 
— Nie , nie!... nie wierzę!. . . Dla mnie n ie 

ma ratunku od nikogo... Jestem sam!... Jest 
jedna po prawdz ie istota, ale ona daleka... 
nieprzystępna! 

— K tó ż to?... C z y niewiasta? 
Mi lczał , zac iąwszy usta i opuśc iwszy oczy . 
— T y w nic nie wierzysz! . . . T y się n i gdy 

już teraz nie modlisz!... 

Dalszg ciąg nastąpi 

— Wracam właśnie z wakac j i z powrotem na studia. M a m y jecliać 
w kilka osób. Jedna z koleżanek poświęca się specjalnie antropologii . 
Pracowała już dawnie j pod kierunkiem pana Niepołomskiego. Właśnie 
ta koleżanka, która została jeszcze na wsi, poleciła mi dowiedzieć się, 
gdzie obecnie zna jdu je się pan Niepołomski. Mia ł i on obecnie jechać 
do Paryża... Szukałam adresu tego pana na wszystkie strony i nie mo-
głam dowiedz ieć się nigdzie. Nareszcie poradzono mi, żeby się udać do 
szanownego pana redaktora, t rzymającego dłoń na pulsie naszego nau-
kowego życia... 

— Niepołomski — mówi redaktor sięgając po mały notes z półeczki 
biurka. — Niepołomski mieszka obecnie... Zaraz... l itera N . 

Ewa zatopiła oczy w podłodze, tuż obok dyskretnie ukrywanego pan-
tof la władcy. Czekała z miną obojętną, wśród łoskotu serca, które biło 
jak alarm wie jsk i w czasie pożaru. 

— Niepołomski mieszka — aha — we wsi Zgliszcza, gubernia lubel-
ska, stacja pocztowa Puławy . 

— Pan Niepołomski ma własny majątek? — pyta Ewa niskim, obo-
ję tnym i z imnym głosem, notując sobie w myśl i każdy wyraz , każdą 
sylabę, każdą l iterę. 

— O, nie, nie ! Uczony, l i terat polski — i własny majątek. Łaskawa 
pani zepsutą jest przez stosunki paryskie. W naszym społeczeństwie — 
Boże drog i ! Niepołomski jest po prostu nauczycielem w domu hrabiego 
Szczerbica, znanego dziwaka. Kształci dwu podrosłych hrabiczów 
w umiejętnościach różnego rodzaju. 

— Wobec tego należy chyba przypuścić, że za granicę nie po jedz ie 
i że moja koleżanka niepotrzebnie na niego czeka, a ja niepotrzebnie 
trudziłam pana redaktora. 

— Boże drogi ! z największą gotowością, z całym, proszę wierzyć, za-
pałem... Czy Niepołomski pojedzie do Paryża? N ie w i em tego, ale można 
by napisać. Był tu niedawno, lecz nic o t ym nie wspominał. 

— By ł w Warszawie? Doprawdy? Jaka szkoda!... Można się było po-
rozumieć, k iedy za pomocą listów... Nam się śpieszy bardzo. Czy dawno 
był ó w pan Niepołomski? 

— By ł tu jakieś dwa tygodnie temu. Tak, jakieś dwa tygodnie temu... 
A l e wpadł tylko na chwilę. A pani co studiuje, jeśli wo lno zapytać? 

— Medycynę... — mówi Ewa, połyskując prześl icznymi oczyma, co 
wie lk iego redaktora przyprawia o niepokojące wzruszenie. 

— Prawda, mam list od Niepołomskiego... Zapomniałem. A coś on tam 
wspomina. Przepraszam, gdzież to ja mam ten list? Drukowałem 
w ostatnim numerze pisma artykuł, nawet wcale, wcale niezły artykuł 
z zakresu antropologii... Gdzież ja mam ten list? 

Redaktor przewracał stosy swych papierów. Znalazł nareszcie. 
— A jest. Coś to wspominał, na co nie zwróci łem uwagi. 
Przebieg ł list oczyma. 

— A więc dobrze się składa. W e środę wieczorem Niepołomski będz ie 
w Warszawie . Przy j edz ie , jak pisze, na krótko wieczornym pociągiem, 
a nazajutrz rano w y j e d z i e z powrotem. Ma być u mnie. 

— Więc... w e środę... wieczorem? T o bardzo dobrze. Można będzie 
zobaczyć się z nim i umówić. Wieczornym pociągiem kolei nad-
wiślańskiej . 

— Tak jest. 
Up r z e jmym ruchem redaktor odszukał książeczkę z rozkładem jazdy, 

wynalaz ł odpowiednią stronicę i rubrykę i głosem zachwycająco, aż do 
omdlenia grzecznym wygłos i ł : 

— Siódma dwadzieścia. Jeżeli pani życzy sobie, go tów jestem po in for -
mować Niepołomskiego o sprawie, gdy do mnie przy jdz ie . A może pani 
tu zechce odbyć z nim konferencję? Redakc ja nasza jest do dyspozycj i 
dla naszych dzielnych pionierek wiedzy. Ja sam... 

— Dziękuję, uprze jmie dziękuję. Zakomunikuję łaskawą grzeczność 
pana redaktora koleżankom. Naturalnie, że naj lep ie j im będzie tutaj zo -
baczyć się z panem Niepołomsklm. Na wszelki wypadek zanotuję adres. 
A w ięc : Zgliszcza — pisała Ewa literami, które miotały się na wszystkie 
strony — gubernia lubelska^ poczta Puławy, dom hr. Szczerbica. 

Za chwi lę podniosła się z uśmieszkiem. Redaktor miał możność u j r ze -
nia n iezwykłych oczu. Oczu tych nie podobna by było za pomocą sztuki 
malarskie j przypomnieć, nie można .by muzyką wyraz ić . Jaśłiiały na 
wysokościach duszy jak gwiazdy w c iemnym niebie. 
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OWOCNA DZIAŁALNOŚĆ 
ZWIĄZKU POLAKOW w DANII 

WM A R I B O , na 

wysp ie Lo l land 
odbył się w koń-
cu ubiegłego ro-
ku walny K r a j o -
w y Z j a zd De le -

gatów Związku Po laków w 
Danii. 

Reprezentowanych było 5 
okręgów, a mianowic ie : A a l -
berg, Kopenhaga, Marlbo, 
Nakskov i Odense oraz Sekcje 
Kobiet . Łącznie z członkami 
Zarządu Głównego obecnych 
było 32 delegatów. 

W sprawozdaniach wykaza -
no stały wzrost l iczby człon-
ków Zw iązku i wie lką jego 
żywotność. Związek Po l aków 
w Dani i l iczy już ponad 350 
członków stałych i posiada 
około 100 sympatyków, b iorą-
cych udział w e wszystkich 
imprezach kulturalnych, o rga-
nizowanych przez Związek. 

W okresie rocznej działal-
ności Związek Po laków w Da -
nii zorgranizował 37 imprez, 8 
seansów polskich f i lmów. Od-
było się 14 pogadanek i od-
czytów o sprawach kultural-
nych l gospodarczych Polski. 
Urządzono dw ie wys t awy 
obrazujące r o zwó j i rozkwi t 
Z iem Zachodnich Polski . 

Pod k i e rownic twem p. Ja-
niny Buch pKJWstał w Nakskov 
26-osobowy zespół młodz ieżo-
w y i kurs j ęzyka polskiego, 
z którego korzystają również 
i Duńczycy. 

P r z y pomocy Towarzys twa 
Łączności z Polonią Zag ra -
niczną w ub. roku zorgani-
zowano 4 zb iorowe wyc ieczk i 
turystyczne do Polski. W w y -
cieczce autokarowej z okręgu 
Nakskov, k tóre j k ierownik iem 
był prezes A . Kruszelnicki , 
wz ię ło udział 34 osoby. Z 
okręgu Kopenhaga 26-osobo-
wa wyc ieczka płynęła do K r a -
ju statkiem „Batory " . P r o w a -
dziła ją przewodnicząca sekcj i 
kobiet p. A . Ziel ińska. W K r a -
ju wj-stępował gościnnie Zes-
pół P ieśni i Tańca z Odense 
pod k i e rownic twem p. Z . T y -
rańskiej . Poza tym 7 osób 
uczestniczyło w wyc ieczce po 
K r a j u pod przewodnic twem 

p. W . Kożucha — przewodni -
czącego Komite tu Budowy 
Szkół Tysiąclecia z terenu Da -
nii. 

Na Z jeźdz ie p. W . Kożuch 
złożył obszerne sprawozdanie 
z działalności Komite tu Budo-
w y Szkół i uroczystego o twar -
cia Szko ły -Pomnika Tys iąc le -
cia w Szczecinie, do budowy 
które j Polonia duńska wnosi 
swó j znaczny wkład. Na f u n -
dusz budowy i wyposażenia 
szkoły Polonia duńska zebrała 
już sumę 6.097,50 koron duń-
skich. 

P o o żyw ione j dyskusji nad 
sprawozdaniami. Z j a zd De le -
gatów Związku Po l aków w 
Dani i dokonał wyboru władz 
związkowych, do których 
wesz l i : p. Jan M ie r zwa — 
prezes Zarządu Głównego 
Związku Po laków, p. Ado l f 
Kupczyński — sekretarz, p. 
Józef Czerniak — skarbnik, 
p. Janina Buch — referentka. 

Na zastępców członków Z a -
rządu Głównego wybrano : p. 
Mieczys ława Mie r zwę , p. M a -
rię Ła jduch i p. Józefa Cieś-
laka. 

Zr A Z D De legatów Związku 
^olaków w Dani i podjął 
następujące uchwały j a -

ko wytyczne dla pracy Z w i ą z -
ku na rok następny: 

1. Kontynuować i roz-
powszechniać zbiórkę pienięż-
ną na Budowę Szkół Pomni -
ków Tysiąclecia. 

2. Zorganizować doroczny 
Zlot Po loni i duńskie j w roku 
1963 w miejscowości Nakskov . 

3. Zwo łać przyszły Z j a zd 
De legatów do Kopenhagi . 

4. Zorganizować większą 
ilość wyc ieczek turystycznych 
do Polski , aby wszyscy sym-
patycy Związku Po l aków mo-
gl i zwiedzić swó j K r a j . 

5. Organizować w i ę c e j w i e -
czorków f i lmowych , kultural-
nych i kra joznawczych. 

6. Zacieśnić współpracę mię -
dzy Zarządami Okr ęgowymi i 
Zarządem G ł ó w n y m Związku 
Po l aków w Danii . 

7. Z okaz j i N o w e g o Roku 
uchwalono jednogłośnie w y -
słanie listu z życzeniami dla 
Rodaków w K ra ju , Rządu 
P R L i Towarzys twa „Po lon ia " , 
z zapewirieniem utrzymania 
stałych w i ę z ó w Poloni i duń-
sk ie j z K r a j e m ojczystym. 

Na Z A K O i J C Z E N I E Z j a z -
du Delegatów przyby l i 
na zaproszenie, serdecz-

nie wi tani : ambasador P R L 
St. W . Dobrowolsk i z małżon-
ką, mgr St. Frątczak — I se-
kretarz ambasady i M. N o -
ga — k ierownik wydz ia łu kon-
sularnego. 

Prezes Zarządu Głównego 
Związku Po l aków p. J. M i e r z -
wa i delegaci na Z j a zd w y r a -
zil i podz iękowanie ambasado-
rowi i j ego współpracowni -
kom za opiekę nad Polonią 
duńską, za stałą pomoc amba-
sady udzielaną Z w i ą z k o w i w 
jego pracy kulturalno-oświa-
towe j i życzy l i ambasadorowi 
dalszych sukcesów w pracy 
dyplomatycznej . 

W odpowiedz i ambasador 
oświadczył , że jako przedsta-
wic ie l rządu Polski L u d o w e j 
p r z y jmu j e podziękowania i 
życzenia Po lon i i duńskiej 
oraz życzył Zw ią zkow i Po l a -
ków w Dani i dalszej, owocne j 
pracy przyczyn ia jące j się w 
dużej mierze do umacniania 
sąsiedzkich, przy jaznych sto-
sunków polsko-duńskich. 

Roztańczoiiji , ,Krakus 
podb i j a L imburgię 

W' U B I E G Ł Y M sezonie 
artystycznym nie jedno-
krotnie in formowal i ś -

my na łamach naszego „ T y -
godn ika " o ż y w e j działalności 
polskich zespołów pieśni i tań-
ca w Belg i i . Obszernie pisaliś-
my o na jpoważn ie j szym suk-
cesie tych zespołów, jak im 
był n iewątp l iw ie Fest iwal 
Pleśni i Tańca w dniu 3 
czerwca 1962 r. w Pałacu K o n -
gresowym w L iège . 

Po okresie wakacy jnym, 
wype łn ionym-d la części człon-
ków zespołów udziałem w 
kursach instruktorskich tak w 
Kra ju , w Chylicach, jak i w 
Belgi i , w Spa, nasze zespoły 
pod ję ły pracę, przygotowując 
się do nowych występów. 

Dz is ia j pragniemy po in for -
mować o pracy zespołu pieś-
ni i tańca „K rakus " w Z w a r t -
berg, w L imburg i i . Podobnie 
jak w roku ubieg łym zespo-
łem k ieru je p. Wanda Stała z 
Zwartberg . 

P o raz p ierwszy w tym se-
zonie zespół wz ią ł udział w 
dniu 10 listopada w dorocz-
nych obchodach Sw. Marcina, 
patrona gminy Genk, na tere-
nie które j zna jdu je się siedzi-
ba „Krakusa" . 

Cz łonkowie zespołu ubrani 
w stroje łowickie i góralskie 
przemaszerowal i ul icami Genk 
w ba rwnym ix)chodzie z po -
chodniami. 

Udz ia ł „K rakusa " w uro-
czystościach gminy Genk z j ed -

nał mu wie lu przy jac ió ł , zw ła -
szcza że w konkursie mło-
dz ieżowych zespołów be l g i j -
skich o t rzymał wyróżnienie i 
nagrodę pieniężną. 

Ten udany występ „K rak i i -
sa" stanowić będzie n iewąt-
p l iw ie poważny bodziec do 
dalszej pracy zespołu, który 
już obecnie o t rzymał poważne 
zaproszenia na wys tępy w 
okresie styczeń—marzec. W 
grudniu wystąpi ł w uroczys-
tościach „Barburk i " z Z w a r t -
berg oraz w imprezach 
gwiazdkowo-noworocznych, w 
styczniu zaproszony jest do 
Antwerp i i , w lutym na w i e -
czór fo lk loru polskiego, o rga -
nizowany przez Fabrykę Ph i l -
lips w Hasselt. 

W marcu roztańczony „ K r a -
kus" wystąp i w Hasselt (or -
ganizatorem imprezy jest 
Związek Inżyn ie rów F laman-
dii). Zaproszenie do udziału w 
uroczystościach karnawało-
wych Gminy Genk świadczy 
o poważne j roli, jaką „ K r a -
kus" odg r ywa tak w środo-
wiska polskim, jak i be l g i j -
skim na terenie L imburg i i . 

Uta lentowane j młodz ieży 
„Krakusa " wypada jedynie 
życzyć, by zamierzone wys t ę -
py dały j e j w ie le zadowolenia 
osobistego i artystycznego, by 
towarzyszyło j e j nadal po -
czucie dobrze spełnionego obo-
wiązku wobec Rodaków w 
Belgi i . 

I. K . 

N a i s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a 
z o k a z j i N o w e g o R o k u 
składa swoim Klientom 
„LA BOUTIQUE POLONAISE" 
2 5 , rue Drouo ł PARIS IX-ème 

NA WAKACJE do Polski wybiera l i śmy się już 
od dłuższego czasu. M imo naszego 22-letniego 
współżyc ia małżeńskiego jeszcze nigdy, żad-

nych wakac j i nie spędzi l iśmy razem. Toteż k iedy 
już było p raw ie pewne, że nasz w y j a z d nastąpi 
14 lipca, radości nie było końca. 

Żona, mimo 40 wiosen, jeszcze K r a j u swych o j c ó w 
nigdy nie widziała. N i c dz iwnego, że była trochę 
zdenerwowana, kiedy nadeszła chwi la odjazdu, 
a jeszcze bardz ie j z radości, k iedy pociąg w j echa ł 
na most na Odrze. Tu ta j i ja się wzruszyłem. W ó w -
czas uświadomiłem sobie, że przecież w obronie 
tych granic na Odrze i Nysie, tu, w e Franc j i w a l -
czymy, aby jak na jprędze j zostały one uznane przez 
państwa zachodnie. Przec ież wszyscy w iemy , że te 
z iemie zawsze były polskie. O tym, oprócz Po laków, 
wiedzą Amerykanie , Francuzi, no i oczywiście 
N iemcy. 

Lecz nie o tym cht ia łem pisać, ty lko jak spę-
dzi l iśmy wakac j e w Polsce, co widz ie l iśmy. 

W A R S Z A W A 15.7.1962. 

Warszawa — 
dworzec G ł ó w -
ny. Oczek iwa-
ły nas ciocia i 
j e j synowa. 
By ły tu nie 
ty lko serdecz-
ne uściski, łzy 
radości, ale i 
„ach, jak ty 
jeszcze Stasiu 
świetnie i mło-
do wyg lądasz " 
— a ciocia na-
prawdę wc iąż 
jeszcze w y g l ą -

_ da jak w St. 
Etienne (bo ciocia i w u j byl i w St. Etienne do 
roku 1945, gdzie miel i kantynę rotwtniczą, ale jak 
ty lko Po lacy zaczęli wracać do wyzwo lonego K ra ju , 

B. Bartnikowski — Cité Jeanne d 'Arc (Mose l le ) 

to i wu jos two na dobre do O jczyzny powróci l i , cze-
go wcale n ie żałują). 

Dla m o j e j żony było to p ierwsze zetknięcie się 
z o jczystą ziemią. Wy jecha ła ona do Franc j i z ro -
dzicami, gdy była jeszcze półtorarocznym dziec-
kiem. Ja zwiedz i łem Polskę w 1959 r., a by ł to 
wówczas m ó j p ierwszy w y j a z d z Franc j i od chwi l i 
przy jazdu z matką za o j cem w 1927 r. 

Z dworca ciocia nas podwiozła kamionetką do 
domu, gdz ie niecierpl iwie oczek iwał w u j . Jest to 
rodzony brat ojca m o j e j żony i do niego bardzo 
podobny. Ojc iec żony zmarł w 1955 r. P r zyw i tan i e 
było wzruszające, bo d w a j bracia dawnie j razem 
mieszkali w e Francj i . 

I Ł A W A 18.7—20.7. 

W I ław ie u wu jos twa — t ym razem z mo j e j stro-
ny <brat mego o j ca ) — zatrzymal iśmy się dwa dni. 
Wu jow i e , Bronis ław i Jan, jak wie lu w Polsce m i ę -
dzywo jenne j , nigdzie miejsca nie mog l i zagrzać, 
szukając wciąż pracy. Dz is ia j oba j mają swo je w łas -
ne domy, starszy Jan na wsi, młodszy Bronis ław •— 
w I ławie , gdzie pracuje jako palacz w szpitalu. I ła -
wa to miasto przyszłości; buduje się tu różne f a -
bryki , między innymi części samochodowych. Bu-
duje się tu dużo mieszkań, w tym wie le p r y w a t -
nych. Właśnie z te j przyczyny , że się równocześnie 
buduje f ab ryk i i mieszkania — ludzie są zadowo-
leni. 

Choć miasto jest niezbyt ładne, ale są tam 
piękne jeziora z campingami, których przed trzema 

laty jeszcze nie było. P o jeziorach p ł ywa statek, 
z którego można podz iwiać piękno krajobrazu. 

M o j e spostrzeżenia o t ym mieście są wy raźn i e 
pocieszające. K i e d y w 1959 r. poszedłem z kuzyn-
kami do kościoła, nie mog łem się nadziwić, że tylu 
ludzi na rowerach przy jeżdża do kościoła.. Dopiero 
kuzynki mi wyt łumaczy ły , że są to ludzie, którzy 
dale j od kościoła mieszkają ( I ława jest bardzo roz -
legła), no i z pobliskich ws i przy j eżdża ją . K i edy 
tym razem poszliśmy do kościoła, to nie na r owe -
rach, ale większość na ve lo-motorach przy jechała . 
Wszyscy są dobrze ubrani. Kuzynk i mąż — na 
moją uwagę o rowerach motorowych — mówi , że 
tu na ws i każdy gospodarz jeżel i nie motor, to 
motorowy rower ma, i dodaje, że chyba nikomu 
teraz w Polsce tak się nie powodz i jak gospoda-
rzom. Sa już i tacy, co mają samochody, ale wc iąż 
płaczą, że są braki. 

(1 — d. c. n.) 



Echa barburkowych spotkań 

TOASTY I ODZHACZENIA 
W ZAGŁĘBIU LOARY 

( O d naszego korespondenta ) 
4 grudnia na przedmieściu 

St. E T I E N N E , zgodnie z tu-
tejszą barburkową t radyc ją 
petardy strzelały na w iwa t . 
Na jważn i e j s zą j ednak była 
ceremonia w dzie lnicy szybu 
L a Varenne, w k tóre j udział 

wz i ę l i przedstawic ie le d y r ek -
c j i kopa ln iane j i górnicy . Z e -
branych powi ta ł p. Chazal . 
Następnie p r zemawia ł dy r ek -
tor genera lny. Zapewn i ł on ze-
branych że m imo bardzo w i e l -
kich trudności, które w inny 

B A R B U R K A W Z W A R T B E R G 
(Od naszego korespondenta) 

3 grudnia w świet l icy „ L u -
d o w e j " w Zwar tbe r g ( L i m b u r -
g ia ) odbyła się t radycy jna 
„Barburka " , k t ó r e j org-aniza-
torem było tutejsze kolo P S L . 

W imieniu gó rn ików prezes 
koła powi ta ł p r zyby łych na 
uroczystość przedstawic ie l i 
w ładz polskich i be lg i jskich, 
Konsula Genera lnego P R L p. 
Stanisława Po ludniaka, p r zed-
stawicie l i Władz gminnych w 
osobach pp. V a n Doren, M i -
chella Hellena i Stulcena, d y -
rektora szkoły be lg i j sk i e j p. 
Edwarda Glassa, dyrek torkę 
A theneum z Genk, sekretarza 

U W A G A ! 

Wsypy , poszwy białe w y -
szywane i ko l o rowe , dama-
sy oraz wsze lka bie l izna 
pośc ie lowa! 

T o w a r y gwaran towane — 
p i e rwszy gatunek z im-
portu ! 

Od i j ow iadam osobiście na 
każdy list. 

Jeżeli nie chcecie mieć kło-

potów, zwracajcie sią z peł-

nym zaufaniem 

WŁADYSŁAW 
BIAŁOSIEWICZ 

87, rue de Lens 
L I L L E (Nord ) 

T o w a r w y s y ł a m na całą 
F ranc j ę płatny przy odb io -
rze. 

I n f o r m a c j e i piróbfei na 
żądanie. 

Zw ią zku Studentów p. Po l la , 
przewodniczącego O k r ę g o w e j 
Rady N a r o d o w e j p. Anton iego 
Mal inowsk iego , sekretarza R a -
dy p. Czoka oraz innych gości. 
Prezes koła P S L w Zwar tbe rg 
z łoży ł na ręce Konsula po -
zdrowien ia dla gó rn ików w 
K r a j u od tutejszych Rodaków 
górn ików. 

Konsul Genera lny P R L w 
serdecznych słowach życzy ł 
wszys tk im górn ikom zdrowia , 
szczęścia i pomyś lne j pracy. 

P r z e m ó w i ł równ ież p rzed-
stawic ie l gminy p. M . Hellen, 
k tóry w gorących słowach 
podkreśl i ł , że z w ie lką radoś-
cią p r z y j ą ł zaproszenie na uro-
czystość. 

Wspólną ko lac j ę z t r a d y c y j -
nym bigosem polskim, rozpo-
częto toastem na cześć górn i -
ków polskich. 

Podczas ko lac j i wystąp i ł 
zespól pieśni i tańca „ K r a k u s " 
ze Zwar tbe rg . Chór zaśpiewał 
m.in. piosenkę pt. „N i ech ż y j e 
nam górniczy stan", a grupa 
taneczna zatańczyła poloneza 
w p ięknych ga l owych strojach 
górniczych. 

Po części ar tystyczne j 
dz iewczęta z zespołu często-
wa ł y gó rn ików cygarami , skła-
da jąc im równocześnie życze -
nia. 

Zabawa taneczna po ko lac j i 
t rwała do b ia łego rana. 

W . S. 

być pokonane, górnicy mogą 
mleć pewność, że nikt nie bę -
dzie zwo ln iony z pracy w 
1963 r. 

P o przemówieniach, e m e r y -
towani górn icy z Roche - l a -
-Mo l l ë re , Beaul ieu i La Côte-
-Dur ieux zaproszeni zostali na 
lampkę wina, po c z ym nastą-
pi ły dekorac je . Spośród 127 
gó rn ików odznaczenia o t r z y -
mal i m. in.: złoty meda l — 
R a j m u n d Cichocki, srebrne 
meda le — Józef Byczyk , F r a n -
ciszek Cichocki , P a w e ł De ja , 
Jan Jankowski , Jan Koteck l , 
W ładys ł aw Oles, P a w e ł P a -
wl lczek, Bron is ław Rata j czak , 
A leksander Smoczek, L u d w i k 
Urbaniak, L e o n Zapała. 

W M O N T R A M H E R T liczna 
kolonia górnicza, a wśród 
nich również w i e lu Po l aków , 
brała udział w uroczystości 
barburkowe j . Sala w Monce l 
była j>o brzeg i wype łn iona . W 
uroczystościach górniczych na 
Ta laud ière i Verp i l l eux , p. 
Roux , szef wydobyc ia , zazna-
czył , że szyby m ie j s cowe bę -
dą wyeksp loa towane w okre -
sie od 3 do 5 lat, lecz górnicy 
m a j ą zapewnione przenies ie-
nia do s zybów sąsiednich. 
Spośród w ie lu nagrodzonych 
z ło tym meda lem odznaczony 
został p. T eodo r Ptasiński, a 
pp.StanIsIaw W ^ i e l , Czes ław 
Dudziak, Edmund Szyd łowsk i 
i W ładys ł aw Kurek , odznacze-
ni zostali s rebrnymi meda la -
mi. 

W szybie Couriot wyg łos i l i 
przemówien ia p. Honardot i p. 
V idal inc . 

Z ł o t ym meda lem odznaczo-
no m. in. p. Franciszka Nap i e -
rałę, a s rebrnymi meda lami 
pp. Boles ława Herendarczyka , 
Czes ława Korbuta , Jana L a -
mentę, Wac ł awa Pul ińsk iego 
i Wac ł awa Sołtysiaka. 

Gmina w St. GfteNEST-
- L E R P T , która nie ma kopa l -
ni na s w y m terenie, urządz i -
ła r ówn ie ż Barburkę dla e -
mery towanych górn ików, gdz ie 
zebrało się około 80 osób. Bur -
mistrz tego miasteczka założył 
Stowarzyszen ie P r z y j a c i ó ł 
Emery towanych Górn ików. 

J A Q U I 

POLONIJNE ZEBRANIE GÓRNIKÓW 
Z OKRĘGU ĆHARLEROI 

(Od naszego korespondenta) 

PHARMACIE 
DE PARIS 

1. Place de la Gare - LILLE 
( obok dworca k o l e j o w e g o ) 

raZA ARTTKOŁAMI FARMACEUTTCZITMI 
ZRAIDZIECIE ISZYSTKO CS BOTTCZT 

O P T Y K I , A K U S T Y K I 
I P R O D U K T Ó W W E -

T E R Y N A R S K I C H 

Specjalny dział ORTO-
PEDII z salonem prób, 
pończochy na żylaki, 
pasy lecznicze. 

LABORATORIUM do 
badania krwi, moczu, 
plwocin itd. 

9 grudnia 1962 r. w koloni i 
G iUy w re jon ie Char lero l g ó r -
nicy polscy zrzeszeni w szere-
gach Z P P i ich ko ledzy hut-
nicy obchodzi l i wspólnie uro-
czystość barburkową. P r z y 
stołach zasiadło ponad sto 
osób. W uroczystości wz ię ła 
udział młodzież z Zespołu P o -
lon i jnego „ P o l o n e z " z G l l l y . 
Młodz ież wystąp i ła po raz 
p ie rwszy w paradnych górn i -
czych strojach. P o d dyrekc ją 
p. Józe fa Kuroczko młodz ież 
odśpiewała : „N i ech ż y j e nam 
górniczy stan", „Po lonez W a r -
szawski" , „Rozszumia ły się 
w i e r zby płaczące", „Jaskól in-
kę" , „16 latek" , „ Z Hrubieszo-
w a jadą" , „ H e j od B i ł go ra ja " , 
„Smaży ła baba" , „ P o d w a r -
szawski zmierzch" oraz odtań-
czyła: „Fan taz j ę K rakowską " , 
„ K r a k o w i a k a " , „ K u j a w i a k a " , 
„W iązankę polskich tańców" . 
B r a w o m i ok laskom nie było 
końca. 

Górn icy z re jonu Char lero l 
przekazal i Konsu low i Gene-
ra lnemu P R L p. Stan is ławowi 
Po łudn lakowi płonącą lampę 
górniczą, odlaną z mosiądzu. 
P . Jan Janiak przewodniczący 
r e j onowe j Rady N a r o d o w e j w 
Char lero l przekazując ten dar 
od .braci górnicze j , powiedz ia ł 
m.in.: „N i ech ż y w y płomień 
te j nasze j górn icze j lampy bę-
dzie symbolem, jak ż y w o b i ją 
nasze serca, jak płoną w k i e -
runku od leg łe j O j c zyzny , gdz ie 
setki tysięcy polskich górn i -
k ó w w trudzie I mozo l * w y k u -
wa w czarnym diamencie w ę -
g l o w y m lepsze jutro K r a j u . " 

Następnie p r zemawia ł do ze-
branych przewodniczący K o -
mitetu Tys iąc lec ia w okręgu 
Char lero i p. K a r o l Kaczor . 

Do późne j nocy tańczyła 
młodz ież i polscy górnicy oraz 
hutnicy w e wspó lnym gronie 
po lon i jnym. P r z y g r y w a ł a im 
doskonała polska orkiestra pod 
batutą p. Stanisława Rocha, 
równ ież górnika. 

Komi te t „ B a r b u r k o w y " i 
Rada Na rodowa Po l aków z 
re jonu Char lero i tą drogą 
składa podz iękowanie Zespoło-
w i P ieśni i Tańca „ Po l one z " z 
G i l l y i nauczycie lom po lon i j -
nym: pp. Józe fow i Kuroczko i 
Janowi L is ieck iemu za ich 
wk ład w urządzenie t e j p i ęk -
ne j mani fes tac j i po lon i jne j , 
która dała ty le radości i roz -
r y w k i n iedz ie lne j Rodakom z 
okręgu Charleroi . 

L . 

INTERESUJĄCA WYSTAWA W MONTLUęON 
JA K JUZ i n f o rmowa l i śmy w Mont luęon odbyła się .uroczys-

tość poświęcona uczczeniu Tysiąc lec ia Polski . 

W czasie p r z e rwy w programie artystycznym, dużym za-
interesowaniem cieszyła się wys tawa reprodukc j i i w y d a w n i c t w 
o Polsce. Niestety , c i ekawe d r z ewo ry t y i g ra f i k i z Muzeum 
w Grudz iądzu nie mia ły na wys taw i e w idocznych objaśnień, 
a przec ież nie każdy móg ł się domyślać, że „me t r y c z ek " na-
leży szukać na odwroc i e planszy. ) 

W uzupełnieniu naszego sprawozdania zamieszczonego w po -
przednim numerze, poda j emy ki lka c iekawostek: 

© P Ą C Z K I (pieczone wed ług polskich przep isów) stały się 
już t radyc ją w Montluęon. Są podawane na każde j po lsk ie j 
uroczystości. A w i ęc i t ym razem goście za jada l i sią smaczhy-
m i pączkami. 

© „ D U S Z Ą " uroczystości była nauczycielka pani Lembowicz . 
Je j energ iczną rękę czuło się przez cały czas t rwania imprezy 
zarówno na scenie, za kulisami, jak i na sali. 

© S T E F A N I A J U S Z C Z Y K ładnie tańczyła i ładnie równ ież 
dek lamowała . Słyszel iśmy takie opinie uczestników uroczys-
tości. M y też jesteśmy takiego samego zdania. 

G W I A Z D K A W OIRAIJMOIVT 
20 stycznia 1963 r. (n iedzie la ) odbędz ie się uroczystość gw ia zd -

kowa w sali kopa ln iane j (Sal le des Fêtes). W programie : 
14.30 (punktualnie) wyśw i e t l ony będz ie f i l m polski pod t y -

tułem „ P a n Ana to l szuka mi l iona" . 
16.00 — wys tępy młodz ieży po lsk ie j z tańcami ludowymi , 

loter ia f an towa 
rozdanie upominków dla dzieci 

18.00 — wieczorek dla starców i w d ó w 
Zapraszamy wszystk ich R o d a k ó w i p rzy jac ió ł Francuzów. 

K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J N Y 

O S I Ń S K I 
TAPICER - DEKORATOR 

149, r u e J w l e s G u e s d e - R O U B A I K ( N o r d ) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

weAi ig różnych stylów 
MEBLE — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y F I A L N I E — M A T E R A C E — 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przy j ę t e rano — ukończone wieczorem 

L o k n j p i o 

v t - a s z p 

«%- b o n a r h kaKow>-eh 
b a n k u 

CRÉDIT 
DU NORD 



mm 
Panie Redaktorze! 

Od dawna, zda ję sobie 
sprawę, że temat, Ictóry dziś 
poruszam, jest ogromnie w a ż -
ny dia Polalców w K r a j u i za 
granicą, zresztą nie ty lko dla 
Po laków, ale i dla niemal 
wszystkich ludzi w Europie. 
Dobrze — powiadam — rozu-
miem tę rzecz, żywo , prawie 
że na codzień interesuję się 
tematem, o k tórym mowa, i 
jeśli dotąd o całej te j w i e l -
k ie j i wspó lne j naszej spra-
w i e nie pisałem, to ty lko dla-
tego, że zawsze mówi ł em so-
bie w duchu: „Są -przecież lu-
dzie mądrzejsi od ciebie, rze-
czoznawcy, dziennikarze, któ-
rzy na pewno więcej mają do 
powiedzenia o tym wszyst-
kim, niżli ty..." Tak sobie w 
duchu mówi ł em — ale ty lko 
do pewnego czasu, a dokład-
nie do chwil i , k iedy o t rzyma-
łem do rąk 49 numer „ Tygod -
nika". Z chwilą, gdy p r ze j -
rzałem ów 49 numer, poczu-
łem się na jwyraźn i e j wzbu-
rzony. „Oh! — pomyślałem — 
to, jak się okazuje, zaczynają 
eksportować swoje pretensje 
na nasze podwórko, do Fran-
cji!" I zaczęło mnie nawie -
dzać przekonanie, że tu nie 
ma co siedzieć z założonymi 
rękami i czekać na artykuły 
rzeczoznawców, że trzeba bę-
dzie „siąść" i coś napisać, bo 
chodzi przecież o sprawę, w 
które j każdy z nas — Po la -
ków ży jących w e Franc j i i 
Francuzów pochodzenia po l -
skiego — winien zabrać głos! 

Takie to mnie j w i ęce j ukła-
dałem monologi, aż tu przy-
padek sprawił , że wpadł mi 
w ręce ów piórnik, który stał 
się o l iwą wylaną na ogień 
mo jego wzburzenia i bezpo-
średnią przyczyną napisania 
tego listu. — Co? — powia -
dacie. — Taka, niepozorna i 

NASZA KROJVIKA 
SPORTOWA 
K O S Z Y K Ó W K A 

W A Z I E R S . Mie jscowa dru-
żyna pokonała niedawno A . S. 
Berek — lidera w r o zg ryw-
kach o mistrzostwo departa-
mentu Pas-de-Calais. Cała 
drużyna Waziers — Bouillon, 
Maliński, Anache, Fontaine, 
Zak, Roussin i Winnicki —• 
spisała się dobrze. 

B R U A Y . N ie poszczęściło się 
tutejszej drużynie, która — 
chociaż gra ją tu byl i zawod-
nicy z Maries: Kubaliński, 
Delcroix i Hanquet, została 
pokonana przez swoją r y w a l -
kę — U.S.C. Bethune 60:78. 

A R R A S . W sali Vandamme 
tutejsza drużyna A.S.E.G., 
zmierzyła sie z G.E.C. Douai i 
poniosła porażkę 40:68. 

P I Ł K A N O Ż N A 
A N I C H E . Tutejsza drużyna 

pokonała jedenastkę z Louvro i 
3:1. Wszystkie bramki dla 
Aniche zdobył Suszka. 

A V I O N . Mie jscowa drużyna 
została pokonana przez pi łka-
rzy z Mers- le -Treport 0:3. W 
drużynie Av i on naj lepszymi 
graczami byl i : Psenka, R. G y -
dfe, Wicke i bramkarz Leps iń-
ski. 

B O K S 
M O N T A R G I S . Jan K o w a l z 

Amiens (waga średnia) został 
pokonany przez Perrot 'a. 

K O L A R S T W O 
C O M B S - L A - V I L L E . W zor-

ganizowanym w Combs- la-
Vi l le (w departamencie Seine-
-e t -Marne ) wyścigu na prze-
ła j dobre, 6 miejsce zdobył 
Ste fan Kowa lc zyk z Nordu. 

Bogu duc'.ia winna rzecz jak 
piórnik mogła wyprowadzić 
Grzybka z równowagi? Cóż 
to znowu za kpiny? I w ogó-
le: co to wszystko ma zna-
czyć — ten piórnik i ten 
przydługi wstęp? 

Od razu zrozumiecie. Dro-
dzy moi, i sens wstępu do 
dzisiejszego mojego „l istu", i 
oleiste właściwości, jakie w y -
kazał piórnik przy zetknięciu 
się z moim wzburzeniem, j e -
śli opiszę W a m ten piórnik. 
Posłuchajcie: pozornie nic t e j 
małe j płaskiej torebki z su-
wak iem nie różni się od setek 
innych „trousses", do których 
dzieci chowają po lekcjach 
pióra, cyrkle i o łówki . Nic te-
go zgrabnie wykonanego 
piórnika nie różni od innych 
piórników — z w y j ą t k i e m 
mapy, ko lo rowe j mapy Euro-
py, zdobiącej jego dwie z ew-
nętrzne powierzchnie. Bo ta-
k ie j mapy większość piórni-
ków nie posiada. Zanim po-
w iemy , że ta mapa jest w y -
jątkowo dobrym pomysłem i 
że dzięki nie j piórnik jest 
przykładem szczęśliwego po-
łączenia przy j emnego z poży-
tecznym — zanim tak powie -
my — spójrzmy z uwagą na 
samą mapę. Uderza ją nas na-
pisy — są niemieckie. 

Widać z okazj i Świąt , 
N iemcy wysła l i na rynek 
francuski swo j e wyroby . A l e 
uderza nas także coś o w ie l e 
bardziej istotnego — oto bo-
w i em zauważamy, że „pod-
czas gdy od innych krajów 
oddzielone są Niemcy wyraź-
ną grubą kreską, od Polski 
dzieli je tylko delikatna linia 
kropkowana na linii Odry i 
Nysy. Wyraz „Polen" (Polska) 
zepchnięty został za wyraźną 
linię graniczną... Nie trzeba 
wielkiego wysiłku, aby zo-
rientować się, że linia ta bie-
gnie zgodnie z wyznaczonymi 
przez Hitlera, po pokonaniu 
Polski w 1939 r., granicami 
tak zwanego „Generalnego 
Gubernatorstwa", którym za-
rządzał powieszony po proce-
sie w Norymberdze — Hans 
Frank, morderca milionów 
polskich obywateli." 

Uważni Czytelnicy zapewne 
spostrzegli się, że słowa 
umieszczone w cudzysłowie 
przepisałem z 49 numeru „ T y -
godnika" (z tego właśnie nu-
meru, o. k tórym powiedz ia-
łem wyże j , iż po przejrzeniu 
go poczułem się na jwyraźn ie j 
wzburzony, a dokładnie — z 
artykułu zamieszczonego w 
tym numerze i noszącego t y -
tuł „Niemiecka propaganda 
rewiz jonistyczna w e Fran-
cj i " ) . 

Dlaczego przepisałem? — 
Bo relacja redaktora, który 
za ją ł się sprawą map rozda-
wanych na placu Opery w 
Paryżu, przez „Office Touri-
stique pour l'Allemagne", — 
ta relacja pasuje jak ulał do 
mapy wyt łoczone j na ekspor-
towanym przez N iemcy Fe-
deralne piórniku. Tu i tam 
mapy i w y m o w a map są te 
same; zarówno na prospek-
tach „Office Touristique pour 
l'Allemagne", jak i na opisy-
wanym przeze mnie piórniku 
polskie z iemie zachodnie za-
malowane są takim jak i 
Niemcy kolorem... (Z tą j edy -
ną różnicą, źe na prospektach 
ziemie zachodnie pokryte są 
— jak podała redakcja — 
ciemniejszym aniżeli Niemcy, 
f io letem, a na piórniku — ja -
śniejszym aniżeli „macierz " 
kolorem żółtym... Tu i tam 
działały te same siły r ew i z j o -
nizmu zachodnioniemieckiego, 
tu i tam intencja była i jest 
ta sama — wpoić ludziom w e 
Francj i myśl, że polskie zie-
mie zachodnie to są z iemie 
niemieckie, które muszą w r ó -

cić do „macierzy" . Wpoić tę ; 
myśl nie ty lko ludziom doro-
słym, którzy oglądają pro-
spekty zachęcające do podró-
ży, ale i młodzieży szkolnej, 
która przyna jmnie j dwa razy ( 
dziennie — przed lekc jami i 
po lekcjach — musi poświę-
cić chwi lę piórnikom... 

P ow i e ktoś: — Nie drama-
tyzujmy. Rzucili na rynek pa-
ryski (piórnik, o k tórym p i -
szę, kupił w w ie lk im maga-
zynie paryskim jeden z moich ' 
znajomych — było to akurat i 
przed Świętami) , piórniki i < 
prospekty z tymi mapami — ' 
to prawda. Ale czy można 
czy warto wyciągać z tych' 
dwóch faktów jakieś ogól- ' 
niejsze wnioski? Czy można ' 
na przykład — dlatego, że wi-
działo się owe prospekty i ów ' 
piórnik — pisać tak, jak to ' 
uczyniłem przed chwilą, o ' 
istnieniu w Niemczech Fede-
ralnych groźnego zjawiska, 
któremu na imię: rewizjo-
nizm? Czy nie mamy tu ra-
czej do czynienia z jakimiś 
odosobnionymi poczynaniami | 
kilku tęskniących za „porząd-
kiem Trzeciej Rzeszy prze-
mysłowców i handlarzy? 

Nie ! Sprzedaż „n iew in-
nych" p iórników i rozdawa-
nie „apol i tycznych" (któż by , 
śmiał o t ym wątpić? ! ) pro-
spektów turystycznych — to , 
nie są odosobnione i pozba-
wione kontekstu fakty . K o n -
tekst — rewiz jon i zm zachod-
nioniemiecki — istnieje na-
prawdę, i można, a nawet na-
leży o t ym pisać i mówić. 

W lecie ubiegłego roku 
spotkałem w K r a j u Roda-
ków z Kanady i ze Stanów 
Zjednoczonych, którzy, gdy 
dochodziło do mowy o minio-
ne j wo jn ie , o Niemczech, o i 
granicy na Odrze i Nysie, 
mówi l i wszyscy to samo — a 
mówi l i tak: „Oni, Niemcy, za-
lewają nas różnymi swoi-
mi wydjiwnictwami, mapami, 
broszurami i prospektami. 
Chcą przekonać społeczeń-
stwa Kanady i Stanów Zjed-
noczonych, że polskie ziemie ' 
zachodnie są własnością nie 
miecką..." 

Takie i podobne poczynania 
— to wyn ik i dobrze przemy-
ślanej i zmierza jące j do okre-
ślonego celu pol ityki . 

Po l i tyk i rewiz jonistycznej , 
którą winniśmy demaskować. 

A l e po co? — zapyta może ' 
jakiś: sceptyk. — P o co się do 
tego wszystkiego mieszać? 

P o co? — Chociażby po to, 
żeby już nigdy nikt nie mógł ^ 
powiedzieć : „Gdańsk nie jest 
w ogóle przedmiotem sporu. 
Chodzi tu o rozszerzenie na-
szej przestrzeni życiowej na ] 
Wschodzie, o zapewnienie 
środków żywności... Pomija-
jąc naturalną żywność ziemi, 
gruntowna niemiecka eks-
ploatacja zwiększy niezmier-
nie nadwyżki żywnościowe... 
Dlatego nie może być mowy o ] 
oszczędzaniu Polski i pozo-
staje nam decyzja zaatako-
wać Polskę przy pierwszej 
nadarzającej się sposobności." 

Nie, na szczęście, nawet SUF- , 
per-rewiz jonistyczna gazeta, 
jaką jest wychodząca w , 
N R F „Deutsche Soldaten Zei-
tung" nie zdobyła się jeszcze , 
na ty le odwagi , aby napi 
sać zacytowane zdania. W y - , 
powiedział je w 1939 roku 
Wódz Trzec ie j Rzeszy, sam 
„w i e l k i " Hit ler. 

Zgodzic ie się chyba, jeśli 
powtórzę, iż jest naszym obo-
wiązk iem nie dopuścić, aby ( 
ktoś mógł je wypowiedz ieć i 
raz jeszcze, źe jest na-
szym obowiązkiem protesto-
wać przec iwko zaborczym in-
tenc jom rewiz jonistycznych i 
kar togra fów i ich mecenasów. 

Bywa j c i e zdrowi . Drodzy ' 
moi. 

Album życzeń 
i pozdrowień 

Józef 

Nordu 

o Pan Stanisław E W E R -
T O W S K I — Elbląg, ul. Dz ier-
żyńskiego 106/7. 

Kochany Stasiu z Rodziną, 
niech N o w y Rok w radości i 
szczęściu W a m płynie. Dużo 
zdrowia i radości z całego 
serca życzę — Ewertowski . 

O Pani Monika K O Ł A -
K O W S K A — Lubawa w wo j . 
olsztyńskim. 

Kochana Moniu! Życzę Ci 
radosnego Nowego Roku, 
zdrowia, szczęścia i spełnienia 
wszystkich marzeń. Serdecz-
nie pozdrawiam całą rodzinę 
Kołakowskich — t w ó j Wu jek 
z Francj i . 

© Pan Franciszek K O S -
C I N S K I — Kosz l ewy w woj . 
olsztyńskim. 

Do Siego Roku drogim 
Franciszkowi i Leos i ! Jak na j -
lepszego zdrowia i pomyślnoś-
ci w pracy — życzę Wam, mi -
le wspominając pobyt w K r a -
ju — Ewertowski . 

O Państwo SZROSZ z M a -
musią i Córeczkami z Chrza-
nowa, 

O Państwo M I K O S O W I E z 
Córką z Dechy (Nord ) 54, rue. 
Banquet, 

O Państwo N O W A K O W S C Y 
z Rodziną z Wrocławia , ul. 
Krakowska 40. 

Najserdecznie jsze życzenia 
Szczęśl iwego Nowego Roku, 
zdrowia i spełnienia wszyst-
kich marzeń — zasyłają K o -
złowie z Saint Maur (Seine). 

O Pan Wiktor R O M E L — 7, 
rue Scheurer Kestner-Be l for t 
(T. de B.) 

Życzenia Świąteczne i N o -
woroczne oraz dużo zdrowia 
dla całej Rodzinki śle — J. B. 

O Pan K . K R A B I C K I — 
Jiraskova 971, Pardubice (Cze-
chosłowacja). 

Za pośrednictwem pisma, 
które jest łącznikiem nie ty l -
ko Rodaków rozsianych po 
świecie, ale i nasaych p r z y j a -
ciół, przesyłam życzenia N o -
woroczne dla Szanownego Pa -
na i Jego Rodziny — Bur-
kowski. 

O Pan Jan E W E R T O W S K I 
— Elbląg, ul. Grottgera 72/5. 

Drog i Kochany Janku z Ro -
dziną, życzę W a m szczęśl iwe-
go Nowego Roku oraz spełnie-
nia wszystkich marzeń, dużo 
radości w Rodzinie. Mi łe po-
zdrowienia dla A lo j z ego z Ro -
dziną — Ewertowski z Francj i . 

O Pani Maria K A C Z M A R -
S K A - D R Z E W O S K A — chez 
M. Jean K A C Z M A R S K I — 
144, rue Pasteur Bloc 6 — 
Sochaux (Doubs). 

Droga Mamusiu! Za pośred-
nictwem naszego „Tygodnika 
Po lsk iego" składam najser-
deczniejsze życzenia świątecz-
ne, a z okaz j i Nowego 1963 ro-
ku, życzę Mamusi — pomimo 
82 lat — jeszcze jak na jw ięce j 
długich chwil słonecznych, a 
najbardz ie j zdrowia. A b y ży -
cie było łagodniejsze teraz na 
starsze lata w gronie wnucząt 
u Syna. Mamusiu, proszę Cię : 
„Przyjmij w liście przesłany 
opîatefc czysty i bielutki jak 
Twoja głowa, a z opłatkiem 
na dodatek szczere myśli i łzę 
w oku zamiast słowa". 

Do tych życzeń od serca do-
łączam dla brata Jana Kacz-
marskiego z żoną i dziećmi te 
kilka słów: 

„Przyjmij te życzenia w 
„Tygodniku Polskim" jakby 
przez moje usta wyrażone — 
Razem z „Polskim Tygodni-
kiem" niech wejdzie, szczęśli-
wie Zdrowie w Wasze progi, 
dla Ciebie i Tobie miłych Jan-
ku bracie drogi. 

Syn i brat Władys ław Kacz -
marski z S in-de-Noble (Noi-d). 

© Irena F A U C H E R - K A C Z -
M A R S K A — 421 Francis 
Street — Rivers ide Launces-
ton Tasmani (Australia). 

Kochana Siostro Ireno z M ę -
żem 1 Córeczką, nie mam od 
Ciebie żadnej wiadomości — 
pomimo częstego pisania. 

Dziś za pośrednictwem „ T y -
godnika Po lsk iego" z Francj i 
przesyłam W a m najserdecz-
niejsze życzenia Świąteczne i 
Noworoczne, przede wszyst-
kim zdrowia i szczęścia. P r o -
szę Was o wiadomość, o znak 
życia. Mama jest u Janka — 
czyta j adres w „Tygodniku 
Polskim". Całuję Was wszyst-
kich — brat i szwagier — 
Władysław Kaczmarski Sin-
-de-Noble (Nord). 

© Pani Helena K O N O P K A 
— wieś Charkówka w wo j . 
rzeszowskim. 

Droga Siostro! „Tygodn ik 
Po lsk i " z Francj i będzie w 
Two ich rękach. N ie dz iw się 
temu, jest to nasz tygodniowy 
przyjacie l , za pośrednictwem 
którego przesyłamy Ci szcze-
re życzenia Świąteczne. A z. 
okaz j i Nowego 1963 roku, ż y -
czymy zdrowia i jeszcze dłu-
gich lat szczęśliwszych niż do-
tąd. Całujemy Cię z nadzieją 
zobaczenia się w Polsce — 
twoja siostra Wałka Maste j z 
Francj i . 

© Pani Leokadia K R A W -
C Z Y K - K A C Z M A R S K A 
Wroc ław A l . P r zodowników 
Pracy 21/11. 

Kochana siostro L.odziu z-
Mężem Janem i Synem. Z. 
okaz j i Świąt i Nowego Roku 
przesyłam W a m za pośredni-
c twem naszego jedynego „ T y -
godnika Po lsk iego" z F ranc j i 
— życzenia wsze lk ie j pomyś l -
ności, szczęścia i dużo zdro-
wia oraz rychłego spotkania 
się w Polsce — Władys ław 
Kaczmarski z Francj i . 

© Pan Piotr H U K — 
Choszczno, ul. Ty lna 3/6 w o j . 
szczecińskie. 

Dla państwa Huków z dz ieć-
mi życzenia Świąteczne i N o -
woroczne przesyła Stanisław 
Blanciak z Rodziną z V lerzon. 

© Pani Katarzyna K O Ł O -
DZIEJ — Poborek w wo j . r ze -
szowskim. 

Najserdecznie jsze życzenia 
Świąteczne i Noworoczne — 
zasyłają Staszek I Tek la Blan-
ciak z Francj i . 

© Pan Jan K A L I S Z C Z A K 
— Oleśnica Śląska w w o j . 
wrocławskim. 

Janowi, Jego Żonie i Cór -
ce życzę Wesołych Świąt, w e -
sołej zabawy, zdrowia, dłu-
gich lat życia oraz szczęśl iwe-
go Nowego Roku — K . J. z L e 
Creusot. 

© Pan Władys ław K R U -
S Z Y Ń S K I — Warszawa, ul. 
Szczęśliwicka 51/18. 

Naj lepsze życzenia szczęśli-
wego i zdrowego Nowego Ro -
ku ślą — Genia i Ru f inowie . 

© Pani Halina L I P K A — 
Olsztyn, ul. Bielska 62. 

Z okaz j i Świąt i Nowego R o -
ku zasyłamy dużo serdecz-
nych życzeń i dobrych w y n i -
ków w nauce — życz l iwy : 
stry jek Bronisław L ipka z ro -
dziną, z Gandrange (Moselle) . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 
23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 
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Przedstawic ie l w Belg i i 
Ol. KUC, 

L IEGE , — 90, rue L,ouvrex 
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Przedstawic ie l w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty : 
k w a r t a l n i e : 4 F r . - 55 F r . B . 
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r o c z n i e : 13 F r . - 180 F r . B . 
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Ś
N I E Ż K A to na jwyższy szczyt Karkonoszy — po-
łudniowo-zachodniego masywu górskiego Polski. Sa-
m y m j e j wierzchołkiem przebiega granica polsko-
-czechosłowacka. T a m też obok polskiego i czeskiego 
schroniska turystycznego sterczy wieża obserwato-
rium meteorologicznego. Jest to jednocześnie na j -

w y ż e j położony w Polsce (1605 m n.p.m) — dom mieszkalny. 
W obserwatorium przebywa stale przez cały rok grupa pra-
cowników naukowych, która pracuje tu i ż y j e w warunkach 
nieomal arktycznych. Obserwatorium na Kasprowym Wie r -
chu jest co prawda położone wyże j , ale pracownicy te j pla-
cówki tylko dojeżdżają na okresowe dyżury z Zakopanego. 

Śnieżka nazywana jest „polskim Biegunem". Przez 8 mie-
sięcy w roku szczyt pokryty jest śniegiem i lodem. Panuje 
tu najniższa średnia temperatura roczna w kra ju — w ie l o -
letnie obliczenia wskazują, że wynosi ona zaledwie 0° Ce l -
sjusza. Wie ją tu również n iezwykle silne wiatry . Na prze-
strzeni ostatnich 15 lat zanotowano wichurą, które j szybkość 
dochodziła do 57 m/sek. To już huragan — wtedy „kończy " 
się skala Beauforta, a siłę orkanu meteorolodzy poznają po... 
kołysaniu zawieszonej u sufitu lampy. Wtedy zresztą całe 
obserwatorium mimo kotwiczących je stalowych lin „cho-
dz i " i tańczy jak statek podczas sztormu. W takich też w y -
padkach pracownicy obserwatorium opuszczając budynek 
w celu dokonania obserwacj i i pomiarów — muszą się przy -
w iązywać linami, aby nie zostali zdmuchnięci z grani. 

Obserwacje prowadzi się przez całą dobę — co godzinę. 
Dane — zaszyfrowane umownymi znakami l i t e rowymi 
i c y f r o w y m i meteorologicznego kodu — przekazuje się ra-
diotelefonem poprzez Jelenią Górę do Warszawy. Tuta j wraz 
z obserwacjami z innych placówek służą one do opraco-
wania map synoptycznych i przygotowania prognoz pogody 
dla potrzeb lotnictwa, żeglugi i rolnictwa. 

Życie ekipy meteoro logów nie jest łatwe. Odcięci śniega-
mi, lodem i wichurą od świata, pędzą samotny, nieomal pu-
stelniczy żywot. Ty lko radio i te lewiz ja są j edynymi łącz-
nikami z „w ie lk im światem". Osamotnienie wynagradza 
przepiękna sceneria polskiego bieguna — szczytu Śnieżki. 
Przypomina opisy z przepięknej baśni Andersena „O K r ó -
l owe j Śniegu". 

N a polskim biegunie 

Ś n i e ż k a ( N e i g e u s e ) e s t l e p l u s h a u t s o m m e t d e s K a r k o -
n o s z e . E l l e n ' a c e p e n d a n t q u e 1605 m è t r e s d ' a l t i t u d e , 
m a i s c ' e s t i c i q u e s e t r o u v e l e p ô l e d u f r o i d e n P o l o g n e , 
a v e c u n e t e m p é r a t u r e a n n u e l l e m o y e n n e d e 0*. Ł a v i * 
t e s s e d u v e n t p e n d a n t l e s t e m p ê t e s d é p a s s e p a r f o i s 
57 m / s e c . U n o b s e r w a t o i r e p e r m a n e n t y e s t é t a b l i e t l e s 
m é t é o r o l o g u e s c o n n a i s s e n t l ' h i v e r d e s c o n d i t i o n s v é r i -
t a b l e m e n t a r c t i q u e s . 
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NA ŚLUBNYM KOBIERCU 
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Przed ołtarzem - Proszę odnieść no IV pięiro - O n jest jednak zbyt brutalny 

J I W I i ^ M i 

- Proszę odpowiedzieć jednoznacznie: „tak" albo „nie"! 
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— I ostatnia rada: 
niech pan się jeszcze zastanowi 
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ARYTMOGRAF OBRAZKOWY 
Prosimy najp ierw przy j rzeć się do-

brze siedmiu rysunkom zamieszczo-
nym w zadaniu i odgadnąć, co one 
przedstawiają. Następnie odgadnięte 
wyrazy należy wpisać do kratek z wp i -
sanymi w nie liczbami, które znajdują 
się przy każdym z rysunków. Ilość kra-
tek przy każdym rysunku odpowiada 
ilości liter poszczególnych wyrazów, 
określających znaczenia rysunków. W 
ten sposób dowiecie się, jakie l itery 
odpowiadają poszczególnym liczbom. 
Prosimy przy tym mieć na uwadze, że 
w tym zadaniu jednakowym liczbom 
odpowiadają jednakowe litery. Tak 
przedstawiała się pierwsza część roz-
wiązania. W drugiej części rozwiązania 
należy do kratek znajdujących się w 
dolnej części rysunku wpisać l itery od-
powiadające właśc iwym liczbom, które 
się tam znajdują. Wpisane w ten spo-
sób l i tery, czytane kolejno poziomymi 
wierszami od lewego górnego rogu roz-
poczynając, dadzą hasło zadania. W 

rozwiązaniach prosimy podać znacze-
nia rysunków i hasło zadania. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcj i z do-
piskiem na kopercie , .Rozrywki umys-
łowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

Rozwiązanie labiryntu świątecznego 
z nr 51/52 

Tekst zadania: NAJLEPSZE ŻYCZENIA 
WESOŁYCH I SZCZĘŚLIWYCH SWIĄT. 

Rozwiązanie krzyżówki noworocznej 
z nr 51/^2 

POZIOMO: 1) bąk, 3) komik, 6) jubel, 9) li-
zak, 10) Rej, 11) lasso, 13) Eliza, 14) szminka, 
15) kok, 16) mazur, 17) PC (Piotr Curie), 18) 
zez, 19) lut, 20) ruina, 22) napiwek, 25) bal, 
26) kuc, 27) całus, 28) kur, 29) kacyk, 30) ara. 

PIONOWO: 1) Bolesław Chrobry, Kazi-
mierz Wielki, 3) kokon, 4) Maria Konop-
nicka, 5) kojec, 6) Juliusz Słowacki, 7) bo-
sak, 8) Leon Kruczkowski, 12) AZ, 21) an-
kra, 23) Płock, 24) kułak. 
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